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P I S M O  C O D Z I E N N E .

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z  Y S T K I E M

Przyjęcie Sowietów -  Saara -  COnioseK PofsKl
Gra d y m p lo m a ty iz n a  n a d  L e m a n e m

n

G E N E W A ,  8.9. ( P . t T L  R a d a  
L ig i  N a ro d ó w  o d by ła  dziś d ru g ie  

posiedzen ie  sw e j 81-ej ses ji. W  
części p o u fn e j po siedzen ia  R ad a  
p o sta n o w iła  z a ją ć  się ju ż  d z is ia j  
sp raw ą  S aa ry . Jednocześn ie  na 
w n iosek  sp ra w o zd a w c y  d e legata  
h iszpań sk iego  M a c ia r ia g i R a d a  

odroczy ła  do je d n e go  z p ó źn ie j­
szych  posiedzeń  petyc ję  p. P le s sa .

N a s t ę p n i e  R a d a  p r z y j ę ła  b e z  
d y s k u s j i  r a p o r t  s p r a w o z d a w c y

d la s p ra w  gd ań sk ich , p rz e d s ta w i­
c ie la  W ie lk ie j B ry ta n ji  E d en a ,  
w y ra ż a ją c y  zgodę R a d y  na k la u ­
zu le a rb it ra ż o w e  zaw a rte  w  kon ­
w en c ji p o lsk o -gd ań sk ie j o ubez ­
p ieczen iach  społecznych .

P rzy  tej okaz ji m. in. p. E den  
ośw iad czy ł, że ra d  je s t  m ogąc  
stw ie rd z ić , iż od styczn ia  r. b. 
żadn a  s p ra w a  po lsk o -gd ań sk a  nie  

z n a la z ła  się p rzed  R a d ą  L ig i .
N a stęp n ie  R a d a  p rz y ję ła  je sz -

N A S Z E  A B C

Reforma ubezpieczeń
P ra c e  n ad  re fo rm ą  u bezp ie ­

czeń spo łeczn ych  otoczone zosta  
ły  tak ą  ta jem n icą , ja k  w szystko  
w  P o lsce .

G d y  p ro jek t  będ z ie  go tow y , ja k  
o św iad cz y ł w c z o ra j w w y w ia d z ie  

p ra so w y m  m in is te r  Orficki S po ­
łeczne j, zapozna  się  z n im  s fe ry  

za in te re so w an e , a le  w ó w c z a s  b a r  

dzo tru d n o  będzie  go  zm ienić . D e ­
cy d u jące  w ięc  je s t  to, co obm yśli 
p. w ice m in is te r  J astrzębsk i z k il­
ku  n a jb liż szy m i w s p ó łp ra c o w n i­
kam i.

P ra c e  toczą się w  atm osfe rze  

iz o la c ji. S fe ry  z a in te re so w an e  
p ró b u ją  na ś lepo  la n so w a ć  w  

p ra s ie  s w o je  żąd an ia , a le  w szy s t ­
ko to o d b y w a  s .ę  na ślepo , bo  

n iew iadom o, ja k ie  pom ysły  w y j ­
dą  z p rac o w n i p. J a strzębsk ie go .

T y m czasem  spo łeczeń stw o  mu 

s w ó j p ro g ra m  u bezp ieczen iow y .
N ie  trze ba  tylko  czytać  „Ru.oot- 
n ik a“ , je że li  kto chce poznać  po­
g ląd y  ro bo tn ik o w  na s p ra w ę  u- 
bezp ieczen ia , an i też n ie trzeba  
z a g lą d a ć  do o rg a n ó w  p ra so w \ch  

p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych , je że li  
• ię  chce w iedz ieć , co o tej s p r a ­
w ie  m y ś lą  p rac o w n icy  um j słowu.

O fic ja ln ie  i teo retyczn ie  jed n i  
i drudzy' s ą  przec iw  n iK am ’ o g r a ­
n ic zan ia  zak resu  ubezp ieczeń , 
p rzec iw n ik am i lik w id o w a n ia  w ie l  
k ich  U b e z p ie c z a ln i itp. A le  to ty l­
ko „ o f ic ja ln ie " .  W  g ru n c ie  rzeczy  

ch cą  czego inn ego .
Zaczn ijm y od u bezp ieczeń  d łu ­

go te rm in o w ych . em ery walnych.
N ik t  n iem a z a u fa n ia  do po lityk : 
lo k acy jn e j Z . U . P . U . N ie  je st  

rzeczą zu pe łn ie  J a sn ą , ja k  go sp o ­
d a ru je  on sw em i p ien iędzm i. Z a ­
s ta n a w ia  ty lko  jedn o . O p ra c o w a ­
no p la n y  ubezp ieczen iow e , oparte  

na sta tystyce , k tóre p o w in n y  tyy- 
trzym ać p ró bę  życ ia . N a  p o d sta ­
w ie  tych  p la n ó w  ok reślono  w  u- 
s ta w a c h  p ra w a  p rac o w n ik ó w .  
T y m czasem  w  m ia rę  z b liż an ia  się  
okresu , w  którym  Z. U .  P . U .  po ­
c iągn ię ty  zostan ie  do ponoszen i i 
św iadczt-ń  n a  rzecz  ubezpieczo ­
nych, d z ie ją  s ię  rzeczy  d z ia n e :  
oto p a rę  ra z y  do roku  zm ien ia ją  
się różn e  szczegó ły  ustaw ' u bez ­
p ieczen iow ych  w  k ie ru n k u  d la  

p rac o w n ik a  n iekorzystnym .
G d yby  p rac o w n ik  z a w a r ł uk ład  

z p ry w a tn y m  zak ładem  u bezp ie ­
czeń, n ieby  n ie m ogło  w p ły n ąć  

•nfa je g o  zm ianę,, ch yba  b a n k ru c - . 
tw o  zak ładu . A le  inaczej jes^t z ' . , , „  
ubezp ieczen iem  pu o liezno  -  p ra w -  
nem. p rzym u sow em . T u t  ii nikt 

w ła śc iw ie  n ie je s t  p ew ien , ja k :e  
u p ra w n ie n ia  b ę d ą  mu p rz ; s łu g i ­
w ać  i lw ja k im  k ierunk u  nklu 1 
m iedzy nim  a znkiadem  roezpić- 
czeń zostan ie  zm ieniony'. Z  tego  

pow odu  u bezp ieczen i nie m a ją  
z a u fa n ia  do Z. U . P . U . B yć  riiW  

że, że p e w n ą  ro lę  o d g ry w a  tu  
także taktyka te j in stytu c ji, któ­
r a  fo rm aliśtyczn t.m i szykan a  mi 
u tru d n ia  k o rzy stan ie  ze 

czeń.

Grzeszczyk i Wlodarkiewicz w Casablance
U c z rs tn ic y  c h a lle n g e u  ro z c ią g n ę li s ię  ed B o ra e a u x  do C a sa b la n k i

N iem a jeszcze  pe łn ego  obrazu  tg. 12,34, A n d e r le  o g. 11,50, D u ­
dzińsk i o g. 11.47. G e d go w d  o g  
11,45, G rzeszczyk  o g . 11,12, B a l - j

w cz o ra js z e g o  dn ia  lotu  okrężne­
go. Z a w io d ła  za ró w n o  s łu żba  in ­
fo rm a c y jn a  P A T -a .  ja k  i m e ldu n - ce r o g, 12.36, W ło d a rk ie w ic z  o 
ki o fic ja ln e , k tóre  zw ła szcza  Z | g. 11,40, B a ja n  o g. 12.27, B u -  
odcinka fra n c u sk ie g o  trasy , n a -[ c zyńsk i o g : 12,12, F lo r ja n o w  icz o:
p ły w a ły  do A e ro k lu b u  tak  f r a g ­
m en taryczn ie , że n iesposób  z nich  
u sta lić  dok ładn ych  czasów  po­
szczegó ln ych  zaw odn ik ów .

P a ry ż — B ordeaux

Sewilla— Casablanca
E ta p  Sew illa  —  C a sa b la n c a  p rze  

by ło  w  dn iu  w czo ra js zy m  tylko  
dw óch  lo tn ików , o ba j Po lacy  : 
G rzeszczyk  i W ło d a rk ie w ic z .

O  g. 18.45 w y lą d o w a ł *v C a sa ­
b lance -A^rło d a ;k 'e w ic z . o g. 18.51 

—  Grzeszczyk .

K arp iń sk i t P łoncz ń sk i 
d o g an ia ją

j L o tn icy  K a rp iń sk i i P ło h czy ń -  
! ski

g. 13.15, T e sso re  o g. 11.56 i Sen - 
zin o g. 12.41.

W  P au  w y lą d o w a l i :  H ir th  o g. 
j 13.15, Seidem ann  o g. 12.52. M o r -  
 ̂ zik o g, 13,27. Zacek  o 12 41, Am - 
| b ru z  o g. 13.26. A n derle  o g.

G ru p a  czo łow a, k tóra  n o co w a ła  12.38, D u dz iń sk i o g. 12,38, G ed-
v/ P a ry żu  w y s ta r to w a ła  w cze *- j g o w d -p  g. 12.25 G rzeszczyk  o g. j d|j. którzy  ja k  to don ieś liśm y  w
u jm  ran k iem  do B o rd e au x . T u  do 12.33. B a lc e r  0 g. 13,19. W lo d a r - ! w czo ra jszy m  num erze około po
go d z in y  11.30 w strzy m an o  da lszy  ldow icz o g. 12,45, B a ja n  o g.
s ta rt  spow odu  m e ldu n k ów  o złe j 13.18. T e sso re  o g. 12.46 i Sunzin
sy tu ac ji a tm o sfe ry czn e j nad  P i -  o g . 12.11.
ren e jam i. P o  U .3 0  dop iero  pogo - j _  M  . .
da p o p ra w iła  się na tyle, ż e 1 r a U  r i a u r y l
m ożna by ło  w y s ta r to w a ć  w  d a l- Zn aczn a  część zaw odn ik ów

'" k r o t c e  potem  w y s ta r to w a ła  z p a ry ż  i P a ry ż  —  B o r de a u:: i po- 
sam o ln low . P au  w  da lszą  d ro gę  do M a d r r t u ,s t a n o w i l i  tu zan ocow ać.

* lu d n ia  w y s ta r to w a li  z B e r lin a  

w z ięb  sob ie  za cel do lecen ie  do 
B ord eau x . co im się też w  zu p e ł­
ności udało . D o  w iec zo ra  p rze le ­
c ie li etapy  B e r lin  —  K o lo n ja ,  
K o lo n ja  —  B ru k se la , B ru k s e la —

sza  d ro gę  do P au .  
Snośród  tych 24

•- W  B o rd e a u x  n o cu ją  ljównież  
d w a j zaw o dn icy  n iem ieccy O ste r -

w iadom ośc i o p rzyczvn ach  lą d o ­
w an ia , w  każdym  raz ie  m u sia ła  
H u b r ic h o w i r e p a ra c ja  Sąm olo lu  

z a ją ć  sporo  czasu ,- bo  zdo ła ł w  
dn. w cz o ra js z y m  do lec ieć  ty lko  do 

P a u . gd z ie  zanocow  ał. W  P a u  no­
co w a li rówm ież trze j lotnicy mer 
m ieccy : P a s se w a ld . E b e rh a rd t  i 
B ay e r . k tórzy  po p rzed n ią  noc spę  
dzili na lo tn isku  w  K o lo  oj i od ­
b ili  się w  ten sposób  od czo łow ej 
g ru p y .’

Obraz ogdlrry
T ak  w ięc  u czestn icy  C łia lfen - 

g e ‘u ro zc ią gn ę li się  na w ie lk ie j  
p rzestrzen i od B o rd e a u x  do C a ­
sab lan k i.

54 B o rd e a u *  n o c u ją : O s te r -
kam p. F ran ck e , n iarp insk i i P lo n -  
czyńsk i.

W  P au  n o c u ją : H u b r ie h  P a s ­
sew a ld . E b e rh a rd t  i B ay e r .

W  M a d ry c ie  n o c u ją : Seidem an , 
M orzik , T e ssa ro . F ra n co is , F lo r -  

ja n o w ic z , M acp h erso n .
AA S e w illi  n o c u ją : Junek, H irth . 

D u d z iń sk i, G e d go w d  B a lc e r , Z a ­
cek, A m bru ż . A n d e r le , B a ja n ,-B u -

k tore n o co w a ły  w  P a ry żu  —  28 a m ian o w ic ie : H ir th  o g. 13,47,
sam o loty  d o lec ia ły  do B o rd e a u x  Se idem ann  o g. 13,47. M o rz ik  o
bez szw an k u . -Teden natom iast sa - g. 14.11, Zacek  o g. 13.11. A m b ru z  kam p i F ra n ck e . 1 tórzy  m usie li
m olot, a m ian ow ic ie  sam olot o g. 14.02, A n d e r le  o g. <13.11, D u - l.gię zatrzym ać w  celu  n ap raw ie -
K ru e g e ra , ja k  to ju ż  donosT iś . i y , 1 dzińsk i o g. 13,05, G e d go w d  o g . llla  d e fek tó w  w  m aszynach , 
w  num erze w czo ra js zy m  m u s ia ł | 12,51, G rzeszczyk  o g. 13,03, B a l - I  , , u  ». - u
przym usow '0 lą d o w a ć  w  M o n tr i-  cer o g. 13,15, B a ja n  o g. 14, T e s - • W y p i ł  n U b r i C n f l
ch ard . P rzy m u so w e  lą d o w a n ie  so re  o g. 13.28 • San zin  o g. 12.41,^ C zo łow y  zaw o d n ik  n iem ieck i j czyńsk i, D e  A n g e li  i San zin  

skończyło -'s j ę  k a ta s t ro fą  —  lo tn '-  N a  tem u ry w a ją  się m ełuunky  
cy w7yszli z n ie j bez szwmnku, ńa - szczegó łow e. W ia d o m o  jed yn ie , Se
tom iast sam o lot zosta ł s trzask a - do M a d ry tu  do tarło  ogó łem  20 s a ­
ny  i oczy.wiście w  da lszych  z a w o - , m olotów . 
dach  u d z ia łu  ju ż  nie w eźm ie.

te M ad ryt — Sevilla
IV M a d ry c ie  6 -ciu  lotników b c -  

Z  B o rd c a u :: ' około p o łu d n ia  sa - s ta n o w iło  zan ocow ać , a m ian o w i-

B ordeaux -  Pau

H u b r ieh  podczas  lotu  z P a ry ż a  do i > W re s z c ie  w  C a sa b la n c e  n o cu ją  
B o rd e a u x  m u sia ł p rzym u sow o  l ą - 1 d w a j P o la c y  :• W ło d a rk ie w ic z  i 
dow ać . B ra k  dotychczas b liż szy ch  G rzeszczyk

Wyniki na trasie Warszawa—Paryż
m oloty  czo łow e j g ru p y  w y sta rto - c i e : S eidem an , M orzik , T esso re ,
w a ły  do P a u . I  tu b ra k  w szy s t - F ra n co is , ' F lo r ja n o w ic z  i Mac-
k ich  czasów -. Z  m eldu n k ów , k tóre  
w czo ra j do pó łnocy  otrzym ano  w  

W a rs z a w ie  w ym ien ić  m o żn a : 
H ir th  w y s ta r to w a ł z Bordeau:-: 

o g. 12.22, Junck  o g. 13.06, Sei- 
uem ann o g- 12.04, M orz ik  o g. 
12.28, Z acek  o g. 11.19, A m b ru z  o

ph erson . R eszta  u d a ła  się w d a l­
szą d rogę  do S e w illi . Są. to lo tn i- 
y : -Junck, H irth , D u dz iń sk i, G eu - 

go w d , B a lc e r , Zacek , A m b ru z , 
A n d e r le , B a ja n , B uczyń sk i, D e  

A n ge li, G rzeszczyk  i W ło d a rk ie -  
w iez.

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego
w  o k o lic e  Ż y w c a

W czoraj o godz. 8.30 wyjechał z 

Y\ arsza" y  pau mąfcizałek' Piłsudski 
na dłuższy wypoczynek w okolice 

Żyrvca.
Nwt dworcu żegnali pana marszałka 

[i. prenljer Kozłowski, m inister Ko- 
yajłkowtiki., m inister inż. Budkie­
wicz, wicemin. gen. SkłudkowsKi, 
szef S/.mbu Głównego gen. J. Gąsio- 

•»waki, szef gabinetu M inistra Spr. 
A\ ojskowycl: ppłk. dypl. A Soko­

łowski, szef oddziału, drugiego Szta­
bu Głównego płk. .Gnglisch i szo.f 
B iura  Inspekcji pik. W itold W a r ­
tka.

M arszalek P iłsudski wyjechał rfo- 
< iągiem krakowskim  w towarzystwie 

iplk. Strzeleckiego i kpt. Łcrffcckiego. 
Dowiadujem y sic, żc p. marszałek  
poza odpoczynkiem przeprowadzić 
ma-igry wojenne.

w  ubezp ieczen iu  p ra c o w n ik ó w  u - j T ak ie  ..u bezp ieczen ie" b y ło b y  j 
m yślow ych  z n d a z ib y  tu sw ój ba rdzo  po trzebne, choć nić b y ło - j  
najdoskonalszy  w y ra z . P r a c o w ­
nik w ie d z ia łb y  dok ładn ie , ja k ą
sum ę p o s iad a . B y ła b y  ona um ie­
szczona w  ja k ie jk o lw ie k  in sty tu ­
cji k rcu y to w e j, k tóra  m iab iby , na 

to po zw o len ie  p ań stw a , n a  k s ią ­
żeczce oszczędn ośc iow e j p rac o w -  

św iad -1  nika. T en  ostatn i m óg łby  n ią  dy- 
? sp on ow ać  po do jśc iu  do pew n ego

P ra c o w n ik  ch c ia łby  dok ładn ie  w ieku  lu b  w  innych  sp ec ja ln ych  

w iedz ieć , co m a. w jtew-nym stop- wypttdkach, j a a  za ło żen ie  w ła -  
n iu  m ieć  w p ływ ' na g o s p o ^ .rk ę  snego  w a rsz ta tu  p racy . W ra z ie
je g o  p ien iędzm i P r z e ia d ą  je st  

tw ie rdzen ie , że n iechętn ie  odno­
si się do p rzy m u so w ego  u bezp ie ­
czenia. Są  ludzie, k tórzy  sarni nie 
zdo ln i b y lib y  do oszczędzali ia, a ie  
by lib y  zado w o len i, gd yby  ich ktoś 

do n ie j zm usi i.

£ d a je  się , żc idea  oszczędności

je g o  śm ierc i k ap ita ł u zb ie ran y  

o trzy m y w a łab y  rod zin a . K ob ie ty , 
które w e d łu g  d z is ie jszego  u sta ­
w o d a w s tw a  są  w y b itn ie  p o k rzy w ­
dzone, m ogłyby  go otrzym ać w ra -

by w ła śc iw ie - ubezpieczen iem  

A  ubezp ieczen ie  ch orobow e?
„Roboti ik“ tw ie rd z i, że trzeba  u - 
trzym ać b iu ro k ra tyczn e  ..u b e z p ie - ’ 
c z a ln ic " . Alt gd y b y  ja k iś  robo t­
n ik  zobaczy ł setk i u rzę d n ik ó w '.w  

gm ach u  na P o ln e j, s iedzących  | 
nad k o sz io w n u n i m aszyn am i, to j 
w z ię lib y  go  d ja b li. S k ładk i p ła c i 
poto, by  leczono je g o  i je g o  ro- 
dzinę, a nie poto, b y  u trzy m yw ać  . 
n iep ro d u k ty w n ą  b iu ro k ra c ję . D e  

k on cen trac ja  ubezp ieczen ia  
stw o rzen ie  fa b ry c zn y c h  lu b  g r u ­
pow ych  zak ładów  u bezp i i  zen  

spotk a łoby  się n ap ew n o  z o gó l- 
nenr uznan iem .

Cza.s .fijoti zcbiiy do cJrj z,osoi 
210 km
14 (JsterKamp ^AR'.s;:crsclinii*i()
15 Francke (Mesa.)
16  J u n c k  (M e ss .)
'7  H irth  (\tę|s.)
18 Bayer F ieseler)
19 Seidem ann ' ( Fics.)
21  H iih id ch  (F ie s .)
22 Pascwahl ( Fics.)
23 Fberhard (K lem m )
25’ Krufegc.r (K l . )
20 Alor/ik (Iv l.)
51 Zacek (A ero  200)
52 Ambruz (A e ro  200)
51 Anderle (R W D -9 )
01 Dudzinski (PZL-2G ) 
t>2 Gedgowd (P Z Ij-20^
08 Grzeszczyk- (PZL -20 )
04 Balcer (PZL -20 )
Oo W łodarkiew icz (PZ I.-2 'j;
71 Bajan (RAV7D-9)
72 Buczyński' (RAA'D-9)
75 Florjanuwior (R W D  O.lJ
74 Kuiąiii.sl i (R\A D-9)
75 Płończj ński (RM  D-9)
70 Skfzypiński (R W D -9 )
84 Macpherson (Moidi)
412 J ra n ęo is -tP S  1)
14 Dc Angeii (B ieda  42)
15 Tessore (B reda, 39)
16-’ Sanzin (iTrćda 39)
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co 1 -y 132 128 ' 45 S4

•07 145 133 4S 80

85 1 41 129 4S SO

31 150 12-5 44 70

70 140 112 43 118

80 1 45 128 40 . h;S5 .

70 153 L2S ' 48 70

80 1 12 120 46 84

82 117 132 47 125

85 151 ,134 45 . * .80
79 1552 lot) 49 95

S4 147 119 rS 78

85' 148 131 46 79

103 157 139 4S 1
1 -'Sb 167 173. . 63 85

U-’1 . 149 131 47 87

102 151 . 4S * '■ -32 -

m 148 'l3 ii 481 120

Objaśnienie tabeli: Wszystkie czasy podane s ą w  poszczególnych eta- 
:li w  minutach. N a  początku tabeli podam  jestpa cli

minut, którą zawodnik pow . 
waną chyżość 210 km. na god

dis  r >r__ każdego etapu ilość
ni en osiągnąć, aby uzyskać najwyżej punk.o^ 

, , „ R_Jzine. Który z zawodników osiągnął poniżej tej 
,| c # M  ma zttpas czasu, który zaś powyżej tej cyfry ma riedobó. _ czasu,

' który musi nadrobić w następnych etapach, jeśli ciice otrzwnac naj- 
.vj‘ższa punktację. ________________________

zic zam ażp ó jśc ia . P rz y  tym  sy ­
stem ie c a la  b iu ro k ra c ja  Z. U . P . ! O p ra c o w a n ie  u sta w y  w  szczegó  

L . b y ła b y  zbędn a . W ystsrW zyJby | tlach  to rzecz skom p lik ow an a . A le
p rzym u sow e j, z łożonej ze sk ładek  bardzo  szczu p lj- a p a ra t  k on tro ln y  . ^ai ła tw o  je s t  u sta lić , w jw -
p rac o w n ik a  i p rac o d aw cy , je s t  i —  ba rd zo  ostre san k c je  n a  p ra -  ' y ^  Ih e run k aeh  pó jść* w in n a  rc -
n a jp o p u la rn ie js zą . M onm n: oszć| codaw ców , li ie w p ła c a ją c y c h  sum

czędnośc i p rzy m u so w e j za-, a f ty  j p rac o w n ik ó w  “ ’ — '• .......*•

icrina .

na ich ra c h u n e k .) 44’ Z .

Wyjazd min. Kościałkowskipgo
na Wołyń

Minister' Spraw  AA'c\vnętŁv.nytli. »>. AVolyii-kic w Lucku, a nasiępnt-ę od-

cze raporty ,Ą  dotyczące p rac  ko ­
m itetu  h ig ien^  i kom itetu  ekono­
m icznego , poczem  za ję ła  się sp ra ­
w ą  S aa ry .

Opinje Hava$a
P a R Y Ż , 8. 9. ( P A T ) .  K o re s ­

pondent H a v a s a  w  G en ew ie  dono­
si, ifiże na dz isie jszem  ta jn em  po­
s iedzen iu  R a d j L ig i  cz łonkow ie  
R a d y  s tw ie rd z ili , iż n ie p o s ia d a ją  

kon iecznych  danych  do p ow zięc ia  
d ecyzji w  sp ra w ie  ZSP .R/ P o m ię ­
dzy W a r s z a w ą  a Z S R R  zosta ły  rze  

komo n a w iązan e  b ezpo średn ie  ro ­
k o w a n ia . Jak  się  wy ła je ,  .m in. 
B eck  nie będzie  .się sp rze c iw ia ł  
p rzyzn an iu  Z w ią z k o w i S ow ieck ie ­
mu sta łegc .m ie jsca  \v R aaz ie . K o ­
respon den t H a r a s a  je s t  zdan ia  
że zastrzeżen ia  A rg e n ty ry  zosta­
ły  ró w n ież  u sun ię te

P o r t u g a l i a
P A R Y Ż ,  8.9.. ( P A T  ; .  ,,Le P e t it  

P a r is ie n "  z w raca  u w a g ę  na to, 
że ze s tron y  d e leg a ta  P o r tu g a l j i  
w y łon iły  s ię  n ie sp o d z iew an ie  tru d  
ności w  sp ra w ie  p rzy jęc ia  Z S R R .  
do I . ig ;  N rirodów .

W niosek pokskr
'' G E N E W  A. 8. 9 j P A T . ) .  —  15 

Z g ro m ad zen ie  L ig i  'N a ro d ó w  roz- 
pocz-nie się  w  p on ied zia łek  p rzed  
po łudn iem . ■

W m o se k  po lski w  sp ra w ie  ge - 
n e ra liz a c ji z o bo w iązań  m n ie jszo ­
śc iow ych  będzie  o des łan y  do szó ­
ste j k om is ji (p o lity c z n e j).

P rof. M łyn arsk i
G E N E W A ,  8. 9. ( P A T  ). K om i­

tet fin a n s o w y  L ig i  N a ro d ó w  zde­
c y d o w a ł dziś p rzed łu ży ć  k aden c ję  
prof. M ły n a rsk ie g o , w y b ra n e go  
na p rzew o d n ic zącego  na rok  193-1, 
na da lszych  6 m iesięcy  *

R e w iz ja  bagażu  
m in. B a rtftou

P A R Y Ż .  8. 9. C P A rr ) .  'i ą E c h ł  
dc P a r i s "  donosi o in cydenc ie  j a ­
ki w y d a rz y ł się na g ra n ic y  f r a n ­
cusko - s z w a jc a rsk ie j. C e ln icy  
sz w a jc a rsc y  p ra g n ę li  m ian ow ic ie  
poddać  r e w iz ji  b a g a ż  m in istra  
B arth o u . K w e s t ja  ta zo s ta ła - je d ­
nak  pom yśln ie  z lik w id o w a n a .

W ło rh y  i Francja
P A R \ ’Z, 8. 9. ( P A T . ) .  S p ra w a  

zb liżen ia  fra n cu sk o  -  w ło sk iego  
je s t  obszern ie  po ru szan a  p rzez  dzi 
s ie jsze  dzienn ik i,

,,L ‘O e u v rc “ donosi z G e n e w y  o  
pog ło skach  na tem at z aw a rc ia  n -  
k łaau  Iran cu sk o -w lo sk iego  w  s p r a  

w ic pa ry te tu  m orsk iego , T u n isu  i  
k w est ji k o lon ja lr .e j. M in is te r  B a r ­
thou zap rzeczy ł w p ra w d z ie  tym  
pogłoskom , a le  A n g lic y  i A m e ry ­
kan ie  nie w ie rz ą  tem u zap rzecze ­
n iu . 4V G en ew ie  p a n u je  p rzek o n a ­
nie, że u k ład  ten -nie je s t  jeszcze  

d e fin ityw n y , ja k  to n a o g ó ł tw ie r ­
dzą, a le  w  każdym raz ie  ro k o w a ­
n ia  z n a jd u ją  się ju ż  na d o b rs j  
drodze. Z a p o w ie d z ia n a  po-dróż 
B arth ou  do R zym u u w a ż a  je s t  za 
dow ód , że w k ró tce  n a stą p i zb liże ­
nie m iędzy  F r a n c ją  a W ło ch am i.

S ta łs  m iejsce dla P o lski
P A R Y Ż .  8. 9. ( P A T . ) .  P u b lic y ­

sta  G ive t w  ,.L ‘0 r d r e “ z w raca  u- 
w ag ę . że P o lsk a  żąda  d la  s ieb ie  
sta łego  m ie jsca , u z a le żn ia ją c  oa  
tego sw ą  zgodę na p rzy stąp ien ie  
S ow ie tó w  do L ig i .  Ż ąd an ie  P o lsk i  
je s t  uzasadn ion e . „ L e  J o u r“ tw ie r  

dzi, że zastrze żen ia  m in is tra  B e ­
cka co do p rzyzn an ia  Sow ietom  

s ta łeg o  m ie jsca  nie w y p ły w a ją  z 
chęci zdobyc ia  tak iego  m ie jsca  
przez  P plskę, a le  są  rac ze j z w ią ­
zane z w n iosk iem  w  sp ra w ie  t ra k ­
tatów' o m n ie jszo śc iach . P o lsk a  z 
trudem  zgad za  się  na zo bo w iąza ­
nia, w y n ik a ją c e  z tych trak tatów ,  
od k tórych  to zobo w iązań  wmlnę.' 
są  w szystk ie  w ie lk ie  państw ra, a 

laKże i Sow iety
St B r ic e  w  „Le . J o u rn a l"*  p i zc- 

w id u je , że P o lsk a  n ie  sp rzec iw i 
s ię  w s tą p ien iu  Sow ietuw  do L ig i .  
je że li uzyska g w a ra n c ję , dotyczą  
cą p rzysz łe j r e o rg a n iz a c ji  R ady  
L ig i  i do tych czasow ego  system u  

och rony  m nie jszośc i.

Murjtut Kościałkowoki, wyjechał w 

uniu S b. m. v icCzorem na .44 ołyil| 

gdzie v.- dniu 9 b. m u lw o m - Targi

’bVu>.ic iie-pCKcją 
rzędów.

TKM-UcfRc-h mu n-
TBIEME G-EEULICH i ŚCIGAI-SK1
Kantor Wym iany i Kolekt"-a Loterji 
Państwowej. W arszawa, K 'akowskie  

Przedmieście 9. telefon 295-18. •
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P i o r u n  z a n a l i t  o k r ę t

60 pasażerów „Morro Castle" spłonęło
S tra s z liw e  s c e n y  w  c h w il i  ś m ie r te ln e j g ro z y

żywcem
N O W Y  JO RK, 8. 9. (P Ą T ,

U f dług inforrnacyj, otrzymanycn 
od członków załogi i pasażerów 
którzy w yszli cało z katastrofy 
statku „M orro  Castle“  przyczyną 
Dożaru, który zn iszczył statek by­
ło uderzenie pioruna. K atastro fa  
nastąpiła w  odległości 8 m il od 
brzegów N ew  Jersey. P łom ien ie 
z niesłychaną szy bkością ogąrnę- 
ily  schody i środkową część stat­
ku. Kiedy' dano sygnały alarm o­
we korytarze i schody ju ż były 
w płom ieniach. M arynarze nie 
m ogli zaw iadom ić pasażerów, któ­
rych większość jeszcze spala w  
czasie katastrofy. Kapitan  stat­
ku rozkazał w yb ijać  z pokładu ze­
wnętrzne okna w kabinach, by 
obudzić pasażerów. S ilny w iatr, 
który panował w  chw ili wybuchu 
pożaru, praw ie uniem ożliw ił ak­
cję ratunkową, podsycając ogjeń 
Z trudem zdołano opuścić lodzie 
ratunkowe na morze. Z kąpielo­
wej m iejscowości Asbury Park 
w idać było w yraźn ie płomienie, 
wydostające się z płonącego stat­
ku. N a  m iejsce ka tastro fy  nie­
zw łoczn ie podążyły wszystk ie ło ­
dzie straży nadbrzeżnej oraz dwa 
znajdu jące się w  pobliżu paro­
statki „C ity  o f  Sąvą »n ah “  { „P re - 
snjent C leyeland". W  akcji ra ­
tunkowej w zią ł row m eż udział 
niem iecki parostatek „Lucken- 
bach".

PŁO NĄCY OKRĘT

W edług ostatnich w iadom ości 
liczba uratowanych z  katastro fy  
„M urro C astle" p rzew yższa 100 
osób. Jak w iadom o na statku znaj 
dawało się 318 pasażerów  i 2- 
ludzi załogi, wobec tego należy 
przypuszczać, że w  katastro fie  
traciło  życ ie  przeszło 400 osób- 
Stąt°k, k tóry  w raca ł z wysp Ha­
wajskich, oczekiwany był dzimaj 
rano w  N ow ym  Jorku. O w cho­
dzie słońca z m iejscowości Spring 
lakę,pom im o m gły i  dymu w yraź­
nie było w idać płonący okręt braz 
dwa parowce, b iorące udział w  ak­
c ji ratunkowej. Gsuby, k tóre wysz­
ły  ra ło z katastrofy, znajdu ją się 
w  stanie zupełnego w yczerpan ia  
fizycznego  i nerw ow ego i udziela­
ją  n ieścisłych i sprzecznych in- 
form acyj o przebiegu katastrofy.

K A P IT A N  Z M A R Ł  W  P R Z E D ­

DZIEŃ k a t a s t r o f y

Kapitan statku „M orro  Castle" 
\Vilmo*, zm arł -na aiak  sercowy w 
Przeddzień  batąstro fy . Dpwódz 
twp ob ją ł po nim pierwszy o ficer, 
Warnts

Pasażerowie, którym udało się 
wydostać na pokład, gdy usłysze­
li alarm, zastali na pokładzie 
chaos nie do opisania. Płomienie 
wydostawały się w kilkunastu 
miejscach uniemożliwiając wszei 
kie próby opanowania pożaru.

Ij R A T Q W A N \  n ą  t r a t w i e

A L U E N H U R S T  (N E W  JE R ­
S E Y ), §■ 9- (P A T  ),  —  Fa le  morza 
dzis ia j rano w yrzu c iły  na brzeg 
zw łoki kilkunastu o fia r  katastro­
fy  „M orrp  C astle". Znaczna część 
urątowanych, którzy doznali po­
parzeń i poważniejszych obrażeń 
cielesnych przew ieziono do szpi­
tala.

Dzusiaj rano pa wybrzeże w 
Springlake morze wyrzuciło trat­
wę zbitą z ki'ku desek, na ktprej 
znajdował się w stanie zupełnego 
wyeze-pania jeden z członków 
załogi „Morro Castle".

NA ODGŁOS DZW ONU A L A R ­

MOWEGO

N O W Y JO RK, 8. Q. (P A T  )• —  
Jeden z pasażerów , który wyszedł 
cało z katastrofy „M orro  Castle" 
podaje następujący opis wypad­
ku: Okom godz. 3-ej obudzi} mnie 
w  kabinie silny zapach d i mu, jed ­
nocześnie usłyszałem  gwałtowne 
dobijanie się do drzw i. W krótce 
potem roz leg ły  się odgłosy d?W° 
ną ajarm owego. K iedy  o tw orzy­
łem drzw i i w yjrza łem  na k ory ­
tarz, spostrzegłem , że jedna stro­
na korytarza i schody sto. ą w 
płom ieniach Pob iegłem  w  prze­
ciwnym  kierunku, udało m 1 się 
wydustać na pokład i przecisnąć 
do łodzi ratunkowej Ryła ju ż za­
pchana po brzegi. W skoczyłem d° 
n iej, kiedy ju ż opuszczono ją  na 
morze. Na pokład/i^ Indzie tło 
czy li się, a|e nie spostrzegłem  pa­
niki. W  kilka minut, jak ie  trwało 
opuszczenie łodzi na morze, w y­

dawało m i się w iecznością. Zdaje

tui się, że żaden z pasażerów  roz­
lokowanych w kabinach poza bir 
bljoteką nie zdołał się uratować. 
Deszcz padał bez przerw y, w iał 
silny w iatr, morze było bardzo 
wzburzone. Naszej w ątłe j łudzi 
groziło  każdej chw ili n iebezpie­
czeństwo wywrócenia. Cudem 
przybyliśm y do brzegów N ew  Jer­
sey. w iedy w ysiadaliśm y ną brzeg 
spostrzegłem , iż  zb liża ją  się do 
wybrzeża dw ie inne lodzie z „M or 
ro Castle".

RO ZPACZLIW A 6-GODZINNA 
W A L K Ą  Z FA LA M I,

N O W Y  JO RK, 8. 9. (P A T . ) .  —  
Dotychczs stw ierdzono, iż  udało 
się uratować 182 pasażerów i 
członków załogi parov,ca „M orro  
Castle". Prawdopodobnie liczba 
o fia r wynosi 300 osób. C y frę  tę 
należy jednakże p rzy jąć  % zastrze­
żeniem, ponieważ możłiwem  jest,, 
iż pewną liczbę rozbitków  urato­
wały lodzie strażn icze praz inne 
statki, które ppdąśyły pa m iejsce 
wypadku.

W śród osob. które w yszły  cało 
z katastrofy, znajdu je się para 
małżeńska, mąż i żona, ktrzy w a l­
czyli ze wzuurzonemi fa lam i &  
ciągu szpąeiu godzin, zanim uda­
ło im się w ylądow ać na w j brze- 
żach N ew  Jersey, w  stanie bardzo 
ciężkim  przew ieziono ich do szpi­
tala. Po w yjśc iu  na wybrzeże 
uboje u tracili przytomność. S tw ier 
dzono, iż  na dw ie osoby posiadali 
tylko jeden  pas ratunkowy.

P A L E  W YRZUCAJĄ NOWE 
ZW ŁO K I O F Ia R

N O W Y  JO RK, 8. 9. (P A T . ) .  —  
W iększość członków załogi po­
tw ierdza p ierw otne doniesienie o 
tem, że k a ta s t ro fa  '„M orro  Castle" 
Dyla w y w o ła n a  uderzeniem p ioru ­
na. P ożar ogarnął z niesłychaną 
szj bkością całe w netrye pkrętu, 
ponieważ po uderzeniu pioruna na 
stąpił wybuch zb iorp ika benzyny.

Że wszystk ich  nadbrzeżnych 
m iejscowości donoszą, że fą le  mo­
rza, w yrzu ca ją  coraz tq .pow e z\ylo 
ki o fia r  katastrofy .

DZIECI W PŁOMIENIACH
N O W Y  JO RK. 8. 9. (P A T . ) .  —  

Okręt strażn iczy „Tam pa" w  dro­
dze rad iow ej .doppsi, że >v?iąl na 
swoi pokład kilkunastu pąsażerów 
„M orro  - Castle"’, Pożar U4 okrę­
cie ju ż  wygasł. „T am p a " remor- 
kuje „M orro  Castle" w oczekiwa­
niu pa przybycie innych statków’ , 
które odprowadzą zniszczony pa- 
•-owiec do portu.

W śród  pąsążerow, k tory ih  ura­
towano znajduje się córka p ierw ­
szego w iceprezydenta Kuby. Zda­
niem je j  wszyscy pasażerow ie, któ 
rzy pic zdołali się wydostać z ka­
bin n iew ątp liw ie  zg in ę li w płom ie­
niach. N a pokładzie statku zna j­
dowało się kilkoro 4Z1CC'-

RO ZPACZLIW E ODRUCHY R A ­
TO W ANYC H

L ratowani ezłppkowie zulog' 
pow iadają, że mężczyźni i kobiety, 
ogarp ięc i szaleństwom, staw ia li 
zacięty opór marynarzopi, którzy 
chcieli ich umieścić w czółnach. 
Pom jmo buchających płom ieni, 
załogą zdołąła w yp iow adzić  na 
pokład wszystkich pasażerów  z 
których w ic iu  byjo t j lk o  M bter 
liźn ie. M usieliśm y działać z jak  
najw iększym  pośpiechem —  nio 
w ią  marynąrze —  gdyż płom ienie 
lada chw ilą m ogły się przerzucić 
na lodzie.

WORlSfcl GROBOWIEC

N O W Y  JORK, S. 9. (P A T . ) .  —  
Wed|ug ostatnich w iadom ości do­
tychczas nie jes t znany los około 
200 pasażerów  i członków załogi 
pa iow ca „M orro  Castle". Z ogó l­
nej liczby 558 ludzi, zdołano ura­
tować 365. Pośród rozbitków  n ie­
wielu  pdniosło cięższe rany lub 
poparzenia, lecz znączna w ięk­
szość jest w’ stanie zupełnego w y ­
czerpania. Rozm ajtę stątki wyło- 
w iły  ekoło 40 trupów, zaś 20 tru ­
pów fa le  morskie w yrzuciły  na
brzeę, pppjęyyaż polar m  p°kł
dzie „M orro  Castle" został uga­
szony. W ysłano holownik, który 
ciągn ie „M PłTe 0aątló“  ku brze­
gow i. W  zniszczonych przez po­
żar częściach parowca znajau je 
sję n iew ątp liw ie  w je le  zw łok 
tych, którzy nie zdołali się prato 
wać. K ilka lodzi ratunkowych p ło­
m ienie ob jęły  przed spuszczeniem 
ich na morze, wobec czego zna j­
dujące się w  nich osoby wyskaki 

.w a ły  w prost do morza. Guberna­

tor stanu New’ Jersey —  Moore 
uda} się samolotem na m iejsce 
katastro fy  i w idzia ł wśród fa l 
w iele postaci ludzkich, z których 
część ezyn j}ą ' jeszcze w ys iłk i ura­
towania się, innemi zaś, zupełnie 
bezwładnem.1, m iotały fa le . .m or­
skie.

Na molo, gdzie przyholowany 
ma być „lylorro Castle" oczekują 
setki osób, które nie mają w iado­
mości o losach strych bliskich-

W IA T R  PĘ D ZIŁ  PŁO M IE N IE

N O W Y  JO R K  8.9. Jeden z prą- 
(owanych członków załogi „M orro  
Castle", opow iadając przeb ieg 

ka tastro fy  tw ierdzi, iż  załoga u- 
ezyn iła wszystko, by opanować po 
żar. W szystk ie w ysiłk i jednak by- 
y ł daremne. Łodzie ratunkowe 
można było puścić tylko ? jednej 
strony statku, ponieważ na druga 
w ia ti pędz:l płom ienie. Okręt w i­
dziany z loazi ratpnkowych spra­
w ia ł w rażen ie w ie lk iego pieca, 
pryskającego na wszystkie atro 
ny iskrami i płom ieniam i.

Sześciu członków załogi, którzy 
przybyli do Springjakę tw ierdzi, 
że ogień nie był spowodowany pip 
runem, lecz wybuchł w bjb łjotece 
statku.

Kapitan  parostatku angielsk ie­
go „M onarch  o f  Berntudu 1 w y ­
słał rad jow ą depeszę, którą zawią 
darnią, iż uratował 65 członków’ za 
log i i pasażerów  „M orro  Castle". 
Parostatek pozostaje w  pobliżu 
m iejsca katastrofy, a łodzie jego 
krążą wokoło m iejsca katastro fy  
a lodz.e jego  krążą wrokoło m iej­
sca w poszukiwaniu o fia r  katą- 
tro fy .

Parostatek „LucKenkack” urato 
wał 22 osoby.

W STRZĄSAJĄCA TRAGEDJA 
M A TK I

NO W Y JORK, 8. 9. (P A T -). 
W edłpg urzędowych danych, w  
katastrofie  parowca „M orro  Cas­
t le "  zginęło 60 osób, los 73 osób 
jest dotychczas nieznany, zaś 
425 osób udało sie uratować. Poł 
ne tragizm u było opowiadani^ za 
:opi statku rybackiego „D oris ", 
która wyratow ała  jedną kobietę 
i siedmiu mężczyzn, tak wyezer 
pąuych, że wszyscy zm arli przed 
wylądowaniem- Kobieta w  chw ili 
w ciągn ięcia  je j n r p jk la l  p rzy­
ciskała kuperotyo do p iersi swe 
dziecko. Gdy jednakże przekonała 
się, że dziecko nio żyje, rzuciła 
trupa w  .r.v, z . i sa?pa po hjlku 
m inutach  upiai-lu.
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His popsłuN zdrady stasu?
P ćrlDŁŚ, 8.9. B y iy  poseł au­

strjacki w Rzym ie, Rintelen, aresz­
towany, .jak wiadomo, w  związku z 
puczem lipcowym, zosjął już k ilka­
krotnie przesłuchany’ przez władze 
śledcze.

7j zeznań R inieleim  wynika, f e  nie 
był ou powiadomiony o przypala a- 
nyni zamachu na urząd knąclowdri.- o 
k ió iy in  dowjedział sic dopiero po 
•wybuchu rewolty. W  połowie lip a 
Rintelen przybyi do 'Wiednia ną ur­
lop letni, o czem zawiadomił swą 
władzę przełożoną. Zabiegał on pa­
rokrotnie o ąudjencję, u kanclerza 
Dollfussa, nio został jednak p rzy ję ­

ty przez kanclerza, spowodu nawalił 
zajęć.

Ponieważ objawy paraliżu, na któ 
ry eicrpiał di. Rintelen, powracała 
j.eszcze od eza.sją do czasu, zeznania 
sprawiają mu wielką trudność , mo­
ja  odbywać sie w dłuższych odstę­
pach czasu. W  kołaedi dobrze poin- 
/oriimc-nnycb, utrzymują, że mate­
ria ł obciążający przeciwko Rintele- 
uowi jest, jak  dotąd niedostateczny, 
wobec czego jest maio prawdopodob­
ne, b\ został ou postawiony w  stan 
oskarżenia pod zarzutem zdrady sta­
nu.

lis froncie powodziowym
Sytuacją na terenie województwu 

kieleckiego uległa ostatnio znacznej 
poprawie. M oda na W iś le  opada- 
W a ły  zostały nienaruszone. Stan 
wody w  pow. miechowskim, gminie 
(irodzjów wynosi 2.55 pitr. ponad 
pozjom normalny. W  gminie W a ­
wrzyniec 8.80 rntr.j TgokimjŁ 8 23 
mtr W powiecie piiiozowskim stan 
wodj obniżył się pod Opatowcem do 
2.80 mtr. popad ppzjom normalny, 
a w* ppw. stopnickim pod Nowym 
Korczyuem o 3.4i  mtr. W oda  o] adą 
padał z szybkością 2 em. na gode111'-'- 

Jedynie w pow. saudoinj.C’'skim 
woda. przybiera w  dąls?ym ciągu i 
to z szybkością ] .5 cm. na godzinę.
Poziom wody w r #  obecnie 3..65
mtj;. ponad poziom normalny Mimo 
desze zów ludność pnomjc z pobici))

poświęceniem nań obroną walów. 
Pod Szwagfowcm  wybudowano 2 k i­
lometry nowego wąlu dla zastąpie­
nia wyrwy, zrobionej przez powódź 
lipcową. Deszcz padający bez prze­
rw y i rozm okły grunt przeszkadzają 
w robotach.

Czerwonka się szerzy
Państwowa Służba kdrowią notu­

je w  dalszym ciągu wzrost liczby za ■ 
elmrowuń na czerwonkę W  uo. ty ­
godniu ną terenie całego krąju za­
rejestrowano 1140 wypad a o w  dj zpn- 
ierj j ,  podczas gdy  w poprzednim ty ­
godniu sprawozdawczym zaobserwo­
wana liczba wypadków wy no-da

(1157

Per dwu tiiiach lotu okrążn-iga
J a K  s i e  pr^jfcę ę S a t a w i a j j ą  s t a r t a ©  * a w - c i n i k d w

Zapasy o puhai* Challepge 'ow y 
przyb iera ją  charakter co iaz barr 
dz ie j  em ocjonujący. Jak się 
przedstaw ia ją  szanse zawodni­
ków?

Średnia chyiusć
Należy zw rócić uwagę na jeden 
epegół '  charakterystyczny: lot

od-bywa się w  tem pie niemal wy- 
ścigowem. W praw dzie  lotn icy 
niem ieccy’, którzy w  p iątek ze zro 
zumiąłych, w.?gjędów (pon iew aż
lof -otlhyyyuł -g rę -n a T ' 'NierhcamT) 
stąpaj) -się ;-n)ieć ezagy .jakóajJep- 
sze, zm niejszyli nieco tempo/jja 
etapach . następnych, jednak pra­
w ie wszyscy zaw odn icy, starają 
•się czas swoich przelotów  tak 
kaikulować, aby nie schoazić zc 
średnią szybkością pon iżej gór- 
imj granicy p rzew idzianej dla o- 
bliczan ia punktów t. j. 210 kn; 
To też na 30 uczestników konkuj-- 
Sfi, k tó rzy  po w ycofan iu  się Stei-

720 za ch yżość  210 km .) i od n ie j 
dop iero  od lic za ć  to, co z tego  ma- 
xirnum trą c i —  przsdew szystk i.em  

w skutek  szybkośc i m e doch odzą­
ce j 2 J.0 km., a w ię c  u s tęp u jące j 
konkppfcptoip. Do te g o  ce lu  na j- 
o d p o w ied .d rG zy  je s t  system , jak i 
p rz y ję liśm y  w  naszywh tabe lach  
pod aw an ia  czasu  p rz e lo tó w  w ra z  
z u w a gą  o r ie n ta cy jn ą , ja k i czas 
odpo.w ^ada chyżość 2fO km. W  ten 
sposób bow iem  m ożne zop jen to- 
H jp,£lił.ę.,pdragu,..ile m inu t —  czy 
td  na je.dtiyni e tap ie  ozy te ż  na 
c ą ł " j  d o tych czaso w e j tra s ie  —

I lo tn ik  s fra w ł lub ile  m a w  zapa­
sie ńa g o rsze  odcink i, 

j P r z y  os ta teczn ym  bow iem  obra 
ehuriku, gd y  w szy scy  będą ju ż  
r iijc li trą sg  C589 km poza sobą, 
c liy zosc i 2 J0 km odpov/iadać bg- 
d?ip czas -15 gqd z in  25 m inu t i 
ch oćby  poszczególny lo tn ic y  (z w la  
śzczs N iem c y  m  szybk ich  M esser

, S ch m id tach ) m ie li po 43 lub  42
na na I l-g im  e tap ie  a Colom ba j • • ,

ttt - , . , ? „  , g od z in y , m e  p rzy sp o rzy  im  tq
m c ' e 1 . 0 a ly z a ’ żadn ych  d a lszych  punktów . N ato-

l ^ h 5; mu etapac, m itlst lo fn jęy> U o , vch 8zą8

- .-L 1 ny p rzek ra c za ć  b ęd z ie  p ow yższe
, j . n1’ na S^ńzinę, 6 -ciu ^ j n jnlunl 45 j p 5 t god zin , tra c ić

' my vl a ° + Sie W g ia n ,c a .c l  “ 00~ i N da P °  jed n ym  punkcie z m aksy 
- 1 0  km. t zn. ze .nogą je s zc ze  w  M lr  ;j piri^ tJ c j . S80  km { J
n astępnych  e ta p a c t d o jś ć  dc

szanse H ybricha, na jgroźn ie j- L c ś c i) nawet gdyby aparaty obce

średniej 210, t"-eeh  (w śród  njph 
Buczyński) m iało pon iżej 80!) km> 
mając jednak rów n ież szanse e- 
wentualnego popraw ien ia s?yt>- 
kości w dalszym ciągu lotu, a ty l­
ko jeden Francois zszedł popiżej 
190 km. i jeden  Bayer poniżej J80 
km. —  dzięki nierpiń .111 w ypad­
kowi z zapomnieniem w  K cian ji 
papierów ! zawracaniem  z drogi, 
co mu zabrało półtorej godziny 
czasu.

Sytuacfa K arp ińskiego
Oryginalna jes t sytuacja K a r­

pińskiego P rzesiedziaw szy w  po­
lu pod Berlipem  praw ie 26 go­
dzin, które mą się liezy jy  minuta 
za minutą jąko pzas lotu, m jał po 
przybyciu do Berliną liczoną fo r ­
malnie chyżość średnią zaledw ie 
21 km na godzipę. Jednakże jeś li 
w dalszym ciągu Joty ydą mu się 
utrzym ywać chyżpść chućby tylko
200 " -u  (a  przecież wszystk ie in 
ne RW D  z łatwością uzyskują po 
220 i 230), to przy końcu lotu bę­
dzie m iał średnią 135
knj> a w ięc ia jd z je  się ju ż poza 
tą dolną granicą, której pieomąg- 
njęcie powoduje w yelim inowanie 
z konkursu i choc na samym Jcoń- 
cu tabeli, jednakże Challenge u- 
końezy.

Jak obiiGtttf
)Vobec te j taktyki o-gółu uczest­

ników ' '  - !J.cnge‘ u należy dła zor 
jentowania rię w  ich sząnpach li 
czyć punktację tak, ja k gd jb y  każ- 
dy m iał ju ż dopisanych tych 880 
punktów m aksym rlncj punktacy, 
jaką w '- - i e  okrężnym można zdo 
byc (160 regu larność t. j. nic
nocowanie poza lotniskam i, a

czątkowo zą każde trzy  i pół mi 
nuty różnicy, później po punkcie 
za każde 2 minuty, ą g(Jy różnica 
przekroczy 5 godzin, to nawet 
niemal każda minuta kosztować 
będzie po punkcie, O ile  bowiem 
thyżość spada pon iżej 210 km., 
każdy k ilom etr wdól obniża punk 
tac ję  q 4 punkty, pon iżej 200 kp1- 
każdy k ilom etr kosza je  ju ż S 
punktów, poniżej zaś chyżości 190 
kni. —  12 punktów.

Zapasy i n iedobory
N a razie na 5-ciu etapach z 

W arszaw y du Paryża  Bajan m ial 
23 m inuty zapasą, W lqdark icw icz 
20, Balcer J.7, Skrzypiński 12, 
FlarjŁ.nov.’ icz 3 j t. d. Fakt, że 
Messerschrmdty uzyskały w  tym 
czasie po pół godziny a nawet ca­
łą godzinę (F ra n ck e ) zapasu, 
jest bez znaczenia w’ODec niskiej 
stosunkowo punktacji, jaką te ma 
szyny w yn iosły z prób technicz­
nych. N a jg roźn ie jsze  są F iesele- 
ry, w7 których jednak różnice są. 
rów nież n ieznaczne: Hubrich
m iał w  Paryżu  18 punktów zapa­
są, Seidemann 13, Passew ald  1, 
H irtow i n iedostawało 2-ch- Do 
bez0 trzym ają się Czesi: Arnbruz 
osiągpął P a ryż  z 30 punktami za­
pasu, Żaczek z 14, ĄnderlemiJ ty] 
ko nie dostawało 12-lu.

śzanse
po uplecenju lotn ików  do Ą fr y  

ki obraz będzie ju ż pełn ie jszy —  
pozwoli m ianow icie na jaśn iejsze 
zorientow anie się, k tórzy z na j­
groźn iejszych naszych przeciwni 
kótv wchodzą w dalszym ciągu w 
rr"hubę. Na razie osłr.Y :' już 
wskutek przym usowego lądowa­

nia
szym konkurentem pozostał tylko 
Seidem&nn, a po nim Gzesi Ym 
bruz i Anderle. Jednakże Bąjan 
jest od  p ierw szego z nich o 55 
punktów lepszy, a od dwóch pozo 
stajych o 79. W  wyścigu  końco­
wym (próba maksymalnej szyb- 

O M M a n M m m a F  nam. ■ - m  i

mogły być szybsze od RWD o 30 
—  40 knt (co przysporzyłoby im 
tyleż punktów), zwycięstwo pozo­
stanie w ręku Bajana —  o ile tył 
ko potrafi w sposób normalny i 
bez straty punktów wyjść z lotu 
okręć nsgo.

Z a b ie g i a d w o k a tó w
0 zwolnienie Kobena i Vermeerschs . 4  u

Wrzora j obrońcy ąrcśztonanyeh 
dyrektorów Źyrąrilowa: V  enurpschu 
i Koiipua, adw. lieylią 1 K o ia l ,  wy- 
si.ąpiU z podaniem dp prokuratury 
Siidu Apelacyjnego o zmianę środ­
ka zapobiegawczego w stosunku do 
osadzonych w  ąrpzzeic.

Obrońcy poiluoszii, żc nie zacho­
dzi obawa ucieczki osk-niżonyMi, ani

i iż  obawą matactwa, gdyż wszysh 
kie dowody w sprawie żyrardowskiej 
zostały zabezpieczone prżez sędzim 
go śledczego. Obrona o fia rr jo  zą o- 
sad..onycb w  areszeig dyrektorów 
trancuskicii kaucją według uzuania 
władz sądowych. D ecyzją w  przed­
miocie podanm obrony zapadnie w 
b. tygodniu.

Prm iw  nsKztfcislOin żydom
DewoiDtracje w Grajewie

GRĄJŁV\ O, 8.9 (tel. wk). Węzo 
ruj dp przybyłego tutaj inspektora 
szkohieąro z okręgu brzoskiestp udąłą 
się delegacja matek z prośbą, aby p. 
inspektor był łaskaw odwołać ze 
stuuowisk nauczycieli v  szkołach 
powszechnych czterech żydów, któ­
rzy uczą od lijcdawna. Inspektor od­
mówił. Deiegącja wyszią, a wtedy

zebrane na iihey matki i nrzyparK1*  
wa publiczność rozpoczęły pemon- 

strącję.

Po lic ja  ro/.pro6$,yłą luąpifestauth » 
W  Grajew ie panuje z fege powodu 
wzburzenie; zarząd parafja lny A k ­
c ji Katp lick icj wysłał 4 ° K lłfa to r- 
jum w  Brześciu depeszę z proicsteur.

Fo o ś m iu  latach 40cesu.„
o odszko d o w an ie  d la  p o to m k ó w  isowstand# z r. 1831

Między' sukcesorami gen. Tadeusza 
Tyszkiew icza, powstańca z 1831 r „  a 
Bkarbeii) Państwa trw a! przez S lat 
p ioces o odszkodowanie za drzewo, 
wycięte przez państwo z puszczy 
Kwisłoekicj.

\Vr sprawie tej c lndzilo  zasuduiczo 
o to, czy Skarb Państwa ma prawo 
eksploatować puszczę świslocka w 
czasie procesu, k tóry się zakończył 
wprowadzeniem wntmow ś. p. Tysz­
kiewicza przez komornika sądowego 
do dóbr świsloekich, na mocy wyro­
ku sadowego. W y r o je  tego p rz e : pe­
wien czas dyrekcją lasów nie wvko 
nywała, chociaż sukces rzy  zgłosili 
żądanie, oparte na tytule wykonaw­
czym, wydanymi jirzez Błjd Apclaeyt 
ny w  1#  linie, już po odrzpecniu 
; k f.lg i kasąpyjupj s;vtlrbu -Państwa.

Sąd Okręgowy nie podzielił w y­
wodów Prokuratow i Generalnej, Jrtó- 
lą  d°wodrala, że posiadanie to było

mm m *
N&czelny leKarz

U b e i E p i R a a i n r

Minister Opieki Społecznej podp! 
sał w  h- tygodniu noniinaeję p. o. 
naczelnego lekarza w  warszaw ski ej 
Łbezp iecza in i Społecznej. Stanowi­
sko to zostało powierzone do .c&ipu 
jirzeprowadzciua konkursu <|r. Je­
rzemu Bujalskiemu. Dr. Bujalski 
jK-lnić liędzie zarazem funkcjo ńti- 
fzclnogo lekarza Zakhulu L bezjue- 

Ci.eń na wypadca. choroby/

prawne. Na mocy’  wyroku zobowią­
zano puwtóruie Skarb Pai.stwą do 
zlożeipą sprawozuania z wyrębu uti- 
konym anego w  puszczy bwistockiej, 
prolongując iedynic term in złozemą 
lego sprawozdania, do dnia 1 paź­
dziernika r. b „  gdy'/, poprzedni -- 
uiiesię,czny termin wyznaczony Skar­
bowi Państwa uply md już 8 sierpnia 

r. b.

Sytuacja walutowa
N a  d z is ie js zych  g ie łd ach  w ali)’ 

tow ych  n ie zan otow an o  żadnyck 
p ow a żn ie js zy ch  zm ian  D ew izę  »£  
Lon d yn  notow uno bez zm ian  w 
W a rs za w ie  26,11, w  Zu rychu  z «ś  
15,12 w obec 15,13 w c z o r a j ; w  
P a ryżu  fu n t zw yżk ow a ł z 74,s2 
do 74,87. N o tvy  Y o rk  ró w n ież  j)ie  
w yk aza ł w ięk szych  w a h a ń : W
W a rs za w ie  notow ano kubeł 5,22 
w obec 5,22 i jed n a  c zw ą rta  w c zo ­
ra j W  Zurychu  czek 3,02 i t r z y  
ósm e w obec  3,02 i pó l, w  P a r j - 
żu 14,97 i jed n a  c zw a rtą  wobe.c 

i 14,97 i pól. D ew iza  na B er lin  po­
zosta ła  w  W a rs za w ie  bez zm ian  
na p oziom ie  2 )0 , w  Zurychu  lek- 

| ko spad la  z 121,50 do 121,40, na­
tom ias t w  P a ryżu  zw yżk ow a ła  z 
600 do 602.

W re s zc ie  zazn aczyć  na leży, że 
d tw izć i na P a ry ż  w ykaza ła  w  
W a rs za w ie  da lszy  spadek z 
34.87 do 31.86 i pó l.
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Za muratni płockiego „klasztoru"
B ył w  P e te rsb u rgu , tym

C o  s i e  d & i e r e  u  m a r i a w i t ó w ?
eta.w-  ̂zy  po cz te rd z ieśc i cerkw i m iała,

r v  samą M oskw ę „b ia łokam ien - 
p.ą“ , co szczyc iła  się tem , że  „so- 
rok soroku w " —  c zte rd z ieśc i ra-

9.!X.193*
Podrobione

ule czy przesadzone ?
popsuły sic,.Tak bardzo  popsu ły  się, od 

Zbrcdni w ied eń sk ie j z  25 .V II.3  ł, 
stosunki n iem iecko - w łosk ie , k tó­
re je s zc ze  l-i.V I.34  k rzep iły  się 
spotkan iem  M u sso lin i —  H it le r  w  
W en ec ji, św iadczy  og łoszen ie  
p rzez d zienn ik  w io sk i M essagero  
J0 .V III.34  m apy N iem iec  z roku 
1935, m a ją ce j podobno w yob rażać  
zam ysły  n a e jon a l - s o c ja lis ty c z ­
ne :

—  L a  Grancie G erm an ia  del 
1935. come la  sognavan o i nazi- 
sti.. W ie lk ie  N iem cy  roku 1935, w  
m arzen iach  n ae jon a l - s o c ja li­
stów .

M apę tę podały  następn ie  n ie ­
k tóre inne p ism a zagran iczn e , m. 
in. L a  N a tio n  B eige  i Jndćpen- 
dance, g d y ż  d la B e lg j i  b y ła  ona 
także za jm u jąca .

A le  b e r liń sk i V oe lk isch er  Beo- 
bach ter z 1 .IN .34 nr. 244 w ykaza ł, 
zd a je  m i się, d ostateczn ie , że  te j 
m apy n ie  sporządzon o w  N iem ­
czech, lecz  podrob ion o ją  p rzec iw  I 
N iem com . D ow od y  je g o  do tyczą  
drobnostek, a le  są w ys ta rcza ją ce , 
bo fa ls y f ik a ty  p ozn a je  s ię  zw yk le  
po d robnych  b łędach . Jako dom 
w yd a w n ic zy  na dole nrnpy poda­
no K a r l K u rtiu s , B e r lin  1934, a 
w yd a w ca  b e r liń sk i p isze  s ię Gur- 
tius. N a p is  G rossdeu tsch lands 
Sch icksalsstunda 1935, t. j .  C h w i­
la  p rzezn aczeń  W ie lk ich  N iem iec  
1935, w ykonano pism em  go ty c ­
k im ,  a le  rysu n k iem  bardzo n ie ­
w p raw n ym , a p rzed ew szys tk iem  w 
p ierw szym  w y ra z ie  p isow n ię  ss 
n iem iecką  p rzes ta w ion o  naod- 
w ró t, aa ją c  s t. zw . k ró tk ie  p rzed  
s. t. zw . d ługiem . N ik t , rozu m ie­
ją c y  się  troch ę  na badan iu  p ra w ­
d ziw ośc i dokum entów7, n ie będzie  

się w a h a ł w  uznaniu ty ch  w sk a ­
zów ek  za' p rzek on yw u jące . T em ­
bardz ie j, że  tak ie  m apy. p od n ie ­
ca ją ce  m arzen ia  n iem ieck ie , m ógł 
og ła szać  p rzed w o jen n y  A lld eu t- 
scher V erban d , a le  n ie będą  ich 
o g ła s za li w  T r z e c ie j R zeszy , gdy  
je j  F iih re r  c ią g le  zapew n ia , że 
N iem cy  chcą  pokoju  i nie m yś lą  o 

zdobyczach .
A  ta  m apa nie ża łu je  sobie n i­

czego , bo je j  N iem cy  roku 1935 
ob e jm u ją  w  sw ych  g ra n ica ch  H o- 
lan d ję , B e lg ję , A lz a c je ,  p rzew aż

U jm  cesarsk im  Petersb u rgu , któ- j zaćm ił ilo śc ią  kopuł i dzw onn ic
—  b y ł w  tym P e te rsb u rgu  k lasz­
to r  p rzed z iw n y . Zbudow ano go 
gdz ieś  na uboczu, w  ustron nej u- 
liczce , ku czci b łogos low ia n ego  Jo 
ana K ron szta ck iego . Zbudowano 
p rzedew szys tk iem  w sp an ia łą  c e r ­
kiew*, gd z ie  w* sa rko fagu , kap ią ­
cym  cd  zło ta  i d rog ich  kam ien i 

,,sam ocw ietn ych “ , pochow ano do­
czesne szczątk i b łogos ław ion ego . 
P r z y  cerkw i pow sta ł m onaster. 
P o d w ó jn y  m on aster Joan n itów  i 
Joann itek . Z je d n e j s tron y  zn a j­
dow a ł s ię k laszto r czerńców-, z 
d ru g ie j k lauzu ra czern ic . I  c ze r­
n ice i czerń ce ch odz iły  w7 cza r­
nych  ,,r ja saeh “  i czarnych  k łobu ­
kach na g łow ach . I  jednych  i d ru ­
g ie  obow iązyw ały- ja k ieś  zakonne 
regu lam in y  prawosławnie. I  c zer­
nice i czerń ce tru d n iły  się podob­
no p rzeróżn em i poży teczn em i pra 
cam i.

A le  ju ż  w* k rótk im  czasie po 
za łożen iu  te g o  naw7et na p ra w o - 1 
sław ne i ro sy jsk ie  stosunki 
s zczegó ln ego  p od w ó jn ego  k la szto ­
ru, g ru ch n ęła  po dawnym  car- 
sk :m Petersb u rgu  w ieść , że  coś 
n iedob rego  d z ie je  się za m urem  
k lasztorn ym . P o c zę ły  k rążyć  ga d ­
ki. żc co m łodsi czerń ce, po za­
chodzie słońce, pota jem nym  tune- 

ilem , w ym u row an ym  głęboko pod 
| ban iastą  cerkw ią , ch adza ją  do 
czern ic  w odw ied zin y , n iekon iecz­
n ie  po sąsiedzku .

O te  gadk i m n ie jsza  narazie. 
P op rzestań m y  tym czasem  na 
stw ierdzen iu . że boda j w7 tym  sa­
m ym  czasie, k iedy  w  dalek im  P e ­
tersbu rgu  p ow sta w a ł zakon Joan ­
n itów  i Joan n itek  —  w P o lsce  
z rod z ił się zakon M a r ja w ite k  i 
M ariaw itów *. N o  i na tem  jeszcze , 
że z te g o  sam ego źród ła  p op łyn ę ­
ły p ien iąd ze  na budow7ę obu mo- 
nasterów . T e g o  p e tersb u rsk iego  i 
tego w7 F locku . Z jed n ego  źród ła
—  z p rzep astn e j skarbony b łaho- 
cześc iw cgo  cara-batiuszk i, k tóry  
ż y w ił n adz ie ję , że now7y  zakon 
m a rja w ick i stan ie  się cłla je g o  
tronu taką sam ą g ra n ito w ą  osto­
ją  nad W is łą , ja k ą  nad N ew ą  był 

zakon Joan n itów . ..

Z W IE D Z A M  M O N A S T E R  
M A R J A W IC K I  W  P Ł O C K U

w  k o r o n a c h  ( t a k ! )  na gło- wabnem i, p rzyp om in a ją ce  do złu- 
wach, ce leb ru je  p rzy  o łta rzu , śp ie dzen ia  ak w are le  czy- p aste le , 
w-ając jak ieś  p ieśn i, k tó rych  słów —  K tó ż  to  h a ftu je ?
ro zró żn ić  n ie  sposób. Sześć in- —  S iostry ,
nych podobn ie p rzys tro jo n ych  s ie - ' „S io s t r y "  rów n ież , pospołu  z 
dzi w sta lach  po obu bokach o łta - ‘.(.b raćm i", p ra cu ją  w- p iek a -n i. po- 
rza. M im o w o li p rz y zn a ję  słusz- s ia d a ją ce j ładny-, naw-skroś now o- 
ność m ojem u uprze jm em u prze- czesny p iec  m ech an iczn y  i w  fa -  
w odn ikow i. T e g o  nacodzień  s ię  bryce w ód ga zow ych  o ra z  w  cu- 
n ie zobaczy. I lu ż  jed n ak  zw o len - k iem i, w y ra b ia ją c e j p rezen tu ją ce  
liik ów  zb ie ra ją  te  n iepow szedn ie  s ię  w ca le  pon ętn ie  c iastka, p ie r- 
nabożeustw-a, ce leb row an e p rzez  n ik i, czeko ladę  i karm elk i Jest 

'k o b ie ty?  R ozg lądam  się c ieka w ie  Łeż podobno d ru karn ia , a „b ra c ia  
po koście le. N ie . T łok u  inema. zak on n i" h od u ją  poza tem  na 
Zdoła łem  n a lic zyć  za led w ie  s ie- sp rzedaż rasow e  k ró lik i, drób  i 
dem n zćcie  osób, p rzew ażn ie  ko- p ie sk i-te r je ry . J es t te ż  pasieka, 
b iet, ch o c ia ż  są i m ężczyźn i. T y l-  zaopatrzon a  w  pokaźną ilo ść  u li. 
ko s iedem naśc ie  osób. G dzież  są K la s z to r  je s t  uprzem ysłow iony-, 
tei tłum y w sp ó łw yzn a w ców  d la O to, gd z ie  tk w i ta jem n ica  g łów - 
k tórych  zbudow-ano tę  w sp an ia łą  nych d z is ie js zych  ź ró d e ł u trzym a-
św-iątynię?

D O S T A J Ę  U L O T K Ę  
P R O P A G A N D O W Ą

nia tego , co pow sta ło  o n g i z r zą ­
dow ych subsydjów- rosy jsk ich . 
Gdyby- n ie  to  u p rzem ys łow ien ie , 
m a r ja w ic i m u sie lib y  zn a le zć  się

ną część S zw a jcar.ii, W iochy pół- 
nccne z T ryd en tem  i T r ie s tem , d zie lon e  od kośc io ła  
ca łą  A u s tr ję ,  C zech y  i M ora w y , | mi, p rzyp om in a ją cem i

T a k ie  i tym  podobne opad ły  
m nie m yś li, kiedy zn a la z łszy  się 
w P łocku , podąży łem  na u licę 
D obrzyńską, aby zw ied z ić  św ią ­
tyn ię  m arjaw-icką.

Zobaczy łem  k cśc ió l o trzech  
w ieżach , z k tórych  jedn a  jakby 
żyw cem  p rzen ies ion a  z k ra kow ­
sk iego  k ośc io ła  M ar ja ck iego . Po  
bokach dw a jed n o p ię tro w e  bu­
dynki z go tyek iem i oknam i, od- 

tru żganka- 
zlekka o-

oi az cały b. zabór p ru sk i z P o l-  pactw o W estm in steru . 
ski, a w’ ięc  Śląsk, Pozn ań sk ie , Pu 
m orze, w re s z c ie  K ła jp ed a .

K tó żb y  n ie  odetchn ą ł z u lgą,

Całość da je  w ra żen ie  p iękna i 
d osto jn ośc i zarazem . S za ry  mur. 
ozdob iony .s trze lis tem i fra m u ga-

N a  obu d ziedzińcach  k laszto r- n iechybn ie  w  ob liczu  kou ieczno- 
nych  k ręc i się. sporo postac i, o- ści zw in ię c ia  sw ego  zak ładu . B ez 
d zian ych  w  szare hab ity . I le ż  ich  fa b ry c zk i w o d y  sodow ej, p ieka rn i 
je s t?  I lu  m ieszkań ców  lic zy  k ia- i t- d. k la sz to r  zban kru tow a łby  
sztor m ęski, a ile  żeńsk i?  T o  by ło  napewno. Ty-lko, że  p rz y  tem  u- 
p ie rw sze  pytan ie , ja k ie  zadałem  p rzem ysłow ien iu  „k la s z to r "  na- 
e iostrze  zakonnej, w  k tó re j r ę c e . b iera  cech j,uż naw skroś św ie- 
oddał m nie p rzew odn ik . j ckich. G dyby n ie  h a b ity  z m on-

—  .W  k la szto rze  żeńsk im  , est tran c jam i, p ozosta łaby  zw ycza j-  
p rzesz ło  p ięćse t s ióstr, a w- m ę- ua spółka akcy jn a , a m oże ty lk o  
skim  około stu trzyd z ies tu  braci. 6półka z  og ran ic zon ą  odpow ie- 

P o w ie d z ia la  to, pa trząc  na dzia ln oscią . 
m nio oczam i n ies łych an ie  dobre-1 —  Jak ie  w yn a g ro d zen ie  o trzy -
m i i w yro zu m ia łem i, oczam i, k ió  Ł auj% s io s try  i b ra c ia  za sw ą pra - 
re m u sia ły  w id z ie ć  ju ż  dużo, o - 1^ ?  —  ryzyk u ję  p ytan ie , 
czarni zm ęczonej ży c iem  s ta re j j O trzym u ją  sp o jrzen ie  pe łn e  
kob iety. T a k ie  o c zy  nie k łam ią  zgo rszen ia  i odpow ied ź, pe łn ą  do- 
c/dpowiedź była napew no s^ieże ra^ brY ili.w ej w y ro zu m ia ło ś c i:

: p ra w d z iw a . _  v Le p ob ieram y żadn ego  w y-
ia -.aden k la sz to r  k a to lick i n a grod zen ia  za p racę . Z grom adzę  

m e m oże się p o s z c z y c ę  taką  ilos- ni£ na,bZe „ adzi aię r .a joU r./v s

c ą  zakonników* c zy  zakonnic. g y L Wft A w jó tegc  F ran c iszka .

Występując do k laszto ru  ślubow a-

d ow ia du jąc  się , że  n ie  sam i N ie m - ! m i os tro łu k ow yeh  okien p rzyćm i-

cy w y ry s o w a li sob ie taką  E uropę, ła -A ®  zie lon a  pa tyn a  mchu, do

łccz że  im  to pod rzu con o?
A le ...
A le  is tn ie je  p rz y s ło w ie  fra n cu

d a jąc  mu sędz iw ośe i. Wr ch w ilę  
potem  jedn ak  w yk ryw am  skazę 
O to w7 szybach  okien w id n ie ją  po

skie, k tó re  pow iada , że... on ne : d e jrza n e  d ziu ry , naprędce  zale-

prete qu ‘au x rich es, t. j .  p ożycza  
się  ty lk o  b oga tym , c zy li p rzyp isu ­
je  s ię  różn e  rze czy  ty iko takim,, 
k tó rych  na to  s ta ć !

O tó ż  ta  p od rob ion a  m a ta  d la te ­
go  je s t  d la N iem ców 7 k łop o tliw a , 
że za ło żen ia  je j  są d jab lo  p ra w ­
dopodobne, jak o  zam ys ły  T rz e c ie j 
R zeszy.

P o w iem  w ię c e j.
W yob ra źm y  sobie, że k toś p rze j 

rzy  je s zc ze  ra z  dok ładn ie  książkę 
M e in  K a m p f H it le r a ,  różn e p is­
ma A l f r e d a  Rosenberga , a także
okó ln ik  m in. F r ic k ‘a z lip ca  1933 | __
o nauczaniu  h is to r ji  w  szkołach  
R zeszy , a następn ie  zechce sobie 
w y ry sow a ć  m apę ta k ich  N ie ­
m iec. ja k ie  w yn ik a łyb y  z w y ra żo ­
nych tam  pog lądów , dążeń i ha­
seł. Okaże się, że  jedn e  k ra je  na­
leżą  s ię  N iem com  z p raw a rasy, 
inne z p ra w a  odw etu , inne z p ra ­
w a dc p rzes trzen i. A  m apa tak 
dorysow ana , bardzo śc iśle , do w y ­
znań ruchu H it le r ‘a pokaza łaby 
dop iero  N iem cy  zn aczn ie  w iększe, 
n iż  ten  skrom ny podrzu tek  k a rto ­
g ra fic zn y , bo obe jm u jące  jeszcze  
na w sch odz ie  E u rop y  w ie lk ie  ob­
sza ry  R o s ji i oczyw iśc ie ... w szys t­
ko po drodze.

D la te go  n ie  je s te m  pewny, czy 
w  N iem czech  b a rd z ie j s ię  o b ra z i­
l i  o to, że im  m apę pod rob ili, czy 
o to, że im  na n ie j da li za m ało.

St. St.

ci m a ją  tu b lisko s iedem set p łc i 
ob o je j. JJliż je s t  w7 tak im  ra z ie  
w7yznaw7ców, k tó rzy  sk ła da ją  się 
na u trzym an ie  ta k ie j czered y?

N a  to  p y tan ie  n ie  otrzym ałem  
odpow ied zi. S zara „ s io s tr a "  n ie 
m ogła  c zy  też  n ie  ch c ia ła  u d z ie lić  
mi w y ja śn ień . Z n a la z łem  ją  je d ­
nak częśc iow o  bez j e j  pom ocy, 
w spom in a ją c  n ies łych an ie  m izer­
ną ilo ś ć  u czestn ików  n abożeń ­
stw a, na k tórem  byłem  obecny 
p rzed  ch w ilą . W ym ow n e  też b y ły  
te w yb ite  szyby. N ie  Stosunek 
sp o łeczeń stw a  do te j szczegó ln e j 
sekty  napew n o n ie  je s t  dodatn i. 
K ie d y ś - jp rze d  trzyd z ies tu  zgó rą  
la ty , k iedy, pod p rzew odem  „m a ­
te c zk i"  K o z ło w sk ie j i ż y ją c e g o  po 
dziś d z ień  „a rc yb isk u p a " K o w a l­
sk iego, p ow sta w a ła  sekta m arja - 
w icka , m oże  by ło  in acze j. W ó w ­
czas d ziw aczn e p og lą d y , g łoszon e 
p rzez j e j  tw ó rcó w  m oże zn a jd o ­
w a ły  posłuch. Zaw sze jedn ak  za- 
pew ne zw olennicy- m arja w ity zm u  
rekrutow-ali się a lbo spośród  lu ­
dzi d otkn iętych  m istycy zm em  r e ­
lig ijn y m , albo te ż  w śród  opo ftu - 
nistów-, w -ierząeych w- potężn e  po­
pa rc ie  sekty  i je j  w yzn a w ców  
p rzez p rzem ożn y  yvóv,-czas rząd 
rosy jsk i. A le  d z iś?  K o g ó ż  dziś  
mogłyby- p oc ią gn ąć  p rześm ieszn ie  
na iw n e hasła  m a rja w ick ie ?

Iiśm y ubóstw o. O sob iśc ie  n ik t z 
nas r ,e m a  nic.

T e ra z  ja  skole i je s tem  zgo rs zo ­
ny.

—  A le ż ,  . s ios tro  —  rep lik u ję  
m im ow oli. —  P rz ec ie ż , o i le  m i 
w iadom o, Ś w ię ty  F ra n c is zek  za łe  
cal swym  naśladow-com  czystość.

W DZIECINCE KLASZTORNYM

N a w e t śm ia ła  fan tazja : Boeea- 
c ia  n ie  zdoby ła  s ię  na pom ysł 
k lasztoru , w  k tórym  w szys tk ie  
m n ichy m ia łyb y  m ieć  o fic ja ln e , 
le ga ln e  żon y . A  tu ta j m a ją . Z a ­
m ężna „p rz e o ry s za " ,  żo n a ty  „a r -  
cyb isK u p " —  w szys tk ie  te  n ieco ­
d zienn e pom ys ły  zrodziły  s ię  i zna 
la z ły  u c ie leśn ien ie  w  P łocku , u 
m a rja w itó w .

—  Jakże tam  by ło  z tem i m ał­
żeń stw am i w aszych  zakonn ic i 
zakonn ików , proszę, s io s try?  —  
pytam , aby  u s łyszeć  z ust kom pe­
ten tn ych  jak ieś  lo g ic zn e  w y tłu m a  
ezen ie.

O trzym u ję  to w ytłu m aczen ie . 
O w szem .

—  N a s z  ś w ią to b liw y  o jc ie c  - 
arcyb iskup  —  m ów i szara  s iostra  
—  m ia ł „z ro zu m ie n ie "  od  3 oga , 
że p rzec ie ż  m a łżeń stw o to  je s t

p ione pap ierem . Jest ich  dużo. Są 
św ieże . T ru dn o  w ą tp ić , że to ś la­
dy uczuć da lek ich  od szacunku i 
sym patji.

Jest ju ż  po łu dn ie  i z św ią tyn i 
d o la tu je  odgłos p rzytłu m ion ych  
śp iew ów . U lic zk a  w p ra w d z ie  je s t 
pusta, a le  za to  św ią tyn ia  zapew ne 
w ypełn ion a  po b rzeg i. Zm ierzam  
do g łó w n ych  w ró t, bardzo  p ięk ­
nych, ozdobiony ch k ra tą  ku tą  w 
że la z ie . R ozcza row an ie . U  d rzw i 
w is i c iężka kłódka. W  te j ch w ili 
z boczn ej fu r ty  w ych y la  się jak iś  
zakonnik  m a rja w ick i.

I P an  na n abożeń stw o?  —  
i pyta  g rzeczn ie . —  P ro szę  za mną.
| P rz y s ta ję  chętn ie  i wchodzę. 
W ra żen ie  n adzw ycza jn e . W ysoko 
nad o łta rzem  
grom n e klucze, nad k tórem i w id ­
n ie je  t ja ra . W ię c  ja k że?  Sy-mbol 
p ap iestw a  p ro p a go w a n y  p rzez  
św ią tyn ię  m a rja w iek ą ?  N o tak. 
P rz e c ie ż  P łock  to  polski R zym . 
P rzep raszam . M ało . R zym  S ło­
w iański. T ak  pono, w  latach  g ó r ­
nej a m b ic ji tw ie rd z ił  w sp ó łza ło ­
ży c ie l zakonu „a rcyb isku p " K o ­

w alsk i, a sp iru ją c  w ów czas  do te ­
go s łow iań sko -pap iesk iego  tronu.

—  M a pan szczęście  —  szepce 
mi do ucha zakonnik  m a rja w ick i. 
—  T r a f i ł  pan na nabożeństw o od 
p raw ian e  p rzez  biskupki.

N ie  Wiem czy to ma być szczę­
ście, a le  w y g la d a  n iepow szedn io . 
Sześć kob ie t w  szarych  ornatach,

Z  d ob ro tliw ym  uśm iechem  sza- sak ram en t Boski, że  rze czą  słusz- 
ra „s io s t r a "  w ręcza  mi jak ąś  ną je s t  p rzeto , aby zakonn ice zna 
kartkę. N a  je d n e j s tron ie  t e g o 'la z ły  sobie m ężów , a zakonn icy 
druczku, w yp rodu kow an ego  za- żony, oczyw iśc ie , w śród  s iós tr  i 
pew ne „w e  w łasn ym  za k re s ie " , ’ b ra c i zakonnych, 
zn a jd u je  się w ize ru n ek  ś w ią ty n i) Z rozu m ien ie . N ie  ob ja w ien ie , 
m arjaw -ick ie j. N a  od w roc ie  svy- G dzież tu pokora, za lecan a  p rzez  
drukow ano coś, co ma b yć  „ko- :Świętego F ran c iszka , m i}a  i  u- 
rzys tn em " dla m arjaw 7itów- po rów  p rze jm a  szara s iostro  m arja w i-  
nanien i ich  p rak tyk  z zasadam i ck a ! M y, lu dzie  przy-ziem ni, p rzy- 
w ia r j  k a to lick ie j. | zw -yczailiśm y się  n a zyw ać  to  zu-

Jest to jedn em  s łow °m  coś w  oe łn ie  in a cze j. P op ros tu  —  py- 
rod za ju  u lotk i p ro p a g a n d o w e j. ' chą. S łysze liśm y, że  są ludzie, 

•ow iadu ję s ię  z n ie j, że  „R zy m  gtórzy- dostępu ją  szczęśc ia  obco- 
~  by£ vvanja z ;go g i em, a je  ten  w asznaucza, iż  kap łanem  m oże 

ty lko  m ężczyzna, a M arjaw -tyi 
zn a ją  kap łań stw o kobiet*.'/;

„ ś w ią io u liw y  o jc ie c  - a rcyb isk u p " 

obcu je  z N im  za pan  b ra t chyba.
,W. ch w ilę  potem  p re zen tu ją  m i 

w yn ik i ow ego  „z ro zu m ien ia ". W
DUCHOM E ZAKŁAD łi

P R Z E M Y S Ł O W E
rT, , , ,  , . • , • i  , . og rod z ie  spotykam  grom adkę dzie
ren  k la szto r  m a r ia m c k ’ to zb io  • . . , ... . , ,

row isko  m n ie js zych  i w ięk szych  f  V ” r w szc : f ? * 1' !  n !e
zaw ieszon e dw a o - 'b u d yn k ów , k tó rych  część  m ieści P y c h o t - z i  m i na nysl, zt o
„„.u l-iAł.™; wiń. w Sobie przeróżne zakłady prze- b’ przychówek natu-

m yslnw e, na oko p rzyn a jm n ie j —  ra ln y  kla* zto .ru. W ie m  p rzec ie ż

trzeba  to  s tw ie rd z ić  bezstron n ie  
—  u trzym an e w  czystośc i w zo ro ­
w e j. A  w ytw -órczosć ich ie s t  w ca ­
le p iękna.

W  p ie rw sze j sa lce budynku, 
m ieszczącego  „zg ro m a d zen ie  s iós tr  
zakon n ych ", zn a jd u je  s ię  coś w  
rodza ju  w ystaw 7y  h a ftów . Ł a d n e  i 
tan ie. Już za drobną, n iem al g r o ­
szow ą, op ła tą  m ogę się zaopa­
trzy ć  w  gu stow n ie  w yszyw an ą  
zakładkę do k s ią ż k iL  de lika tną  
chusteczkę dam ską lub poduszecz- 
kę. Są te ż  p rzepyszn e  obrazk i, 
w yp racow an e  sztuką iśc ie  bene­
dyktyńską barw n em i n ićm i jed -
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2„0 mar -narek od 40 zł. W ielk i wybór lisów od 25 zł. Dogodne warunki. 
Ze względu r a  wysoką jakość towaru zwiększamy gwarancję piśmienną 
na 4 atu, j'ak również 4 lata gratis futra przechowujemy. Dla P P . N aw  
czycieli i W ojskowych specjalne ul tri. Przez wrzesień przeróbki od 10 zl.

Liberał „n ie npusG żytińw do wyborów1'
Yenizelos o prawacfr żydów

„ H a jn t "  (N r .  204) za  ża rgo - 
nów ką lon dyń ską  „ P o s t "  p od a je  
w y w ia d  żyd ow sk iego  d zien n ika ­
rza  z  V e n iz e lo s ‘em, b. p rem jerem  
greck im , p rz j-w ótlcą  p a r t j i  l ib e ­
ra ln e j w  G r e c j i :

—  „Grecy nie chcą —  oświadczy! 
Yenizelos —  aby Żydzi wywierali 
wpływ na politykę grecką. Z tego- po 
wodu wyniki ostry zatarg w  Salon­
kach między ludnością grecką a Ży­
dami” .

Ż yd z i w- Sa lon ikach  podczas wy­
borów- s ta n o w ili od rębn ą k u r ja  i 
w y b ie ra li 2 posłów , G recy  18:

—  „Obecnie Żydzi pragną swojemi 
głosami wpływać na ogólne wybory, 
nie chcą om odrębnych żydowskich 
kuryj’ . '

Żydom w in n o  p rz y s łu g iw a ć  p ra  
w o m ieszan ia  s ię  ty lk o  do sp raw  
ży d o w sk ich :

—  ,,2vdzi w  Salonikach prowadzą 
swoją narodową politykę żydowską. 
Nie są oni Grekami i nie czują się 
Grekami, dlatego to nie wolno im mie­
szać się do spraw , greckich... Żydom

może przysługiwać prawo zajmowa 
nia się tvlko swojemi, żydowskiemi, 
sprawami” .

N s pytan ie , czy  Ż yd z i m a ją  ko­
rzys ta ć  w  G rec ji z ty ch  sam ych 
praw  co G recy, V en ize lo s  odpow ie 
d z ia ł:

—  „Nie. Nie dopuszczę Żydów do 
udziału w  Ogólnych wyborach. Nie u- 
legam nikomu i nie ulegnę również 
przed Żydami” .

N a  o św ia dczen ie  Żyda. że tak ie  
stan ow isko  oznacza w ep ch n ięc ie  
Ż ydów  do ..p o lityczn ego  g h e tta " , 
Y en ize lo s  o d p o w ied z ia ł:

—  „D laczego io ma oznaczać „poli 
tyczne ghetto” ? Za przykład mogą słu 
żyć Indje, gdzie nacjonaliści pragną 
mieć odrębne wybory. Nie zgodzę się 
na to, aby Żydzi wpływali na politykę 
grecką. Pragnę być pod tym w zglę­
dem szczerym, mówię to, co myślę i 
nie mam zamiaru ukrywać się ze swe 
jemi poglądami".

T a k ie  zdan ia  w y p o w ied z ia ł y e ­
n izelos , p rzyw ó d ca  p a r t j i  lib e ra l­
n e j.

Międzynarodówka armat i dynamitu
Kobiety „lekkiego prowadzenia 

w handlu brontą
AV A.SZYNGTON, S.9 P A T  VTezo- 

ra j na komisji senackiej do badania 
handlu bronią, odczj>ano list Drigg- 
s‘ą, prezesa f i ”m y amerykańskiej 
.Driggs OrdoDancc Engineering", ad­
resowany do agenta firm y  A len y  w 
Turcji. L ist ten zaw iera twierdzenie, 
że brytyjska fin n a  brom  posługi 
wała się. kobietami le tk iego  prowa- 
dz.cuia, celem uzyskania zamówień w 
Turcji. Z chwilą jednak dojścia do

pośredniczą

w ładzy Kem ala Paszy, praktyki t» 
ustały. Pozatem  Driggs stwierdza w 
swoim liście, że Departament W o j ­
ny dostarczał jego firm ie tajnych 
plenów pewnych dział przeciw lotni­
czych, ażeby umożliwić je j konku­
rencję z firm ą brytyjską. Firms a- 
merykańska robiła intasesy z  Itp- 
cja, Grecją i  Danją. Y7 r. 1929 był 
wysłany do Tu rc ji okręt amerykań­
ski, celem zademonstrowania dział 
Dng£rs‘a władzom tureckim.

Polska -
Rpfcuwania bez tośrednie

G E N E W A , S.9 ( IS K R A L  Jak się 
dowiadujemy, wiadomość o stanowi­
sku ministra Becka w  sprawie od­
roczenia do dnia 10 b. m. dyskusj- 
nad warunkami wstąpienia ZSR R  do 
L ig i Narodów odpowiada prawdzie. 
Oba bowiem zainteresowane rządy 
polski i  sowiecki prowadzą w  tej 
sprawie dwustronne rokowania z 
wykluczeniem obcej interwencji.

DowiadujoniY si„ ponadto, żc de­
legacji polskiej zostało dziś dorc 
ezone -przeził delegację francuską 
pewnego rodzaju WY.iaśnienie rządu 
francuskiego, odnoszące się do sta­
nowiska ZSR R  w  sprawach m niej­
szościowych, dotyczących Polski na 
wwpadek przyznania Sowietom sta­
łego miejsca w  Radzie L .g i. W y ja ś­

nienie to zredagowane zresztą W 
bardzo ogólnikowej form ie ma da­
wać Polsce rzekomo gwarancję me- 
m ifszania się na przyszło: ć rządu 
ZSRR., jako członka R ady L ig i, w 
wewnętrzne sprawy Folski, a to w 
oparciu na brzmieniu art. 5 Trak­
tatu Ryskiego.

Jak z  rozmów kuluarowych na ten 
temat wynika, tego rodzaju próby 
po'redmc-twa nawet rządu sojuszni­
czej F rancji, w  sprawach, będących 
przedmiotem wyłącznie dwustron­
nych rokowań pomiedzw Polską a 
ZSR R , nie w ydają  się potrzebne t t  
obecnej sytuacji i  m ija ją  się z ce­
lem, opóźniając b ieg rokowań, p ro­
wadzonych podobno ns o w iele szer­
szej p latform ie.

Kara śmierci na palaczy op'um
A komirarze poiicjś szmu&luja.

Jak donosi . „T im e s * , w dniu 2 
b. m. w  P e k in ie  na m o ś c ie ' N ie ­
b iańsk im  zo s ta li s tracen i kom i­
sarz p o lic j i  i  p o lic ja n t  za to, że  
h a n d low a li h ero in ą .

W ła d ze  ch iń sk ie  za p o w ied z ia ły  
karę  śm ierc i d la  ty ch  h a n d la rzy  
op jum , o raz  d la  „u p a r ty c h "  p a la ­
czy, i w o gó le  d la  h a n d lu jących  
innem i zakazanem i n arkotykam i 
P a la c ze  op ju m  będą  spoczątku  
leczen i w  s zp ita la ch ; je ż e l i  po 
opuszczen iu  szp ita la  t r a w a  za c z­
ną pa lić , będą  om  ukaran i śm ier­
cią.

O gó ln ie  p rzyp u szcza ją , że suro­
w a  ta  kara  od s tra szy  je d y n ie  po­

szczegó ln ych  p a la c z j ,  le c z  n ie  zdć 
ła  w y k o rzen ić  zu pe łn ie  u żyw an ie  
n a rkotyków , o i le  b ęd z ie  nada l 
u p raw ian y  w  C h inach  m ak  na tak  
szeroką  skalę ja k  dotychczas.

1.7SS.112.969 kg. kawy
Spalbno w Brazylii

W  ostatnim roku w  B razy lji spa­
lono 1.796112.060 kg. kawy na j­
wyższych gatunków. K aw ę palono, 
zboże topiono. Stanowczo kapitalizm  
w dzisiejszych jego fonuach przeżvł 
sięv, skoro takie paradoksy są moż­
liwe Wtedy, gdy  m iljony ludzi cier­
nia słód i nodze.

Że m a r ja w ic i u trzym u ją  szkółkę.
—  C zy  te d z iec i p rz y s z ły  do 

s zko ły?  —  pytam . —  C zy  m oże 
na nabożeństv-o.

—  N ie , to a z ie c i tu tejsze... ka ­
p łańsk ie  —  b rzm i od p ow ied z .

P ok azu ją  m i n iebaw em  ich  sy­
p ia ln ię , pokó j do zab aw  i k lasy  
szkolne. „D z ie c i „k a p ła ń sk ie " n ie 
w ych ow u ją  s ię in d yw id u a ln ie . Są 
jak b y  w łasn ośc ią  gm in y, ża d n e  z 
n ich  zapew n e n ie  zna w łasn ego  
o jca  ani m atk i A  w ię c  znowu 
w ie w  od W schodu . Id e je  R o s ji So 
w ieck ie j w c ie la n e  na g ru n c ie  po i 
skim  p rzez  duchow nych , sekcia-

SC H R O N E M  PRZED CHOROBA
J E S T

T O W .  U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H

NA WYPADEK CHOROBY
W  W ARSZAW IE, UL. PIERACKIEGO Nr 14, TELEFON o90-42.

rsk ieh  w p ra w d z ie , a le  zaw sze  du­
chow nych .

Co w y ro śn ie  z tych  d z ie c i?  Jak, 
po o s ią gn ię c iu  w iek u  d o jrza łego , 
ustosu nku ją się. do tych , k tó rzy  
p o zb a w ili ich  n a jw ięk sze j rozko­
szy la t  d z iec ięcych  —  c iep ła  do­
mu rod z in n ego ?

Z astan ów c ie  się nad tem , pan o­
w ie „b ra c ia "  i pan ie  „ s io s t r y "  za 
konne. Bo m oże od te j s tron y  w ła  
śnie g ro z i zag ład a  w aszem u  tak 
p iękn ie  u przem jB iow ion en iu  zakła 
dow i duchownem u.

Ervk.
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Senator Wyrostek będzie miał kłopot
z  R o jz e n a m iS k a n d a lic z n a  t r a n z a k c ja  m ia s ta

Niedawno donosiliśmy, że w za 
ł z ą  dzie miejskim przeprowadzana 
jest rew izja najważniejszych u-
mów. jak naprz. umowy asfalto­
wej, o dzierżawy budynków dla 
szkół powszecnnych etc.

M. in. jedną z najpoważniej­
szych spraw jest umowa dawnego 
zarządu miejskiego z masą upad­

łości L. Rojzenów, w imieniu któ­
rych występowali adwokaci dr. 
M. Wyrostek i W . Salamon. Umo­
wa ta, a raczej cztery, najwyraź­
niej niekorzystna dla miasta, za­
warta była z właścicielami nieru­
chomości przy ul. Ptasiej 3, pp. 
L. Rojzenami i J. Altmedem. Było 
to w  latach 1928 i 1929. Za wyna-

F a ł s z o w a n i e m  w e k s li  i c z e k ó w
z a jm o w a li s ię  t r z e j  ż y d z i

ŁÓDŹ 8.9. (T e l w ł.). Sąd Okrę­
gowy rozpatrywał sprawę trzech 
kupców łódzkich, a mianowicie: 
A ltera Pinkusa Schoslanda, Nu- 
sena Warszawskiego i Joska Lie- 
bermana, którzy zostali oskarżeni 
o fałszowanie weksli i wystawie­
nie czeków bez pokrycia. Schos- 
land prowadził interesy z film am i 
łódzkiemi i sosnowieckiemi i spo- 
czątku wywiązywał się z zobowią­
zań pieniężnych poprawnie. Póź­
niej jednak począł płacić za po­
bierane towary wekslami i czeka­
mi, a kiedy przychodizlo do dnia 
płatności, wek3le były protestowa 
ne, a czeki niehonorowane. Kiedy

zwracano się z  protestem do miej 
sca zamieszkania wystawców, f i ­
gurujących na wekslach, okazy w a 
ło się, że wystawcy tam albo nie 
mieszkają, względnie podany w y­
stawca okazywał się... żebrakiem.

W  śledztwie ustalono, że fałszo­
waniem zajmował się Schosland 
przy pomocy Warszawskiego, któ­
ry dostarczał żyrantów żebra­
ków. Również maczał w  tej spra­
wie swoją rękę Lieberman. Sąd 
wydał wyrok skazujący Sehoslan- 
da na półtora roku więzienia, W ar 
szawskiego na pół roku, Lieber- 
mana zaś uniewinniono.

Nałóg trudno nucić, łatw iej sposób zmienić 
Palenie uniesznodliwić, zdrowie swoje cenić I

K a ż d y  w ie  z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e ­
nia, ja k  s iln y m  czy n n ik iem  u ja rz m ia ­
ją c y m  w o lę  c z ło w ie k a  są  t a w y k n ie n ia  
i  ja k  t ru d n e  s ię  ich  p o z b y ć . T o t e ż  sta  
r e  p r z y s ło w ie  p o w ia d a ,  że  n a łó g  d r u g ą  
n a tu ra  s ię  s ta je .

C z ę s to k ro ć  je d n a k  n a łó g  n a w e t  
m n ie j lut) w ie c i  i s z k o d liw y  —  o  co  p o  
e ą d z a  s ię  tak że  pa len ie  p a p ie r o s ó w  —  
2am ie n ia  s ię  n a  isto tną  p o trz e b ę  d la  
n a s z e g o  o rg a n iz m u . W t e n c z a s ,  je że li  
c e n im y  n a sze  z d ro w ie , z am ia st  w y ­
rz e c  s ię  m irego  n a ło g u , a  je d n a k  u n ie ­
s z k o d liw ić  je g o  u jem n e  w p ły w y ,  je d y ­
n ie  ła t w ie j v y p a d a  n am  zm ien ić  sp o ­
s ó b  pa len ia .

T o  też d b a ją c y  o  s w e  z d ro w ie  i 
p rz y je m n o ś ć  z n a w c y ,  p ra g n ą c  pa len ie  
r a p ie r o s ó w  u n ie sz k o d liw ić , u ż j 'w a ją  
zw ite ii  ty lk o  z b ib u łk i n ie p rz e z ro c zy ­

s te j s a m o s p a ln e j, k tó ry c h  w y r ó b  s ta ­
n o w i d łu go le tn ią , b e zk o n k u re n c y jn a  
sp e c ja ln o ść  z i . jn t j  S p ó łk i A k c y jn e j  
„H c  o e w o ”  (H e r l i . z k a  —  B e ld o w s k i  
—  W o ło s z y ń s k i ) .  F irm a  ta , w y t w a r z a  
z n a jw ię k s z ą  s ta ra n n o śc ią , s w e  znan e  
w s z ę d z ie  m ark i z w ite k  np . „ M o r w i -  
fa n ” , „ B o n to n ” , „ M a is ” , „ K o rk o -  
W s "  , inne w ia ś n ie  z  s a m o sp a ln e j, 
sz la ch etn e j e ib u łk i ro ś lin n e j i tem  też  
d a je  się  w y t łu m a c z y ć  w ie lk a  p o p u la r ­
n o ść  ty ch  g a tu n k ó w .

Z a h a c z y ć  w y p a d a ,  żc  firm a  „ H e r -  
b e w o ”  o z n a c z a  s w e  z n ak o m ite  w y r o ­
b y , n o w ą  p o lsk ą  n a z w ą :  z  w  i j  k  i, z a ­
m ias t  o b c y c h  d o  n a sz e g o  ję z y k a  
„ g i lz ” i „ tu te k ” . W y r o b y  „ H e r b c w o  ’ 
w arte  s ą  p o lsk ie j ś a z w y ;  na  ,7a żd em  
pu d e łk u  v dn ie je  n a p is : „ Z w i jk i ” !

( N )

jęcie lokali Rojzenów na szkoły, 
wypłacono im ogółem 465.000 zł. 
zaliczki zgóry bez ż a d n e g o  umo­
tywowania i zabezpieczenia, ko­
morne zaś wymierzono dwukrot­
nie wyższe, aniżeli w powyższych 
latach płacono za podobne lokale 
w Warszawie. Było to jawne dzia­
łanie na szkodę interesów zarządu 
miejskiego. W  Imieniu L  Rojze­
nów występował wówczac adw. 
Olicki.

Cbecnie badanie sprawy idzie 
w kierunku ustalenia, kto z  ra­
mienia ówczesnego magistratu 
brał udział w tej, godnej napięt 
nowania tranzakcji. Osoby te po­
niosą, oczywiście, konsekwencje 
swych czy nów.

Przed niedawnym czasem ogło­
szono upadłość Rojzenom. zaś sad 
wyznaczył syndykami upaałości 
adwokatów dr. M .  Wyrostka i W. 
Salamona, którzy w  tym charak­
terze pertraktują obecnie z zarzą 
dem miejskim w  sprawie sporu, 
jaki z tych karygodnych umów 
wynikł

N ie można pominąć milczeniem 
faktu, że dr. M Wyrostek, będąc 
sanacyjnym radnym miejskim w 
latach 1931, 1932 i 1933, wystę­
pował w'obec zarządu miejskiego 
jako adwokat - zastępca intere­
sów Rojzenów, w  których imieniu 
nietylko wnosił podania i pro­
wadził pertraktacje, ale nawet 
groził magistratowi wytoczeniem 
sprawy sądowej.

Dowiadujemy się I  kół zbliżo­
nych dc prezydjum B. B W. R „ źe 
prezydent miasta, Starzyński, za­
wiadomił o tej sprawie prezesa 
płk. Sławka.

L i s t y  d o  r e d a k c j i

S p r a w a  K o z ł o w s k a
D la  u t r z y m a n ia  c a łk o w ic ie  o b je k -  

t y w n e g o  s t a n o w is k a  p o d a je m y , z a  

d r u k o w a n e m i  u p r z e d n io , l is t  n a d e ­

s ła n y  s a m  o b e c n ie . (R e d / , .

W ólka Leszczyńbka 4 .9 .1 9 3 4  

SZANOW NY P A N IE
RED AKTO RZE ! 

U p r z e jm ie  p r o s z ę  o  z am ie sz cz e n ie  

n e  ła m a c h  p o c z y tn e g o  p is m a  P a n a  

R e d a k t o r a ,  p o n iż s z e g o  l i s t u  m e g o  

P r z e d  p e w n y m  c z a se m  u k a z a ły  s ię  

w  p is m a c h  in fo r m a c je ,  d o ty c z ą c e  d o ­

c h o d z e n ia  p o d ję t e g o  p r z e z  W i le ń s k i  

U r z ą d  P r o k u r a t o r s k i  w  z w ią z k u  z 

m o ją  s k a r g ą  c s p r z e d a n ie  z  l ic y t a c j i  

m a ją t k u  m e g o  K o z ło w s k .

P o  u k a z a n iu  s ię  ty c h  in fo r m a c j  j 

Z a r z ą d  W i le ń s k ie g o  B a n k u  Z ie m s k ie  

g o  o r a z  p .  K a r o l  N i e z a b y t o w s k i ,  b .  

m in is te r  R o ln ic t w a ,  n a d e s ła l i  l i s t y  

o t w a r t e  d o  p is m , k tó r y c h  t re ś ć  zm ie  

r ż a ła  d o  p r z e d s t a w ie n ia  f a k t y c z n e g o  

s t a n u  r z e c z y  w  św ie t le  f a is z y w e m .  

N ie  u w a ż a łe m  z a  w ła ś c iw o  w y p o w ia ­

d a ć  s ię  p u b lic z n ie  w  m o je j  s p r a w ie  

w  c h w il i ,  k ie d y  z n a jd u je  s ię  o n a  w  

r ę k a c h  W ła d z .  P ro K u r a t o r s k ic h ,  j e d ­

n a k ż e  l i s t y  p a n a  N ic z a b y t o w s k ie g o  

i  B a n k u  z m u s z a ją  m n ie  d o  z a b r a n ia  

g ło s u .

W o b e c  tego  s t w ie r d z a m  p r z e d e -  

w s z y s tk ie m , ż e  n ie  je s t  p r a w d ą ,  j a ­

k o b y  w y r ą b  czę śc i la s u  z m n ie js z y ł  w  

z n a c z n y m  s to p n iu  w a r t o ś ć  K o z ło w  

ska, P ie n ią d z e  z a  jc y rą b a n e  d r z e w o  

w p ły w a ły  n a  rę c e  a d w . K ie r s n o w -  

sk ie g o , p r z e d s t a w ic ie la  in t e r e s ó w  p .  

W ł .  Ł ę s k ie g o ,  a  e a m a  e k s p lo a t a c ja  

o d L y w a ła  s ię  p o d  ś c is łą  k o n t r o lą  p . 

Ł ę s k ie g o . O g ó łe m  w y r ą b a n o  o k o ło  

10 .000  m tr ., co  u c z y n i ło  o k o ło  Od.OOO 

z ł. 6 5  p ro c . t e g o  o t r z y m a ł B a n k  n a  

p o cz e t  n a le ż n o ś c i  o d e  m n ie , a  reszt* 

p o z a  k i lk u  ty s ią c a m i k o s z tó w  1 -sz y  

w ie r z y c ie l  h ip o te c z n y  p . Ł ę s k i  J a k  

z t e g o  w id a ć ,  w a r t o ś ć  m a ją t k u  K n -

z io w s k , k t ó r a  w  c h w il i  n a b y c ia  p r z e ­

ze m n ie  s t a n o w iła  oum ę o k o ło  p ó ł ­

to ra  m i l jo n a  z ło ty c h , z m n ie js z y ła  się  

w s k u te k  w y r ę b u  częśc i d r z e w o s ta n u  

o  k i lk a d z ie s ią t ,  a  n ic  k i lk a s e t  t y s ię ­

cy , j a k  t w ie r d z i  p . N ie z a b y t o w s k i .  

N ie p r a w d ą  je s t ,  ż e  B a n k  o  w y r ę b ie  

la s u  n ie  b y ł  p o in fo r m o w a n y ,  p o n ie ­

w a ż  lw i ą  c zę ść  w p ły w ó w  w y r ę b u  

sa m  o trzy  m a ł, a  ja  z w ra c a łe m  s ię  o - 

so b iśc ie  p a r o k r o t n ie  d o  B a n k u  z 

p r o ś b ą  o k o n tro lę . O s t a tn i  r a z  w  m a r  

c u  b ie ż . r o k u . J e ż e li  c h o d z i o m ó j 

d łu g  w  B u lik u , w  o s ta tn im  ro k u  

w p ła c i łe m  5  r a t  p ó łr o c z n y c h  (2 0 .0 0 0  

z ł., 1900  d o i . )  i  n ie  u le g a  w ą t p l iw o ­

śc i, ż e  n a lc ż a łc ir  o s ta tn io  d o  n a j le p ­

s z y c h  p ła t n ik ó w  B a n k u . R ó w n ie ż  j a ­

k o  z a r z u t  w y s u w a n y  je s t  z  d z iw n ą  

z g o d n o śc ią  p r z e z  p . N ie z a b y t o w s k ie -  

g o  i  B a n k  f a k t ,  że o b c ią ż y łe m  m a ją ­

te k  e w ik c ja m i . N i c  u w a ż a n i  z a  u c h y ­

b ia ją c e , m a ją c  d łu g i ,  z a b e z p ie c z a ć  

in te re s  w ie r z y c ie l i ,  n a to m ia s t  in a ­

c ze j m o ż n a  z a p a t r y w a ć  się  n a  n ie ­

p ła c e n ie  d łu g ó w  i  to  m il jo n o w y c h , co  

w  k o n s e k w e n c ji  z m u s z a  d o  n a b y w a ­

n ia  m a ją t k ó w  z ie m sk ic h  n a  p o d s t a ­

w io n ą  o so b ę  —  żon ę .

C o  s ię  t y c z y  p r z e b ie g u  l ic y t a c j i ,

w  w y n ik u  k tó r e j  p . N i e z a b y t o w s k i  

n a b y ł  z a  178 część  w a r t o ś c i  m a  ją tek  

m ó j, to  n ie  ch ce  w d a w a ć  s ię  w  d y s k u  

s ję . P r z e b ie g  ten  z o s ta n ie  u s ta łe m  

w  w y n ik u  b a d a n ia  ś w ia d k ó w  p rz e z  

P r o k u r a t o r a  b e z  p o t r z e b y  u c ie k a n ia  

się  d o  s t e n o g r a m ó w , o  k tó ry c h  b r a ­

k u  w s p o m in a  Z a r z ą d  B a n k u .

S tw ie rd z a m , ż c  z a ró w n o  o k o lic zn o  

ści p o p r z e d z a ją c e  l ic y t a c ję , j a k  i s a ­

m a  l ic y t a c ja ,  o d b y ła  się  w  sp o só b  

n ie b y w a ły

O c z e k u ję  c ie r p l iw ie  n a  w y n ik i  d o ­

c h o d z e n ia  W ł a d z  P ro k u ra t o r s K ic h  o -  

r a z  b i e g  s p r a w  c y w i ln y c h . D o p ie r o  

w t e d y  m o ż n a  będzie u s ta l ić ,  j a k  r z e ­

c z y w iś c ie  b y ło  zc z lic y to w a n ie m  K o ­

z ło w s k a .

P o n ie w a ż  z a ś  p . N i e z a b y t o w s k i  

tw ie rd z i ,  że  n ie  c h c ia ł b o g a c ić  s ię  

m oim  k o sz te m , z a z n a c z a ją c , że  k u p ­

no  K o z ło w s k a  n ie  b y ło  in t r a tn y m  in ­

te re se m , to  w  k a ż d e j  c h w il i  g o t ó w  

jestc-m  z w ró c ić  m u  w p ła c o n ą  n a  l i ­

c y t a c j i  sum ę, a ż e b y  o d z y s k a ć  m ó j 
m a ją te k .

R a c z y  P a n  R e d a k t o r  p r z y ją ć  w y  

r a z y  w y s o iń e g o  p o w a ż a n ia

T a d e u s z  D z ie w ic k i.

S  p  o r  t

Z  kraju
PIOTRKÓW.

W y b o r y  d o  R a a y  M ie jsk ie j je sz c ze  

n ie z a iw ie rd zo r ie . P o d a n a  p rz e d  k ilku  

dn iam i p rz e z  p ra sę  s a n a c y jn ą  w ia d o ­

m ość  o  z a tw ie rd z e n iu  sk ła d u  w y b r a ­

n e j ś w ie ż o  R a d y  M ie jsk ie j i o  o d rz u ­

cen iu  z g ło s z o n y c h  p ro te s tó w , o k a z a ła  

s ię  p rz e d w c z e sn a .

D o  d z iś  d n ia  s p r a w a  ta n ie je st  je ­

s z c z e  ro z s trzy gn ię ta .

Z w o ln ie n ie  p r a c o w n ik ó w  z a t ru d n io ­

n y c h  p rzy  ro b o ta c h  m ie jsk ich . W  dn . 

7  b . m . w y m ó w io n o  p ra c ę  8 7 0 -c ia  r o ­

b o tn ik o m  z a tru d n io n y m  p rz y  r o b o ­

tach  m ie jsk ich , a  to  s p o w o d u  w y c z e r  

p a n ia  s ię  k re d y tó w .

4 0 0 -tu  s p o ś ró d  z w o ln io n y c h  m a  ja ­

k o b y  z a o f ia ro w a n ą  p ra c ę  p rz y  r e g u lo ­

w a n iu  rz. W a r t y  p o d  K o łem  p rz y  

c z te ro z lo to w e j d r ió w c e .  K ilk u d z ie s ię ­

c iu  s p o ś ro d  z g ła s z a ją c y c h  się  ju ż  w y  

je c h a ło .

R e o rg a n  z a c ja  U b e z p ie c z a ln l. W  U -

b e zo ie c za ln i S p o łe c z n e j w  P io t rk o w ie  

z a p o w ia d a ją  s ię  n o w e  zm ian y . Z m ie ­

n ia  s ię  d o ty c h c z a s o w y  p o d z ia ł m ia s ta  

n a  4  r e jo n y . M a  ich  b y ć  te raz  5 i b ę ­

d z ie  5 -u  r e jo n o w y c h  t. z w . „ d o m o ­

w y c h  le k a rz y ” , k tó rz y , ja k  się  z a p e w ­

nia, m a ją  n ie ty lko  leczy ć , a le  b y ć  też  

w  s ta ły m  k on tak c ie  % ro d z in am i, z a ­

p o b ie g a ć  c h o ro b o m  itd. itd .

K A T O W I C E .

P r z y ja z d  g e n . J. H a lle ra . W c z o r a j  

w iec z o rem  p o c ią g ie m  p o sp ie szn y m  

w ra c a ł d o  P o z n a n ia  p rz e z  K a to w ic e  

p . g e n . H a lle r , k tó rem u  w  p o d ró ż y  to ­

w a rz y s z y  p. E r y k  H a lle r.

N a  d w o rc u  w  K a to w ic a c h  w ita ła  

p. g e n e ra ła  H a lle ra  z e b ra n a  p u b lic z ­

n o ść , k tó ra  co c h w ila  w z n o s iła  o k rz y ­

ki n a  c ześć  B łęk itn e g o  W o d z a  i H a lle r  

c z y k ó w .

D e le g a c ja  K o la  P ań -H a lle ro w s ic ic h  i 

K ato l. T o w .  P o le k  w rę c z y iy  p . g en . 

H a lle ro w i b u k ie ty  p ięk n y ch  ż y w y c h  

k w ia tó w .

P .  g e n . H a lle r, k o rz y s ta ją c  z  d łu ż ­

s z e g o  p o s to ju  p o c ią g u  o p uśc i! w ó z  ko  

le jo w y  i r o z m a w ia ł z  o to czen iem  o 

s p ra w a c h  H a lle rc z y k ó w , a  w  s z c z e g ó ł  

n ości ż y w o  in te re so w a ł s ię  s p r a w ą  

b e z ro b o c ia  n a  Ś lą sk u  i w  jak im  sto su n  

ku to b e z ro b o c ie  do tk n ęło  b y ły c h  w o j ­

s k o w y c h , p o w s ta ń c ó w  i p r a c o w n ik ó w  

p le b .s c y to w y c h .

O b e c n a  p u b lic zn o ść  w z n io s ła  

o k rz y k : „N ie c h  ż y je  g e n e ra ł H a lle r ” , 

ż e g n a ją c  se rdeczn ie  o d je ż d ż a ją c e g o  

B łę k itn e g o  W  od za .

2  w y p a d k i  w  k opalA i. W  C h ro p a -  

c z o w ie  w  k opa ln i w ę g la  „ Ś lą s k "  z o ­

s ta ł p rz y g n ie c io n y  w ó z k a m i do  śc ian y , 

sp in acz , Jo ze f J a szczy k . N ie s z c z ę ś liw e

go  w  stan ie  c iężk im  o d w ie z io n o  d o  

szp ita la  w  C h o rz o w ie . W  k o p a ln i  

„ M a k s ”  r ó w n ie ż  m ia ł m ie jsce  n itsz c zę  

ś l iw y  w y p a d e k .  O to  r ę b a c z  F ran c is zek  

S zo łty se k  z o s ta ł p rz y g n ie c io n y  w ie l -  

k iem i z ło m a m i w ę g la .  S zo łty sk a  o d ­

w ie z io n o  n ie p rz y to m n eg o  d o  s z o ita la  

w  S ie m ia n o w ic a c h .

JĘDRZEJÓW.
Manifestacje uczuć religijnych. W

J ę d rz e jo w ie  o d b y ł s ię  w  tych  dn iach  

K o n g re s  E u c h a ry s ty c z n y . K o n g re s  o d ­

b y w a ł  s ię  p o d  p ro tek to ra tem  J. E. ks  

b is k u p a  Ł o z iń s k ie g o . P r z e b ie g  K o n ­

g re s u  b y ł  n iezm ie rn ie  u ro c z y s ty  i p o d  

n iosły . J. E . k s. b isk u p  K u b ic k i u dz ie ­

la ł w ie rn y m  w  liczb ie  o k o ło  25  ty s ię ­

c y  K o m u n ji s w .  U c z e s tn ik ó w  K o n g re  

su  o b l ic z a ją  z g r u b a  na  «Q  ty s ięcy  

o s ó b .

KALISZ.
■W ypad ek  lotniczy. N a  po la c h  m a ją r  

ku P e try k i, m ięd zy  S ta w is z y n e m  a  K a  

liszem , w y d a r z y ł  s ię  w y p a d e k  lotn i­

c zy . P o d c z a s  o d b y w a ją c y c h  s ię  ć w i ­

c zeń  e s k a d ry  m y ś liw s k ie j 3  p u łk u  lot­

n ic z e g o  z  P o z n a n ia , je d e n  z  s a m o lo ­

t ó w  u le g ł k a ta stro fie , s p a d a ją c  w  c za  

s ie  lotu  n a  z iem ię  A p a r a t  u le g ł p o ­

w a ż n e m u  u szk o d ze n iu , lo tn icy  n a to ­

m iast  w y s z l i  na szczęście z w y p a d n u  

b e z  s z w a n k u .

Wydobycie topielca z  P ro s n y . P rze  

w o ż n ik , za.ięty p rz y  p ro m ie  na P ro ś ­

nie, o b o k  p rzy ssan i w io ś la rsk ie j z au ­

w a ż y ł  w  w o d z ie  z w ło k i lu dzk ie . Z a ­

w ia d o m io n a  o o d k ry c iu  tem  po lic ja  

z a rz ą d z iła  w y d o b y c ie  z w ło k , ja k  się  

o k a za ło , k o b ie c y c h , o  n iezn an em  n a ­

z w is k u , la l o k o ło  35, Jest to b lo n d y n ­

ka, u b ra n a  w  b a r c h a n o w ą  b lu z k ę  b ro n  

z o w ą , s z e w io t o w a  sp ó d n icę  i d łu g i  

fa rtuch . N a  g ło w ie  m ia ła  b ia łą  ch ust­

kę, a  n a  s z y i  k o lo ro w ą . Z w ło k i  o fia ry  

n ie s z c z ę ś liw e g o  w y p a d k u , c zy  s a m o ­

b ó js t w a  p rz e w ie z io n o  d o  kostn icy  

m iejsk ie j,

Pożegnanie dziewczynek z N ie ­

m iec, p r z e o y w  a ją c y c h  w  S k a rsz e w ie .  

O sta tn ia  w  tym  ro k u  p a r t ja  d z ie w c z y  

nek, p r z e b y w a ją c y c h  n a  k o lo n jach  let 

nich w  S k a r s z e w ie , a  rek ru tu ją ca  się  

z  dz iec i P o la k ó w 7, z am ie sz k a ły ch  w  

N ie m c ze c h , w  dn . 5  b. m . w y je c h a ła  

d o  d o m ó w , u n o sząc  z P o lsk i ja k n a j -  

m ilsze w s p o m n ie n ia  i w raż e n ia .

P o k łu ty  nożem. S ta n is ła w  Jeżyk , 

m ieszk an iec  K a lisza , n a o a d l i p o k łu ł 

n ożem  n ie jak ie g o  Jan a  C ic h e g o , k tó ­

r e g o  m u s ia n o  o d n ie ść  do szp ita la . N a ­

pa stn ik a  z a ś  p o c ią g n ię to  d o  o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i s ą d o w e j .

NIEDZIELNE ZAWODY SPORTOWE 
V AKSZAWA

N a jw a ż n ie js z ą  im p re z ą  n ied z ie ln ą  
je s t  n a tu ra ln ie  m ecz  p o L k a  —  N ie m ­
cy , k tó ry  się ro zp o c zn ie  o  g o d z . 16-e j 
n a  s ta d jo n ie  w o js k a  p o lsk ie g o . S k ła ­
d y  d ru ży n  s ą  n a s tę p u jąc e : P o Is k  : 
■ o n to n o w ic z , M a r ty n a , B u ta n ó w , K o r  
la rc z y k  II, K a t la rc z y k  I M y s ia k , R ie -  
s i iT, P az u re k , N a w r o t ,  W ilim  iw sk i i 
W ło d a r z .  R eze rw  i: N ie m c y : B u ch lo n , 
Janes B u : ch , Z ie liń sk i, M irn z e n b e rg ,  
B e n d e r , L e h n e r, S iffh n g , H o h m an n , 
S ze p a n , ;atfi.

N a  W i ś le  o  g o d _ .  14-e j o d b ę d ą  się  
je s ie n n e  m ię d z y k lu b o w e  re g a ty  w i o ­
ś la rsk ie  z  u dz ia łem  o s a a  p o z a w a r -  
s z a w sk ic h .

W  lo k a lu  S k ry  o  g o d z . 13 -e j m ecz  
p o m ię d zy  ro b o tn ic i  :m i rep re ze n ta ­
c jam i z ap a śn ic z em i W a r s z a w y  i ś l ą ­
sk i

N a  W i ś le  o b o k  p rz y s ta n i Skry. o 
g o d z . -1 2 -a j z a w o d y  p ły w a c k ie  d la  
k lu b ó w  ro b o tn ic zy c h  r a  óOQ i 3000  
nitr.

Pozatem : o d b ę d z ie  s ię  w y ś c ig  k o -  
la rsk  P r ą d u  n a  10C k im . o r a z  o w a -  
rzy sk i z ja z d  a u to m o b ilo w y  d o  W i l a ­
n o w a .

PROWINCJA
W  Ł o d z i  m ecz  b o k se rs k i Ł ó d ź  —  

P o zn a ń  i w y ś c ig  k o la rsk i p o d  h a s łe m :  
S zu k a m y  O lim f i jc zy k ó w

W  B ia ły m sto k u  m e c z  o  m istrzo st ­
w o  P o ls k i  *  k o s z y k ó w c e .

W  P o zn a n iu  p ó łf in a ło w y  m ecz  o 
m istrzostw u  d ru ż y n o w e  P o lsk i w  t e ­
nisie p o m ię d z y  W L T K ,  p o zn a ń ­
sk iem  A Z S  o ra z  D z ie ń  P Z P N .  W  ra ­
m ach  tego  d n ia  o d b ę d z ie  s ię  m ecz  

po m iędzy  rep rezen tac  ą  P o z n a n ia  a  
W a r t ą

W  S ta n is ła w o w i o g ó ln o  *  po lsk ie  
z aw o d y  sp o rt  >we K P W

W c  L w o w ie  m ecz  p iłk a rsk i Ś lą sk —  

L w ó w .
W  K ra k o w ie  m e c z  p iłk arsk i K  r  

k ó w  —  1 su cap eszt , m e c z  o  w e jś c ie  
d o  L ig i  U n j a  —  G rz e g ó rz e c k  K S , 
m ecze  o  m is trz o s tw o  P o lsk i w  k o s z y ­
k ó w c e  m ęsk ie j, w y ś c ig i  m o to c y k lo w e  
o g ó ln o  -  po lsk ie , u rz ą d zo n e  pi »  
C ra c o y ię  i m ecz  b o k se rek : IK B
(Ś lą s k )  —  W a w e l  (K r a k ó w ) .

W  G d a ń s k u  r o b o tn i ' :e m istrzo ­
s t w a  lek ko atle tyczn e  P o lsk i i m ecz  
p iłk a rsk i m ięd zy  w a r s z a w s k ą  L e g ją  

a  P re u ssc m . 1

ZAGRANICA
W B u d a p e s z c ie  m ię d z y n a ro d o w e  M i  

s t rz o s tw a  ic n is o w e  W ę g i e r  z  u d z ia ­

łem  P o la k ó w .
W  T u ry n ie  z ak o ń czen ie  lek k o at le ­

ty c zn y c h  m istrzo stw  E u ro p y .
W  Z a g r z e b iu  m o to c y k lo w e  m istrzo  

s t w a  s ło w ia ń s k i. .
W  B o lo n ji  fin a ł p u k a n i E u ro p y  

ś r o d k o w e j.

L .  E ś t k e l y k a

PUNKTACJA MISTRZOSTW PO 
•ir*łWSZ W DNIU

P o  p ie rw s z y m  dniu  m istrzostw  lek ­
k o a tle ty czn y ch  E u ro p y  p r o w a d z i  v ; 
o g ó ln ' j pu n k tac ji r f ń W id ja  37 pkt. 
p rzed  N ie m c am i 15 ok t., W ę g r a m i  12  
pkt., W io c h a m i i N o r w e g ją  p o  3 pkt, 
F ra n c ją  6 pkt. i S z w e c ją  5 pkt.

HELJASZ WYELIMINOWANY 
W TURYNIE

sk a l ty lk o  42.50 m , a  p o n ie w a ż  m i­
n im um  w y n o s : 43  m etry , zes ta l w y e ­
lim in o w an y .

O g ó łe m  d o  fina łu  z a k w a li f ik o w a ło  
się  12 z a w o d n ik ó w , 7 o d p a d ło .

WYNIKI °LAWU Ka 
W DZIESIĘCIOBOJU

W  s o b o tę  w  p o łu d n ie  o d b y ty  się  
w  T u ry n ie  p ie rw s z e  t rzy  k on k u ren c je  
iw .  ń e s ię c io b o ju .

W  rzu c ie  k u lą  p ie rw s z e  m ie jsce  z a -  
ją i D im z  ( Ł o t w a )  14,81, d ru g i  —  
S ie v e rt  (N u  m c y )  —  14.77, trzoc ; —  
D a h lg re n  (S z w e c j a )  12.29. P la w c z y k  
uzySKał z a led w ie  11.60 m ,

M a  '0 0 0  m e tró w  p .e rw s z y  b y ł  Sie- 
’ ert 11,2, d r u g i  —  CrUhl (S z w a j c a r -  
j a )  —  11.2, trzeci —  P la w c z y k  11.6, 
4 )  C o n t ie n  (W i o c h y )  11.6, 5 )  E b e r le  
(N i t  n c y ) 11.6, 6 )  D im z a  11.6.

W  sk o k u  w  d a l z w y c ię ż y ł S iey c rt  
7 m e tró w , 2 )  G u b 1 695, 3 )  G im z a  
684, 4,i D a h lg re n  647 , 5 )  P la w c z y k  
636, 6 )  C o n tie r i 635.

. P ła w c z y k  sk a rż y  s ię  n a  s t ra sz liw y  
u pa ł, p a n u ją c y  w  T u ry n ie , d o  k tó re ­
g o  nie je s t  p r z y z w y c z a jo n y .

Pół FINAŁY NA 110 M. PRZEZ 
PŁOTKI

-i p ó łfin a ła c h  na 110 m . p rzez  
p ‘otki zw y c ię ż y li w  p ie iw s z y m  pó łfi­
n a le  K o v a c s  ( W ę g r y )  }4 .6 , p rz e d  H o ­
le n d re m  K a a n e m  14.9 i A u str jak iem  
L e itn erem . D ru g i  pó łfin a ł w y g r a ł  
W e g i r r  (N ie m c y )  J4.9 p rz ed  W ło ­
chem  Y a llc  15 i N o rw e g ie m  A lb re c h t -  
senent.

P t f k a  n o ż n a
PRASA NIEMIECKA O MECZU
Z a in te re s o w a n ie  m eczem  P o ls k a  —  

N ‘e m cy  je s t  b . d u że . W c z o r a js z e  
dzienn iki w ie c z o rn e  z am ie sz cz a ją  
ch ara k te ry s ty k ę  g ra c z y  po lsk ich . W  
in. „ L e ip z ig e r  R e ic h sp o st” p is z e : ,N ie  
z a p o m in a iim  ja k  ciężko m u sie liśm y  
w a k z y ć  w  B erlin ie , a ż e b y  w  osta tn ie j  
chwali u zy s k a ć  n ie zn aczn e  z w y c ię s t ­
w o . G ra l iś m y  w ó w c z a s  na  w t isn e m  
bo isk u , w o b e c  w ła s n e j  p u b lic zn o śc i. 
W  n iedzie lę  P o lsk a  z n a jd z :e s ię  w  n o -  
d o b n ic  s z c z ę ś łiw e m  D o łożen iu . W ł a ­
sn a  p u b lic zn o ś ć  i w ła s n e  b o isk o , o to  
zn a c zn y  p 'u s  n a s z e g o  sąs iadć  Z d a j l -  
m y so b ie  s p r a w ę ,  że  z a w o d n ic y  p o l­
scy d a d z ą  z  s ie b ie  m a x im u m  w y s iłk u  
i w sp ie ran i p r z e z  ty s iąc zn e  rze sze  w i ­
d z ó w  p r z e w y ż s z ą  n a w e t  w ła s n e  m o ż ­
liw o śc i. N a s z a  rt p re ze n ta c ja  (t .  j. nie 
m ie c k a ) u z y s k a ła  c a łk o w ite  z au fan ie  
n iem ieck iego  ś w ia ta  s p o r t o w e g o . Jest 
to z e s p ó ł b a rd z o  s iln y , p o s ia d a ją c y  
w  s w o im  g ro n ie  k ilk a  b a rd z o  w y b i t ­
n ych  je d n o s te k : B u c h lo h  je st  n ie za ­
w o d n y m  b ra m k a rz e m  a  H o h m a n n  „ o -  
sk on atym  k ie ro w n ik ie m  a tak u . N ie ­
w ą tp liw ie  d o ło ż ą  w sz e lk ic h  sit, a b y  
o d n ie ść  z w y c ię s tw o ,

UNIEWAŻNIONY MECZ 
W A F fS Z  W I A N K A  —  LK*>

W y d z ia ł  G ie r  i D y s c y p lin y  l i g i  p o ­
s ta n o w ił u n ie w a żn ić  m e c z  W a r s z a ­
w ia n k a  —  L K S . w y g r a n y  przez U j  *3 
3 :0 . P o w o d e m  u n ie w a żn ien ia  b y ł lak t, 
że  s ę d z ia  m eczu  p . L c ta cz , w id z ą c ,  
że o b ie  d ru ż y n y  n o sz ą  k o sz u li '' 'd e n -  
ty c zn e , n a k a z a ł  z m ie n ić  k o sz u lk . g r a  

c zo m  W a r s z a w ia n k i  z a m ir s t  Ł K S  ja k  
to p rzep isy  p rz e w id u ją . W a r s z a w ia n ­
ka z ło ż y ła  o ro ie s t , k tó ry  zo s ta ł u -  
w z g ię d n io n y . W y a z ia ł  G ie r  i D y s c y ­
p lin y  w  s w o je j  u c h w a le  w y r a ż a  u b o -

Oszus i symulant
p rz e d  sądem

KATO W ICE 8 .9 . (Tel. w ł.). wi powinęła się 
Przed Sądem Grodzkim w Kato­
wicach miał się odbyć proces 
przeciwko międzynarodowemu o- 
szU3towi, „doktorowi" Juanowi 
Chomskiemu, który7, jak wiadomo, 
przez diuższy czas na terenie mię 
dzynarodowym, bawiąc w  Brazy­
lji, Argentynie, Szwajearji, An- 
g lji i Belgji, oczywiście pod fal- 
szywem nazwiskiem, dokonał ca­
łego szeregu oszustw matrymonjal 
nych. Wreszcie na Śląsku oszusto-

noga i powedro* 
wał do więzienia. W  więzieniu 
Chomski począł symulow,ać cho­
robę, tak ż a  umieszczono go w 
szpitalu, skąd jednak oszust 
zbiegł, poczem ukrył się w W ar­
szawie n 'jednej ze swych licz­
nych przyjaciółek. Policja war­
szawska ujęła Chomski ego i od­
stawiła g o  do Katowic, gdzie w 
piątek miał odpowiadać za tę u- 
cieczkę. Rozprawę jednak odro­
czono.

W ie lk i p ro ce s  s z p ie g o w s k i
Siostra powieszonego żyda -■ skazana
N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  w  S ą d z ie  

A p e la c y jn y m  z a s ia d ła  w c z o ra j A n n a  

B r o c li is ó w t ia  s io s t r a  H e n r y k a  B r o -  

e li is a , p o w ie s z o n e g o  z a  s z p ie g o s tw o ,  

i 'a b ry 7k a n t a  ż y d o w s k ie g o , o r a z  u r z ę d ­

n ik  M m .  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h ,  

H e n r y k  B a d o w s k i .

W  S ą d z ie  O k rę g o w y m  B r o c h is ó w -  

n ę  s k a z a n o  n a  2 la t a  w ię z ie n ia , u -  

z n a ją c , ż e  w s p ó łp r a c o w a ła  o n a  ze  

s w y m  b r a t e m , s z p ie g ie m . N a t o m ia s t  

B a d o w s k ie g o  u w o ln io n o  d la  b r a k u  

d o w o d ó w . O d  w y ro K u  ip ie w in iu jy ją -  

nego  p r o K u ra t o r  K o ż u c h o w s k i  w n ió s ł  

CKiw ołau ie,
O b r o ń c a  B a d o w s k ie g o  p o d k re ś la ,

ż c  o d t a r z o m ,  ja k o  d o tk n ię ty  g łu c h o ­
tą , n ic  m ó g ł p o zo s ta w a ć , n a  u s łu g a c h  

s z p ie g o s tw a  z a g r a n ic z n e g o , g d y ż  je ­

g o  z a s ię g  n io żF  w o ś c i  b y ł  n iin im abiy *. 

N ie  m ó g ł też  p o d s łu c h iw a ć  ż a d n y c h  

w a ż n y c h  e p iz o d ó w , a ja k o  p r z y d z ie ­

lony7- do  n ie z b y t  w a ż n e j  f u n k c j i  e k s ­

p e d io w a n ia  l i s t ó w  w  M in is t e r s t w a ,  

n ie  m ia ł  m o ż liw o ś c i  d,> z d o b y w a n ia  

m a t e r ja łó w  s z p ie g o w s k ic h .

S ą d  A p e la c y jn y 7 p o d z ie l i ł  s ta n o w i*  

sk o  o b r o n y , b o  z a t w ie r d z i ł  w y r o k  

s k a z u ją c y  B r o c h is ó w n ę  i  u n ie w in n ia ­

ją cy  B a d o w s k ie g o .  R o z p r a w a  to c z y ła  

s ię  p rzy  d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h .

\v so b o tę  w  d ru g im  dn iu  lc k k o a t le - { j jw a n i* ,  że m u sia ł ze w z g lę d ó w  fo r -  
ly c z n y c h  m is trz o s tw  E u ro p o  J f  T u r y -  j m a H y c ii m ecz  u n ie w a żn ić , s p o w o d u  

nie, s t a r to w a ł ui7u g i z  P o la itó w  H e l - . ■-,ieznajom ości p r z e p is ó w  p rz e z  sędz ię  
ja s z  w  rzu c ie  d y sk iem . H c lja s z  u z y - | g 0f

„Zj&bUały arysinferata"
zwykłam oszutem

CZĘSTOCHOWA, 8.9. (tel, w ł.) 
W ładysław Gogol . Nasiłowski od 
wiedzał bardzo często zakon O j­
ców Paulinów na Jasnej Górze, 
błagając o przyjęcie go do nowi­
cjatu. Nasiłowski przedstawiał 
się jako zubożały arystokrata, cał 
kowicie zrujnowany przez wojnę. 
Wreszcie ojcowie postanowili go 
przedstawić przeorowi. Przeor, 
O. Dominik Zieńkowski, znany ze 
swej przezorności i światłego u- 
tnysłu, począł wypytywać przyby­
sza o Jego dotychczasowe lo­
sy. Rozmowie przysłuchiwał się 
przybyły z Warszawy ks. prob. 
Perzyna, który, słysząc nazwisko 
Gogola - Nasiłowskiego, przypo­
mniał sobie, że kiedyś w semina- 
l-jum razem z nim uczęszczał ów 
rzekomr Gogol, jako Nikodem 
Księżopoiski, skąd został wyrzuco 
ny za oszustwo. Oszusta oddano 
w ręce policji, gdzie podczas ba­

dania Księżopolski przyznał się, 
iż znalazłszy dokumenty na nazwi 
sko Gogola, chętnie podszył się 
pod nazwisko syna wielkiego pisa 
rza rosyjskiego, udając, iż prze­
szedł r.a katolicyzm, ponieważ czu 
je specjalne powołanie do zako­
nu. Dotychczas zagadką jest, w 
jakim celu oszust chciał się, we­
drzeć na Jasną Górę. Zadaniem 
policji będzie rozwikłanie tej za­
gadki i wyjaśnienie celów oszą-
S

Fałszywa pogłoska
Zanotowana przez kilka sobot­

nich dzienników porannych po­
głoska o mianowaniu wice-prezy- 
dentem m. stoł. Warszawy dyrek­
tora departamentu w Min. Skarbu 
p. Nowaka jest pozbawiona wszel 
kich podstaw.

Z r z e k ł s ię
Dowiadujemy się, ze wiceprezy­

dent miasta, p. Tadeusz Szpotań- 
sKi, jeszcze w ubiegłym miesiącu 
złożył na ręce prezydenfa miasta 
zrzeczenie się wymiaru emerytal­
nego, uskutecznionego przez daw­
ny magistrat pod przewodnict­
wem p. Z. Słomińskiego^

Nowe
Połączenie ‘ elefoniczne

Gdyni
Gdynia otrzymała bezpośrednie 

połączenie telegraficzne z Berli­
nem. Ulepszyło to w znacznym 
stopniu komuniKację telefoniczną 
naszego portu morskiego z Niem­
cami, gdyż dotąd rozmowy telefo­
niczne Gdyni z Berlinem odbywa­
ły się tylko za pośrednictwem 
Słupska. Pozatem już najbliż­
szych dniach Gdynia otrzyma bez­
pośrednie połączenie telefoniczne 
ze Stoekholmem, co wpłynie wy­
bitnie na obniżenie opłaty za roz­
mowę Obecnie trzyminutowa roz 
mowa między Gdynią a Stockhol- 
mem kosztuje 19 zl. 62 gr Po u- 
ruchomieniu bezpośredniego po­
łączenia natomiast opłata zo taką 
rozmowę wyniesie już tylko 14 zł. 
58 gr,
CH W  II lllll1 I B B B ł U M M

S k la d s td e  o f ia r y

na powodzian
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Budowa potęgi narodu
11 iśc ie  dn. 30 października dwóch partnerów  F rancji, którzy 

r. 1922 do w ładzy we W łoszech pragnęli tylko z w y c i ę ż ę -  
Mussoliniego, stwarzając prze- n i a, ale nie z n i s z c z  e- 
w rót w  całem życiu  narodowem, n i a swych przeciwników  wy- 
nie zm ieniło w łaściw ie zasadrr daje nam się n iewątpliwa. Jako 
czej postawy politycznej W łoch  reprezentantka idei pełnego wy- 
wobec zagranicy. zyskania zw ycięstw a ukaże się

P r o g r a m  M u s s o l i n i  e g o
zaiste na arbi-

N ie  ulega w ątpliwości, że zna­
cznie zm ieniła się ich  postawa 
psychiczna. Znakomity ładunek 
dumy narodowej, jakim  M ussoli­
ni p o tra fił w ypełn ić duszę w łos­
ką musiał, oczywiście, znaleźć 
swe wyładowanie właśnie w  po­
staw ie na zewnątrz. Sposób m ię­
dzynarodowego „b yc ia " w łoskie­
go n iew ątp liw ie się zm ienił. A le  
treść polityczna pozostała ta sa­
ma

Przem iana, i to gruntowna, po­
lityk i zagranicznej w łosk iej na­
stąpiła bowiem  w cześn ie j; tej 
gruntownej przem ianie u legła po­
lityka włoska w  chw ili zakończę

nam w  tem św ietle na gruncie 
kon ferencji paryskiej —  tylko 
F rancja  Jeśli Austro - W ęgry  zo­
stały w  St. Germain gruntowniej 
unieszkodliw ione, n iż N iem cy w 
W ersalu, to w  dużej m ierze dla­
tego, że A n g lja , hamująca F ran ­
cję na północy, była siln iejsza, 
n iż hamujące ją  na południu 
W łochy. Jak z tego w jn ika , oba 
te m ocarstwa gra ły  ro lę  negatyw  
ną. Fozytyw ną grała Francja. 
Porządek, stworzony w  Europie 
w wyniku w ojny, jest tworem  my 
śli f r a n c u s k i e j .

To w łaśnie pochodzenie dzisiej-

glada Mussolini 
tra Europy.

Jakże jednak szybko przem ija 
chwała św ia ta ! Po lityka  włoska 
została niezadługo potem całkowi 
cie przesunięta. A le , na nieszczę­
ście W łoch, nie przez samego Mus 
solin iego. Jakiż był system, sto­
sowany przez W łochy od chw ili 
zawarcia pokoju? Byl to system 
zachód —  wschód. System p o- 
z i o m y. Nastaw ien ie włoskie 
było przeciw  zachodowi i wscho­
dow i: F rancji i Jugosław ji. P o li­
tyka włoska podczas w o jn y  była 
wyrazem  systemu p i o n o w e -  
g  o : północ— południe. W łochy
szły na północ —  przeciw  A u ­
strji, będącej wówczas dla nich 
reprezentantką niemczyzny. Po­
lityka zaś francuska konsekwent­
nie az do wro jny m iała system 
p o z i o m y :  zachód— wschód;
Francja  —  Rosia p rzeciw  N iem ­
com. Ta  oś polityk i francuskiej

szego porządku europejskiego 
ma w ojny. Jeśli zjaw isko to było przesądzać musiało o postawie 
jakoś Uzasadnione, to zwykle tłu- tych wszystkich, którzy stali się ’ została po w ojn ie utrzymana. To 
maczono je  sobie zrealizowaniem  owego porządku żywem i składni- j jest F ran cji siła. W łochy swą oś 
celu, do którego W iochy swą u- kam i: narodów’, w  Paryżu  do ży- chciały po wfo jn ie  zm ienić To 
przednią, w  prowadzeniu w o jny cia v. nowej postaci powołanych. I jest ich słabosć. 
w yraża jącą  się polityką dążyły ; To stało się owym wspólnym  [ N ow a oś włoska —  pozioma 
tłum aczenie to wszakże nie ujmu gruntem, na którym  w ykw itło  je- była osią, równoległą do francus 
je  istoty sprawy. Zrealizow anie
bowiem owego celu, w  postaci u- 
zyskarua wszystkich prow incyj 
adrjatyckich, do jak ich  W łochy 
pretendowały nie nastąpiło. A - 
drjatyk  nie stał się najw iększem  
—  jeziorem  włoskiem. P rzec iw ­
nie, stał się oparciem  ola inne­
go państwa, rea lizu jącego w  roz 
padzie bujnej m łodości w łaśnie ' cyjna jakgdy by konsekwencja lo-

dnakie uczucie solidarności z ' kiej. A  w  polityce, naprzekćr 
F rancją  Polsk i i małych państw  jzeometrji, na jostrzej przecinają 
koalicyjnych środkowej Europy. i sję proste równoległe. Mussolini 
W iąże je  z ] i-ancją nie jedynie łudził się, że putra fił oś własną 
praktyczny interes bezpośredni _ położyć na francuskiej. Lecz oto 
(up. Rumunją takiego interesu w 
solidarności nie ma zupełnie, a 
w łaśnie najpełn iej tę solidarność 
dziś m a n ifes tu je !), lecz abstrak-

cy —  nawet na Szw ajcarję, któ­
rej składa rew erencyjne ośw iad­
czenia, trapiąc się jednocześnie 
spowodu wzrostu ludności szwaj 
carskiej, m ówiącej po niem iec­
ku.

Z państwa, będącego a r b i ­
t r e m  pokoju Europy, stały 
się w  ciągu paru m iesięcy najbar­
dziej w ystaw ioną na m ożliwość 
w ojny s t r o n ą .  Bc wódz ich 
nie znał w idocznie p o l s k i e ­
g o  p rzysłow ia : kto sie je w iatr, 
zbiera burzę. J. Rogowski.

Zmiany w komunikacji samocnottowej P.K.P,
Od 13 b. m. na linji komunikacji sa­

mochodowej PKP Warszawa —  Bia­
łystok odwołuje się kursowanie auto­
busu, odchodzącego z Warszawy o g. 
C,32 i przychodzącego do Białegosto­
ku o g. 6 m. 50, oraz powrotnego, od­
chodzącego 2 Białegostoku o g. 12 i 
przychodzącego do Warszawy o g. 
18 m. 20.

Od tejże daty na linji Warszawa—  
Łomża przez Wyszków, Ostrów Mazo 
wiecki i Zambrów, wprowadzone bę- 
azie kursowanie autODUSu do Łomży 
i spowrotem w rozkładzie dotychcza­
sowego białostockiego kursu, a mia­
nowicie: Warszawa odjazd g. 19 m. 
32, Zambrów przyjazd g. 23 m. 43.

Zambrów odiazć g. 23 m. 48, Łomża 
przyjazd 0.40 m.. powrotny Łomża od 
jazd g. 5 m. 13, Zambrów przyjazd 
g. 6 m. 6, Zambrów odjazd g. ó m. 
10. Warszawa przyjazd g. 10 m. 20.

W  związku z tem na linji Warsza­
wa —  Białystok wprowadzona będzie 
w obydwóch kierunkach komunikacja 
z przesiadaniem w Zambrowie podług 
następującego rozkładu: Warszawa
odjazd g. 10 m. 32, Zambrów przy­
jazd g. 23 m. 43, Zambrów odjazd g. 
23 m. 48, Białystok przyjazd g. 1 m. 
50, spowrotem Białystok odjazd g. 4, 
Zambrów przyjazd g 6 m. 5, Zam­
brów odjazd g 6 m. 10, Warszawa 
przyjazd g. 10 m. 20.

P r a c a  2 4  g o d z i n n a

Pośród pustyni lodowej
P o ls k a  W y p ra w a  P o la rn a  na  S p its b e rg e n

nad Adria tyk iem  odw ieczne ma­
rzen ie narodowe twardego sło- 
w iańskiego ludu, N a  wschodzie 
tedy w łoskiego u jścia w  konty­
nent w yrósł nowyr, a zgoła iliespo 
dziewany nrzeciwnik. P rzec iw ­
nik, k tóry na gruncie zasady, o- 
bow iązu jącej w  r. 1919 w P a ry ­
żu —  zasady narodowościowej 
m iał zgóry zapewnione zw ycię­
stwo. W  wyniku A d rja tyk  nie 
stał się n ietylko jeziorem  w łos­
kiem , nie stał się nawet włoską 
zatoką.

giczna faktu, że istn ien ie ich w 
obecnych granicach jes t realiza- j 
c ją  f r a n c u s k i e j  koncep-,

W A R S Z A W A  (P A T ) ,  
czajny korespondent P A T  na 
Spitsbergenie nadsyła następują­
cy Komunikat Po lsk ie j Naukowej 
W ypraw y Polarne j o pracach w 
nieznanem wnętrzu ziem i T o re lla : 

Dnia 22 lipca pięciu członKów 
w ypraw y powróciło  do bazy celem  
wywołania k lisz i próbek film ów  
oraz celem odnowienia zapasów 
żywności i m aterja łów  fo tog ra ­
ficznych na nowy okres pracy we 
wnętrzu ziem i Tore lla .

, . . „  . , W  obozie nr. 2 położonym na
z m esoodziewanej u li  n iego slro- Fencka J  ^ o k d fe c i  ok.
ny przyszło uderzenie, które cał- ffi ^  Qdl . ^  ^  od

kow icie os jego  polityk* przekrę- ^  K e j ler.fjorću , pozostali Sic -
cho mu w ręku. . . I dlecki i mjr. S. Zagra jsk i dla kon-

Porozum ien.c polsko - n i^n.ęc- !-ty?ucywania prac vria ,Iacyj-

nych.kie zaw iesiło na czas pewien ak­
cję Rzeszy p rzeciw  Pomorzu. 
N acjona lizacja  zaś wewnętrzna

Cji Europy. To a u t o r s t w o  N iem iec musiała wysunąć na plan 
obecnego porządku sprawia, żc 
F rancja  jes t jego  najpewniejszą 
g w a r  a n t k ą.

D latego też nie wystarcza, ja ­
ko tłumaczenie nowego kursu po­
lityk i włoskiej po w ojn ie, kursu, 
zwróconego p rzeciw  F ran c ji i Ju 
gosław ji wskazanie aspiracyj a- 
neksjonistycznych W łoch wobec 
obu tych państw. A sp irac je  takie

D la tego  też trudno mówić, ie  po 
litykę wioską zw róciło  na nowy tylko na podstaw ie etnograficz- 
tor zaspokojenie W łoch na pół nej, a takiej podstawy Wobec Ju- 
nocnym wschodzie. Uczucia za- gosław ji W łochy wszak zgoła nie 
spokojenia bowiem  nie było. P rze  ' mają. Antagonizm  wobec Jugo-

pierw szy sprawę zjednoczenia 
narodu niem ieckiego, na drugi 
plan odsuwając uroszczenia im- 
perja listyczne.

To zw róciło  N iem cy w  kierun 
ku A u str ji. I  to postaw iło Mus- 
soliniemu w  całej grozie  przed 
zdumione oczy w iz ję  nacisku ger 
mańskiego z północy. Z północy, 
a zatem po osi p i o n o w e j

w obecnej epoce dadzą się oprzeć Po lityka  włoj3ka musiała gw a łto­

w nie skręcić z, poziomu .na. pion.
Jak dalece zw ro t ten jes t rze­

czyw istością, o tem  św iadczy zu-

ciwnie, było poczucie krzywdy, sław ji należy tłum aczyć w zna
I, co może się w ydać nielogiczne, 
to w łaśnie n i e z a s p o k o j  e-

cznej m ierze tem. że Jugosław ja 
była na wschodniej gran icy wło-

n i e wpłynęło na zwekslowanie skiei natu ialnym  icp iezertan tem  została całkow icie

pełne przesunięcie zainteresowa­
nia w łoskiego, które dziś z lęk li­
wą jednostronnością skierowa­
ne jest tylko na północ. Rumunją 

wypuszczona
włoskiej polityk i. Log ikę jednał 'ancuskiego u zaazc-ia  Bpro- 3p0(j  op ływ u  włoskiego, Bułga- 
te j zm iany ra tu je  fakt, że -,mie-. py^ . . .  ., ,TT1 • r ja  zb liża się do Jugosław ji, li-
n ił się na tym  północno-wschod­
nim teren ie —  przeciw n ik : p rzy­
czyną zm iany kursu włoskiego 
po w o jn ie  nie było zdobycie tegv, 
co W łochy p ragnęły  zyskać, lecz 
u p a d e k  Austro ■ W ęg ier.

Tak t ten n ie był spodziewany 
przez W łochy przynajm niej w
tym stopniu, w  jak im  nastąpił, zw iązać ze sobą Bu łgarję, a dłu- 
A  nie był spodziewany, gdyż nie go trwałym  flirtem  —  Rumunję. 
leżał bynajm niej we w łoskim  in- N ie  przeszkadzało to kokietować 
teresie. T rzeba to sobie jasno u- zanadto (w łaśn ie w  myśl wska- 
świadomuć, by zrozum ieć polity-J zanej doktryny w łosk ie j), okro- 
kę włoską, prowadzoną, niemal od j jonych W ęg ier. N a  zachód wy- 
chw ili zakończenia w ojny, a w  : c iągał rękę az ao H iszpanji. 
pełn i rozv in ięte j p rzez pp. S for- j W  ten sposób powstawało na 
zę, czy Schanzera na fotelu  m i- ' południu Europy coś w  rodzaju 
n istra  Spraw Zagranicznych, d o - . systemu w łoskiego, przeciw  sls- 
b itn ie zaś sym bolizowaną przez wiesi eg o systemowi francuskie- 
pt>. G io littiego  czy N itt ie go  na mu System francuski .astawio- 
fotelH  prem jera. Inauguracją  t e - 1 ny był na N iem cy, w łoski na 
go kursu było w łaśc iw ie  jeszcze F rancję . Z tego w yciągnął Mus- 
-az dem onstracyjne opuszczenie solini, jak  mu się. zdawało log ie* 
P a ryża  p rzez delegacje  w łoską z ny wniosek, iż N iem cy muszą stac 
p. \ irlandem  (dn. 24 kw ietn ia  się. narzędziem  —  systemu włos-

Ono w łaśnie sprawiło, że W ło- j kwudując ostro awanturnictwo 
chy poczęły prom .uzic pi In y k ę , maCedońskie, em ancypuje się na­
rt alk z tym systemem, M ussolin i j wet A lban ja  Natom iast Musso- 
w niósł w’ tę w alkę, przed nim ra- ( j jnj k ieru je dziś uwagę na pólno-
czej oD ronną, ak ty w n o ść  a g r e s j i . , ______________________________________________
Począł tw orzyć w łasny system.
Wrszedł na Bałkany tradycyjną 
drogą al Duńską, by małżeństwem

W poprzednim okresie pracy 
grupy w yw iadow cze zapoznały się 
z całokształtem  terenu, który

Wkłady oszczędnościowe
w P.K.'J.

Zarównc wkłady oszczędnościo­
we jak  i liczba oszczędzających w 
P. K. O. w skazały w  sierpniu 
wzrost. W kłady oszczędnościowe 
wzrosły o 6.530.768 złotych, osią­
ga jąc r' na 31 ub. m. stan 
541,700.7°* zł., łącznie zaś z w k h  
darni, pochodzącemu z w a loryzacji 
dawnych wkładów  murkowych —  
565.843.699 zł. Jednocześnie .ze 
wzrostem  wkładów  oszczędnościo­
wych wzrosła w  tym  czasie i licz­
ba oszczędzających w  P. K . O- W  
ciągu sierpnia b. r . P . K. O. w y ­
dała 33.739 nowych książeczek o- 
szczędnośeiowych, osiągając na 
31 ub. m. ogólną liczbę 1.309-738 
książeczek, łącznie zaś z książecz­
kami nochodzącemi z  w a loryza­
c ji —  1.340.275 książeczek

Nadzwy- m iał być według programu w y ­
praw y opracowany szczegółowo 
pod względem  geologicznym  i to­
pograficznym , przyczem  wybrano 
szereg dogodnych przejść przełę- 
czowych, które pozw oliłyby na 
łatwe przechodzenie z pełnem 
obciążeniem  (instrum enty pomia­
row e ) przez łańcuchy górskie, od­
dziela jące w ie lk ie  lodowce ziemi 
Torella .

W  przygotowanym  trzytygodn io 
wym okresie pracy postanowiono 
przenieść punkt ciężkości na pra­
ce szczegółowe, zwłaszcza na pra­
ce topograficzne. Jak się bowiem 
okazało z dotychczasowych do­
św iadczeń grupy pom iarowe w y­
m agały liczn iejszego obsadzenia, 
n iż to p ierw otn ie przew idywa 
no. N ie liczne pogodne, wolne 
od m gieł dni, w ym agały bowiem 
ich pełnego wykorzystania dla 
przeprowadzenia zatw ierdzonych 
prac fotogram etrycznych  i trian ­
gulacyjnych, w  czasie przejaśn ień 
należało pracować bez przerw y 
nieraz po 24 i w iece j godzin bez 
odpoczynku. D la wykonania jak- 
najw iększej liczby stanowisk po­
m iarowych konieczne było skró­
cenie n ieproduktywnego czasu ' 
przenoszenia się z ciężkiem i in­
strumentami pom iarowem i z jedne 
go stanowiska na drugie , przez 
rozłożenie ciężaru tych przyrzą­
dów na w iększą liczbę osób.

Dnia 23 lipca  członkowie w y ­
praw y został’' podzielen i na trzy 
grupy, które m iały prowadzić 
prace we wnętrzu Z iem i Tore lla  
do .dnia 12 sierpnia. Okres czasu 
od dnia 12 sierpnia do końca w y ­
prawy, a w ięc do 27 sierpnia po­
stanowiono pośw ięcić na prace 
nad wybrzeże,m van K eu len fjor- 
du. Grupa p ierwsza w  składzie: 
inż. S Bernadzik iew icz i m jr. S.

Jak jia i dżywiata robotnicy

1919 r . ) ,  jako prem jerem  i p. Soii- 
ninem (26 tegoż m iesiąca ), jako 
m inistrem Spraw Zagranicznych 
na czele, które było w  gorącym  
odruchu uczuciowym —  bezwied 
nym może zw iastunem  tego, co 
potem następcy pp. Orlanda i 
Sor.nma rea lizow a li w  przem y­
ślanej na zimno — m etodzie izo­
low an ia  się od Paryża  na stałe. 
O ile  P a ryż  szedł na rozb icie mo­
narch ji habsburskiej całkowicie, 
o ty le  W łochy, nie m ogąc tego u- 
jaw n iać, raczej pragnęły tylko 
maksymalnie ją  osłabić; tylko —  
to znaczy tylko w  takim stopniu, 
w  jak ;m mogło ono wzmacniać 
W łoch y ; na południowym  zacho­
dzie m onarchji p iagn ę ły  W łochy 
odebrać je j  to tylko, co same mo­
głyby przełknąć. I  tem w łaśnie 
nastawieniem  tłum aczyć sobie 
trzeba politykę włoską, która w 
OKresie likw idow ania  w o jny ukła­
da się na południu M itteleuropy, 
wobec Austro-W  ęgier, w  ten sam 
wzor, który na północy, wobec 
Rzeszy n iem ieckiej, reprezentuje 
—  A n g lja .

Analogiczność postawy tych

Niemieckie Towarzystwo Higjeny 
Przemysłowej (Deutsche Goselschaft 
fur Gewerbohygiene), korzystając z 
pomocy organizacyj robotniczych, 
przeprowadziło ankietę, ha temat: 
Jak się odżywiają robotnicy w przed 
siębiorstwach przemysłowych? W y ­
słano 30.000 druków ankietowych, 
zebiano materjał, dotyczący stołow- 
lii febrycznych w 2637 przedsiębior­
stwach, zatrudniających ogółem 
1.500.000 robotników’.

kiego. I  w  tem m iejscu zaczyna 
się w  polityce w łoskiej indyw i­
dualna taktyka w łoskiego dykta­
tora.

Za najpew niejszy sposób uza­
leżn ien ia od siebie N iem iec uwa­
ża Mussolini nodniecanie ich du­
cha nacjonalistycznego. N -jszer- 
szem zaś ujściem  en erg ji nacjo­
nalistycznej N ie m ie ć ' było dla 
nich polskie Pomorze. P rzez dłu­
gi szereg la t polityka w łoska pod 
judzą N iem cy P rzez  długi szereg 
lat teroryzu je straszak em nie­
mieckim słabe lew icow e k ierow ­
nictwo Quai d‘ Orsay, by w resz­
cie doprowadzić je  w  osobie p. 
Pau l Boncoura do ostatecznej ka­
p itu lacji przez położenie podpi­
su pud rzymskim  paktem czte­
rech. M ussolini zdaje się być u 
szczytu potęgi. Może się czuć w o­
dzem nietylko W łoch, ale Eur*. 
py. Osoba jego  staje się ośrod­
kiem, do którego p ielgrzym uje 
polityczna Europa. P i e l ­
g r z y m u j e ,  bo na w i z y  
t y  byłaby —  rew izyta. Dumnie 
zamknięty w swej czarnej fo r te ­
cy, z której się nic wydala, wy-

Zebrany materjał ankietowy za­
wiera bardzo ciekawe dane o higjc- 
nic odżywiania oraz sphy potraw, 
zestawione według pór roku, okolic, 
rodzajów zajęcia i poziomu kultu­
ralnego robotników. Rzuca on duzc 
śc iatła ua zwyczaje i sposoby odżj> 
wiania się. ludności robotniczej.

Największą liczbę stołowni fab­
rycznych wykazał przemysł meta­
lurgiczny, następnie kolejno: górnic­
two, przemysł włókienniczy i che­
miczny. Ceny są bardzo różne, za­
leżnie od okolicy kraju, najwyższe 
jednak wahały się w granicach 50— 
65 fctiigów za posiłek (1 zł. 10 gr. 
do 1 zł. 45 gr.).

W  niektórych przedsiębiorstwach 
istnieją kuchnie do odgrzewania po­
siłków, które robotnicy orzynoszą zc 
sobą.

W  1065 kantynach podawana na­
poje, w 771 nawet z zat. artoś” ’ al­
koholu. W  8”>6 przedsiębiorstwach 
stoją zawsze do d\spozycj: robotni 
ków dzbany z mlekiem.

Ankieta wykazała, że stan zdro­
wia, częstotliwość chorób i wydaj­
ność pracy zależą w dużej mierze od 
spożywania należytego posiłku w 
fabryce. 'Wydawanie obiadów w da-

(

Stołownie takie są zorganizowane 
dwojako- albo kantynę prowadzi sa­
modzielnie komisja- kuchenna, wyfcra 
na spośród robotnikow lub też ta sa 
ma komisja, sprawuje tylko nadzór 
nad gospodarką stołowni, prowadzo­
nej przez właściciela przedsiębior 
stwa lub wydzierżawionej osobom 
postronnym.

Odpowiednie odżywianie na miej­
scu pracy, przysto-owaue do wyma­
gań tejże pracy, dostarczenie orga­

nizmowi potrzebnych mu składni­
ków, nie mówiąc o oszczędnościach 
na cząsm i siłach, jest ważnym czyn­
nikiem pomocniczym w  utrzymaniu 
zdrowia i wytrzymałości robotnika, 
szczególnie w tych gałęziach produk 
cji, które robotnika narażają na cho 
roby ząwod"wc.

! rzy zatruciu, wywołanem zepsute-
mi potrawami, jak również alkoholem, 
zastosowanie naturalnej wody „Fran­
ciszka - Józefa”  jest środkiem pomoc­
niczym. Pytajcie się lekarzy.

w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y s ło w y c h ?
nem przedsiębiorstwie odciąża bud­
żet domowy robotnika, ułatwia pro­
wadzenie gospodarstwa żonie robot­
nika, często zatrudnionej także po­
za domem, dla robotników zaś nieżo­
natych rozwiązuje korzystnie spra­
wę odżj wiania, odsuwając ns. plan 
drugi odwuedzanit barów i  przez to 
samo zmniejsza skłonność do napo 
jów alkoholowych. Stołownie fab­
ryczne pozwalaja czas, zużywany 
dotychczas na drogę do domu, wy­
zyskać na wypoczynek lub na zasno- 
kojeme. potrzeb kulturalnych. Tc 
wszystkie czynniki dowodzą- że ży­
wienie robotnika w fabryce powinno 
być jednem z pierwszych udogodnień 
w pracy.

Oryginalne uwagi nadesłało pewne 
przedoiębiorsewo w sprawie popytu 
na napoje, zawierające alkohol: „W  
ciągu roku wydano 58000 litrów na­
pojów bezalkoholowych i  5600 li rów 
piwa. Przed otwarciem kantyny spo­
życie piwa było o wiele wyższe.
Wprowadzenie napojów bczalkoholo 
wych oparto na systemie niskich 
cen. Np. litr herbaty z cukrem —  £ 
fenigow, kawy z mlekiem i  z cu­
krem —  16 fen., kakao z mlekiem i 
cukrem — 24 fen.

Zagrajsk i prowadziła  prace trian­
gulacyjne od 23 lipca do 11 sierp­
nia, grupa druga —  inż. W . B ier- 
nawski, S. Siedlecki, kpt. A. Za­
wadzki —  prace fo togram etrycz­
ne od 27 lipca do 12 sierpnia. Rów  
nocześnie nakręcając z prac w y­
prawy film  grupa trzecia  —  H . 
M ogiln ieki, dr. Z. B. Różycki —  
prace geo logiczne i fo togra ficzn e  
od 27 lipca do 24 sierpnia.

Dnia 12 sierpnia dw ie p ierwsza 
grupy pow róciły  do bazy ukoń­
czywszy przew idziane prace we 
wnętrzu Ziem i Tore lla . .W. ostat­
nim okresie pracy natra fiono ua 
lepsze warunki atm osferyczne, 
zw łaszcza piękną pogodę od 2 6  

lipca do 4 sierpnia. W ykonano w  
tym czasie 10 stanowisk triangu ­
lacyjnych  i 10 stanowisk fo tog ra ­
m etrycznych. podnosząc obszai 
zd ję ty  zdjęciam i fotogram etrycz- 
nemi i triangu laeją  do 3000 me­
trów  kw. a w ięc zgodnie z pro­
gramem wyprawy.

Prace te ob ję ły  teren dotąd zu­
pełnie niezDscjany, w netrze Zien .1 
Toreiia , a m ianow icie g&rny cyrk 
lodowca Pencka. dwa rozga łęzie­
nia lodowca Nathorsta, w ie lk i* 
plateau lodowcowe po zachodniej 
strom e głównego łańcucha gór­
skiego, ciągnącego się od vah 
Keu len fjordu  do Hornsundu, o- 
raz łańcuchy górskie oddziela ją­
ce powyższe lodowce W arunki 
terenowe ogrom nie zm ien iły s i f  
w  sierpniu w  porównaniu z temkj 
jakie wyprawa zastała w  p ierw ­
szych dniach swej pracy. §n iegą 
który schodził w  czerwcu niemal 
na same w ybrzeże stopniał, od­
słan iając lodowce do wyaoKości 
czierysu ik ilkudziesięciu  metrów, 
nad poziomem morza. P rzec iąga­
nie sań przez taki suchy lodo­
w iec było bardzo uciążliwe. 2> 
drugiej strony odsłoniła się i po­
otw iera ła  w ie lka  liczba szczelin, 
wobec zachowania jednak ko­
niecznej ostrożności obyło się bez 
jak ichkolw iek  wypadków. Tem ­
peratura w  bieżącym  roku była 
w yjątkow o wysoka nad w y b rze ­
żem aż do połow y sierpnia utrzy­
m ywała się stale nowyżej zera. 
W ew nątrz lądu chwilam i lekkie 
przym rozki.

W ypraw a n a w ią za ła  łączność  
r a d io te le g ra f ic z n ą  ze  stacjam i 
norwesKiemi na Spitsbergenie w  
Kapp, L in n e  i Longyearbyen  
(Sva lbard  rad jo ) i tą. drogą prze­
sy ła ła  Kom unikaty do kraju.

Zatarg w tramwajach miejskich
Z w ią z k i k la s o w e  p o za  a k c ją

W  T ra m w a ja c h  i A u to b u s a c h  m ie j­

sk ich  w y n ik i  z a t a rg  m ięd zy  p r a c o w ­

n ikam i a  D y r e k c ją  n a  tle n ie d o trzy ­

m y w a n ia  p rz ez  D y r e k c ję  u m o w y  zo io  

r o w e j ,  o b o w ią z u ją c e j d o ty c h c za s .

Z e  s t ro n y  D y re k c ji  d a je  się  o d czu ć  

w y r a ź n e  dą że n ie  d o  z e rw a n ia  u m o w y  

p rz e z  s to p n io w e  o g ra n ic za n ie  p r z y w i ­

le jó w  p r a c o w n ik ó w  z a g w a r a n t o w a ­

n y ch  w  u m o w ie .

N a  tem  tle  d o sz ło  d o  p o ro zu m ien ia  

m ięd zy  trzem a  związkami z a w u d o w e -  

mi, g ru p u ją c e m i p r a c o w n ik ó w  tra m ­

w a jó w  i a u to b u s ó w , a  m .a n o w ic ie  

Z . Z  „ W s p ó ln a  P r a c a ” , Z je d n o c z e ­

n iem  Z a w o d o w e m  P o lsk iem  i C h rze ­

śc ijań sk im  Z w .  Z a w .  W  dn iu  7 b . m . 

o d b y to  się  zeb ra n ie  Komisji p o ro z u ­

m ie w a w c z e j tych  z w ią z k ó w , w  lo k a lu  

„ W s p ó ln e j  P r a c y ” , na  k tó rem  p rz y ję ­

to re zo lu c ję  treści n a s tę p u ją c e j;

„ W  zro zu m ien iu  c ią ż ący ch  na  

Z w ią z k a c h  o b o w ią z k ó w  o b ro n y  inte ­

r e s ó w  tr -m w a ja r z y  i a u to b u s ia r z y  i 

d la  r a c jo n a ln e j o b ro n y  n a b y ty c h  z  

tytu łu  u m o w y  z b io ro w e j p r a w  —  ze ­

b ran i w y ła n ia ją  M ię d z y z w ią z k o w ą  Kc 
m isję  sta ią , b ę d ą c ą  re p re z e n ta c ją  

trzech  z w ią z k ó w , a  m ia n o w ic ie : Z w .  

Z a w .  „ W s p ó ln a  P r a c a ” , Z je d n o tz e n k . 

Z a w .  P o lsk ie  i C h rze śc ija ń sk i Z w .  

Z a w .  W  sk ła d  k o m is ji w c h o d z i  p o  

trzech  u p e łn o m o c n io n y c h  D rzeJstaw i- 

cieli Z w ią z k ó w  K o m is ja  rep re ze n tu ­

je  trzy  z w ią z k i w e  w sz y s tk ic h  s p ra ­

w a c h  w y p ły w a ją c y c h  z  u m o w y  z b io ­

r o w e j” ^  ,

J edno cześn ie  z w ią z k i z b lo k o w a n e  

o o tęp iły  s t a n o w is k o  z w ią z k ó w  k la so ­

w y c h , k tó re  d o  w s p ó ln e j a k c ji p r z y ­

stąp ić  nie ch cia ły .



A B C  R A D J O W E dodatek tygodniowy

Radjo w Polsce < na świecie
S t a t y s t y k a  p o r ó w n a w c z a

t )la  zorjentowania czytelników w 
stanie i rozwoju radja w  Polsce w 
porównaniu z radjofon ją światową, 
podajemy dla szeregu państw zagra- 
niemych ilość radjoabonentów wedle 
stanu na 1 stycznia 1929 i 1933:;) 
Oiaz stopień rozpowszechnienia ra­
dja (ilość radjoabonentów przypada

jących na każde 1000 ludności) w po­
szczególnych latach tego 5 lecia. W 
zestawiemu tem brak niestety cy fr  
eo do niektórych państw —  z Fran­
cją na czele —  częściowo zaś staty­
styka jest niekompletna (brak cy fr  
dla niektórych lat, co uwidoczniamy 
kropkam i). Jednak mimo tych luk o- 
braz ogólny jest wysoce pouczający.

■ Radjoabonenei N a  każde 1.000 ludności
tysiącach) było raajoabonetów w  latr.ch

1929 19? 3 1929 1930 1931 1932 1933
1) Kraj‘e o 109 i więcej radjoabon. na 1.000 mieszk.:

Danja 175 497 50 98 128 138 140
Stany Zjedn. 6400 17005 52 8? 102 184
Angija 2395 5263 52 59 78 99 113
Szwecja 320 609 52 73 83 92 99

2) Kraje o 50-—75 ridjoabon. na 1.000 mieszk.:
Ausxr*a 292 493 44 57 62 69 73
Holandja*) 140 524 18 5-3 65
N iem cy 2010 4308 31 44 58 64 66
Kanada*) 250 599 25 37 46 57

.ustralja*) 310 338 48 51 51
Szwajcarja 59 231 15 21 26 41 60

3) K ra je
N o r w e g ją  
B e lg ja ’5*) ■
W ęgry
Finlar.d .ia*
Czechosłowacja

41 Kraje
Łotw a* i  
dow iety*)
Japonja
Eston ja*)

5) K ra je
Polska
W łuchy*)
L itw a * )
Rumunja
Hiszpanja
Jugoslaw ja*)

o 30—
GO 

240 
80 
40 

225
o 15— 1

29
554
450

12
poniżej

184
176

11
15

23

45 radjoabon.
123 21
340
322 9
117 11
472 IG

25 radjoabon 
45 

27C4
1348 7

16 11
10 radjoabon,
296 6
305 

14
100 1
100 
51

na 1.000 mieszk.:
2G
29
33
27
19

33

37
30
22

39
28
38
33
27

na 1.000 mieszk.: 
15 20 23
4 . 17

10 11 15
14 12 15

na 1.000 mieszk.:
10

6
5

43
42
37

32

Zd

21

9
7
6
6
5
4

Ach, to radie.

R ^ d j o - F i l a n f r o p

Z  a n t e n  c a ł e g o  ś w i a t a
K rytyka słuchaczy rum uńskich. Aby 

móc lepiej dostosować program da 
potrzeb abonentów, radjo rumuńskie 
w zyw a  sw ych słuchaczów, by nadsy- 
mi, które doczepione do różnych przy 
łali cn sebotę uwagi krytyczne o pro 
gramie ubiegłego tygodnia. Miesięcz­
nie nadchodzi do tysiąca tego rodzaju 
listów.

W alka z przess kodami w odbiorze. 
Pormędzy licznemi drobnemi aparata- 
rządów elektrycznych usuwają przesz 
kody w  odbiorze, wydział poczt an- 
gielskicn wystawił na Radjoolympji #- 
paraty specjalne, eliminujące przeszko 
d y  z domowych sieci elektrycznych, 
które podobno służą często jako prze-

Z nany  i łub iany  przez słuchaczy a- 
m a n t rad jooperetK i A leksander W c- 
s ie l d a  się słyszeć znow u 18 b. m. 
i  głów nej ro li o pere tk i L ehara  

,K ra in a  uśm iechu '4.

wodnik do różnych zaktóceń, pocho­
dzących zzewnątrz.

Trzy lampo wki i superheterodyny.
Najważniejszą rolę odgrywały w  tego 
rocznej „Radjolympji1’ w  Londynie a- 
paraty trzylampowe oraz supjrheterc 
dyny. Stosunkowo nielicznie reprezen 
towane byty odbiorniki krótkofalowe. 
Jest o o tyle niesłuszne, że wobec u- 
kladu plam stonecznych przewidywa­
na jest w  najbliższych latach Dopra­
w a w  odbiorze fal krótkich, przy jed- 
ncczesnem pogorszeniu odbioru fal 
długich na większych odległościach.

W ystaw a rad jow a w W iedniu. Z o- 
kazji 10-locia „Międzynarodowego 
Klubu Radjowego ’ którego członkami 
są liczni radjo -  konstruktorzy au- 
strjaccy, zorganizowana zostanie, na 
tegorocznych Targach Radjowych w  
Wiedniu wystawa, w  której ramach 
będzie się rmeśeił dział pokazowy naj : 
trudniejszej galezi techniki radjowej, I 
nńanowicie -—  telewizji. W  dziale tym ! 
demonstrowane będą dotychczasowe 
doświadczenia oraz ich w jm ld , aby 
obznajomić i zbliżyć najszersza pu­
bliczność do tej gałęzi techniki.1

Zasługi kulturalne radja. Sitkiem 
rozpisana w  Niemczech pomiędzy 50 
tys. robotników i urzędników, z któ­
rych 80 proc. jest radjosluchaezami, 
wykazała, że 77 proc. tych ludzi nie 
bylo nigdy w  teatrze, 82 proc. nigdy 
nie słyszało opery, 81 proc. nie bylo 
nigdy na żadnym koncercie. Radio 
jest zatem nietylko jedynym czynni­
kiem kulturalnym w  ich życiu, ale za­
poznając ich ze sztuką teatralną i mu­
zyką, zachęca ich również lo uczęsz­
czania na sztuki sceniczne i koncerty.

Nowy kierownik W atykańskiego 
Radja. Kierownictwo watykańskiej sta 
cji radjowej objął ostatnio O. Filip 
Soccorsi, który Kończył studja na Uni 
wersytecie w Rzymie i jest autorem 
szeregu prac nauicowycb.

Radjo na  Syberji. W  najbliższym  
czasie zacznie już funkcjonować sta­
cja w  Igarce, przy ujściu Jeniseju, któ 
ra odda spewnością wielkie usługi w  
komunikowaniu się z łamaczami lodu, 
badającymi okolice podbiegunowe.

Jak wynika z niego, można w yo­
drębnić 5 grup, m iędzy które roz­
dzielają się poszczególne k ra je: ta­
kie, w  których obecna ilość rad io­
słuchaczy na 1000 mieszkańców w y ­
nosi 100 albo i w ięcej, następnie zaś 
50— 75, 30— 45, 15— 25 i wreszcie po­
niżej 10. Polska należy do ostatniej 
grupy.

U w agi, jak ie nasuwaja się przy 
porównywaniu Polski z zagranicą, od 
kladamy z braku m iejsca do następ­

nego numeru.
<m. g .)

* )  W; braku cy fry  radjoabonentów 
w roku 1929 podano cy fry  z roku 
1930 dla Holandji, Austrałji, B e lg " , 
Łotw y  Sowietów, L itw y  i Jugosła­
w ji, a z roku 1931 dia Włoch. Po­
dobnie zastąpiono cy fry  z roku 1933 
rokiem 1932 dla Holand.ii, Kanady, 
Austrałji, Finlandji, Sowietów* i Es- 
tonji.

T r a n s m i s i a  z  C h a l l e n g e ’ u

Na lewo m ikrofon ? . K., przez k tó ry  speaker opisuje słuchaczom prze­
bieg turnieju, na prawo szef ekipy włoskiej, Colombo, na tle 'sw ojej

i masz yny.

N o w o śc i w  z a k re s ie  ra d jo s n rz e tu

D wa razy dziennie, idąc do zajęcia 
i w racając, mijałem ten skład i iego 
zagadkow e hasło. Korciło mnie długi 
czas. W reszcie nie w ytrzym ałem  i 
pew nego dnia w stąpiłem do sklepu. 
Za kontuarem  siedział zawiędły s ta ­
ruszek, o żółtawej cerze, koziej b ród­
ce i nietistofelowem spojrzeniu.

—  Panie —  zagadnąłem  go —  co 
ma znaczyć ka.tka, przylepiona na 
pańskiej w itrynie? Cóż to  jest „Ra­
djo Filantrop”?

Staruszek uśm iechnął się uprzej 
mie.

—  Jestem  filantropem radjow ym . 
Całkiem bezpłatnie udzielani radjoam a 
torom w skazów ek, a  naw et narzędzi.

—  Żartuje pan!
— Może się pan przekonać. Jeżeli 

pan jest radioam atorem , dostarczę pa 
mr wszelkich w skazów ek, a  jeżeli pan 
nie jest nim, to  dostarczę panu n a ­
rzędzi. C K e  pan? Oto piękny kom ple­
cik: cażki do ciecia drutu, flachcążki 
do zwijania, śrubokręt i św iderek. Na 
tem  właśnie polega m oja filantiopja. 
Kocham rad jo  i poświeciłem życie 
idei szerzenia radjoam atorstw a. P ro ­
szę, jeżelf pana interesuje radjo, niech 
p in zechce przyjąć ten piękny kom ­
plecik narzędzi...

Z temi słowy podsunął mi prześlicz 
iv portfelik z obcaźKami, dłutkiem i 
świderkiem

—  Zdum iewa mnie pan. Pierw szy 
raz spotka mnie coś podobnego. P rze­
cież ter. komplecik to  praw dziw e cac­
ko. Tylko... co j‘a z tem będę robił? 
Nie mam najm niejszego pojęcia o ra- 
djotechnice...

S taruszek uśm iechnął się z niewy- 
słowioną słodyczą.

—  Ależ to nic trudnego. O, proszę, 
oto schemaf aparatu  kryształkow ego, 
ta r u ję  go panu również bezpłatnie. 
W ystarczy wziąć pudełko od cygar, 
kaw ałek ebonitu, trochę drutu do po- 
łączeń, drucika na cewkę, kilka gniaz 
dek telefonicznych, parę innych d ro ­

biazgów, kryształek i słuchawki, a  je­
szcze dzis wieczorem będzie pan 
mógł w ysłucha5 cudnego konccMu. 
Nr aparacie w łasnej roboty. Niech 
pan pom yśli: w łasnej roboty! Aby pa 
na taniej kosztowało mogę panu 
sprzedać okazyjne, trochę u; y ane 
ale w  doskonałvm stanie, słuchawki. 
Za czw artą część wartości...

Pod wpływem jego kuszącego uś­
miechu uczułem jakąś niezdrową żą ­
dzę usłyszenia koncertu na aparacie 
w łasnej roboty. T rudno Ten apostoł 
rad ja  zaraził mnie sw ą pasją. Bez n a ­
mysłu przyjąłem  prezent, kupiłem za 
kilka złotych surow ca radjow ego i po 
biegłem do domu. Rzeczywiście... już 
po kilku godzinach słuchałem koncer­
tu. Był to  w ieczór niezapom niany. Do 
znawałem najsprzeczniejszych uczuć 
widząc, że moje pudełko od cyga. 
wspaniale działa, że słyszę koncert 
„w łasnej roboty” . Nie wierzyłem sam  
sobie, a  jednocześnie płonąłem z u- 
ciechy. Jakże błogosławiłem  tegc> pocz 
ciwego staruszka, k tó ry  za pa.ą gro 
szy dostarczył mi tyle satysfakcji, ,.

Dziś jestem  w  trakcie przerabiania 
mojej siedmiołam oowej heterodyny na 
wspaniałą trzynastolam pow ą e k ra d y n ę . 
najnow szego system u Meunier- 
Smoth. Będę łapał Amerykę na  głoś­
nik. Ma*"zę o te j chwili i nie m oee się 
je j doczekać. Oszczędzam na  tram  wa 
jach, kaw iarnia h, kinie i teatrze, 
gdyż w edle obliczeń, koszt przerobie­
nia instalacji wyniesie jakieś cztery­
sta złotych. C o y aw d a  m ój miły staru 
szek z firmy j,R adjo - Filantrop” d a ­
je  mi w szystko na ra ty  (naw et pierw  
szy głośnik i lampę w zm acniającą 
kiedy chciałem mój cetekto*" przero­
bić n? jednolampouuec —  radjofilan- 
trop dał mi na ra ty ).

Ale jednak i raty  trzeDa kiedy ś pła- 
cić. (już  spłaciłem jakieś rysiąc dw ie­
ście złotycn)...

y - r

S Ł U C H A J C I E
N A JW A Ż N IE JS Z E  A U D Y C JE  S T A C JI W A R S Z A W S K IE J 

OE N IE D Z IE L I 9 W R Z E ŚN IA  DO SOBOTY 15 W R Z E ŚN IA

Ostatnie wiedeńskie Targi Radjowe 
wykazały, że najdogodniejszym apara 

tem dla przeciętnego średnio -  zamoż­
nego słuchacza jest aparat dwulampo 
wy*, dla słuchacza, mogącego sobie po 

zwolić na większy wydatek —  cztero- 
lampowy Abonentom, słuchającym  

większych rozgłośni zagranicznych i 
to z anteną zastępczą, wielki użytek 
oddaje odbiornik trzylampowy.

Odbiorniki na prąa stały me są o- 
becnie wyrabiane: natomiast coraz
bardziej rozpowszechniane są odbior­
niki t. zw. „uniwersalne', t. j. zarów-

no ’na prąd stały jak i zmienny.
Zaniechaną w  ostatnich dwóch la­

tach produkcję odbiorników lo te ry j­
nych podjąt przemysł na nowo, w  

związku bowiem z lampami wzm ac- 
niającemi, odbiorniki te funkcjonują 
równie sprawnie jak i odbiorniki na 

sieć, a zużywają minimalną ilość prą­
du. •

Pozatem sprawozdanie z Targów  

głosi, że przemysł radjowy zdołał wy  
datnie obniżyć ceny na wszelki sprzęt 

radjowy, przy iednoczesnem podwyż­
szeniu jego jakości.

NIEDZIELA, 10,30 Święto Ziemi 
Chełmskiej: Nabożeństwo na placu
kongresowym w  Chełmie oraz urocz, 
zakończenie Kongresu Eucharystycz­
nego. 13.15 Poranek i muz. —  ork. 
symf. P. R. (Uwert. „Leonora” Beetho 
\ena) i A. Kagan (fortep. A-dut M o­
zarta). 16.20 Pieśni kompozytorów  
wileńskich (Jadwiga Hennert). 18.00 
Słuchów. „Piosnka . wuiaszka” pg. 
Fredry (/  K rakowa). 19.50 Pogad. o 
trasie Challengchi. 20.00 Konc. symf. 
z udziałem K. Wiłkomirskiego (w io l.).
21.00 Na w esołej lwowskiej fali” : 
„Mówm y co chcemy”.

PONIEDZIAŁEK: 20.00 Hanka Or­
donówna —  piosenki (z  W ilna).

W TOREK: 20.15 Inaugacyjny wie­
czór literacki ze Lwowa.

ŚRODA: 15.45 Fragment teatralny.
21.00 Koncert Chopinowski J. Turczyn 
skiego (Polonez cis-m„ Lmproufptu 
As-d. 3 walce op. 63 i Scherzo Ni 2 
b-m .).

CZWARTEK: 17.00 Słuchowisko
„Surabaya musi pójść na dno” J. Stę- 
powskiego z Jaraczem, Samborski n, 
Dominiakiem i Romanówną. 18.15 Re­
cital fortep. Z. Dygata. 19.00 Konc.

nieśpiewanycli dotąd pieśn' polskich i 
Krakowa (wokalny zesp. miesz. p. d 
B. Wallek - W alew skiego ). 20.15 
Transm isja z Filharmonii w w s. kon 
cetru symf. z udziałetr ’ Ironisła , Hu 
berm ana (skrz.).

PIĄTEK: 12 25 ? 20.00 Reportaż i 
lotniska m okotow skiego, zakończenie 
ChaIlenge’owego lotu okrężnego. 
15.45 Reportaż muz.: Najpiękniejs:y
etos świata, Enrico Caruso. 20.30 
Konc. synu. z udziałem 1. Dubiskiej 
(sk rz .): Ballada Czajkowskiego „W o ­
jewoda” (ilustracja do Mickiewiezov*- 
skich „Czat” ),  Konc. skrzypc. D-d.
Brahmsa i Sym.fonja Alpejska Straus­
sa.

SOBOTA: 16.30 Słuchów, dla dzie* 
ci (ze Lw ow a i: „Pinokio” pg. Collo­
diego, 17.00 Konc. kamer. W . Kochan 
skiego (skrz.) i J. Lefelda (fo rt.) : So­
naty Maszyńskiego i Szymanowskie­
go. 19.15 „jubileusz humorysty”, w e­
soła audycja ze Lw ow a (F leCcher). 
20.00 Zakończenie ChaHenge*u (repor 
taż z lotniska mokotowskiego). 2 '.00  
Reci al fortep. Z Rabcewiczowej 
23.05 Loża Szyderców* T eatru  W yo­
braźni: „Kobieta w  złem świetle”.

Z t y g o d n i a
P R O G R A M  Z IM O W Y

P ie rw s z y  ty d z ie ń  z im ow ego  
p rogram u  w y k a zu je  s ze reg  c ie ­
k a w ych  in o w a c y j. „ P a n ta  r e j ! “  
(w s zy s tk o  je s t  w  s tan ie  p ły n ­
n ym ) —  m ożn aby za f i lo z o fe m  
grecjc im  p o w ie d z ie ć  o P o lsk iem  
K ad ju , k tó re  zn a jd u je  się w  f a ­
zie co ra z  in ten syw n ie js zeg o  zm ie ­
n ia n ia  sw oich  p od s taw  p ro g ra m o ­
w ych .

O k reś len ie  to nie m a b y n a j­
m n ie j o s trza  sa ty ryczn ego . Ruch­
liw ość , ja k a  s ię zaznacza  w  coraz 
d a ls zy ch  in o w a c ja ch  p ro g ra m o ­
w ych . je s t  ob jaw em  żyw otn ym  i 
zd row ym . Id z ie  ona jed n a k  obec­
n ie  ty lu  ju ż  to ram i, że baczyć  
trzeba , aby w  'ozpędzie  bu rzen ia  
g w e li  u lepszan ia  n ie  p a d ły  także 
p ew n e  rze czy  w a r to śc io w e  w  p ro ­
g ra m ie  d o tych czasow ym .

Z jed n e j s tron y  bow iem  m am y 
k a lk u la c ję  k om erc ja ln ą , idącą  na 
zw ięk szen ie  ilo ś c i abonentów  
p rzez  d os tosow an ie  p rogram u  do 
gu stu  szerok ich  m as, z d ru g ie j 
ten d en c je  u czyn ien ia  z ra d ja  in ­
strum en tu  p rop aga n d y , z tr z e c ie j 
ekspan sję  p oszczegó ln ych  d z ia łów  
i osób. P rą d y  te  n ie jed n o k ro tn ie  
bedą s ię z sobą k rzyżo w a ły , n ie ­
za le żn ie  zaś od te g o  każdy z nich 
op rócz  s tron  dodatn ich  k ry je  w  
sob ie ryzyk o  pew nych  n ieb ezp ie ­
czeń stw  IV  s zczegó ln ośc i d o tyczy  
te  d ostosow an ia  się ra d ja  do gu- 
■to  n ero tk ich  m a s : n a le żv  w y ra ­

z ić  ży czen ie , aby n ie  p a d ły  tu o- 
f ia r ą  p ew n e  w a r to śc io w e  rze c zy  
d o ty ch czaso w ego  p rogram u . M am  
na m yś li w  szczegó ln o śc i d z ia ł 
m uzyczny —  o czem  ob sze rn ie j w  
da lszym  c iągu  ty ch  u w ag.

N O W A  A N K IE T A .

O b jaw em  te j ch w a leb n e j ru ch ­
liw o śc i je s t  now a an k ie ta  ra d jo ­
w ego  b iu ra  s tu d jów , k tóre zap ro ­
siło  s łu ch aczy  do w yp o w ied zen ia  
się, ja k ie  tem aty  p ra g n ę lib y  n a j­
c zęśc ie j s łyszeć  —  p rzyczem  p o ­
dano n a stęp u ją cych  d zies ięć  te ­
m a tó w : dole i n ied o le  ży c ia  co- 
.d zienn ego , p ra k tyczn a  f i lo z o f ja  
życ iow a , a u d yc je  d la kob iet, tech ­
nika i p rzy rod a , m edycyn a  p ra k ­
ty czn a  i h ig jen a , zagad n ien ia  
społeczne, ż y c ie  zw ie rzą t, od czy ­
ty  i p ogad an k i k ra jo zn a w cze , te ­
maty* h is to ryczn e , le k c je  ję zy k ó w  
obcych . Jes t rzeczą  n ie zm ie rn ie  
ważną, aby. . ja k n a jw ięc e j s łu ch a­
czy w z ię ło  u dzia ł w  an k iec ie , bo 
ty lko  w  ten  snosób m oże s ię s tw o ­
rzyć  coś w  rod za ju  p leb iscy tu , 
k tó ry  b y łby  następn ie  cenną w ska 
zów ką p rzy  d a lszych  re fo rm ach  
program u . Każd\ w ięc  s łuchacz 
w e w lasn . in teres ie  p ow in ien  na­
desłać do ra d ja  odpow iedź. zaw is  
ra ją cą  k o le jn e  u sze regow an ie  tych 
tem atów  w ed le  je g o  zap a tryw ań  
i gustu , a im  b a rd z ie j b ędz ie  sio' 
r rzy tem  każdy k ie ro w a ł w łasnem  
n ieza leżnem  zdan iem , tem w yn ik  
an k ie ty  będz ie  p e łn ie js z y  i ś c iś le j

zD liżony do te j  ró żn orod n ośc i gu­
s tów  i  te g o  ich  ustosu nkow an ia  
się, ja k ie  is tn ie je  w  r z e c z y w is to ­
ści, a le  n ie s te ty  je s t  d la  sam ej 
ro zg ło śn i ba rdzo  tru dn e  do u- 
ch w ycen ia .

Podam  i od  s ieb ie  pa rę  u w ag  
na ten  tem at. Sądzę, że  p ie rw ­
szeń stw o  m a ją  rze czy  za jm u jące , 
w d ru g ie j l in j i  id ą  p oży teczn e , w  
tr z e c ie j zaś tak ie , do k tó rych  u. 

stosu n ku jem y się b a rd z ie j obo- 
' ję.tnie. T a k  w ię c  pogadan k i kra- 
* o zn aw cze , zw łaszcza  w  lec ie , w y - 

:a za ly  sw o ją  w ie lk ą  w a rto ść  p ro ­
g ram ow ą , a to samo m ożna po- 

, w ied z ie ć  o tem atach  tak ich , jak  
ży c ie  zw ie rzą t, techn ika  i p rz y ro ­
da, tematy* h is to ry c zn e  —  pod 
w aru n k iem  w sze lako , b y  te  r z e ­
c zy  b y ły  podaw an e w  fo rm ie  tak  

j in te re su ją c e j, ja k  to np. czyn i 
p ro f. S ied leck i z K ra k o w a , a n ie  
b y ły  ty lko  rod za jem  le k c ji s zko l­
nej. N ie  zostały* ob ję te  an k ietą  
sp ra w y  d zia łu  lite ra ck ie g o , je d ­
nakże w a rto  zap y tać  p rz y  te j spo­

s o b n o ś c i,  co s ię  n z ie je  z daw n em i 
kw ad ran sam i lite ra ck iem i, k tóre  
b y ły  bardzo m iłem  i za jm u jącem  
in term ezzem  w śród  p ow o d zi r o z ­
m a itych  -nnych punK tów  p ro g ra ­
m ow ych, a te ra z  jak  gdyb y  gdz ieś  
zag in ę ły . O to jed en  kon kretny  
p rzyk ład , że p rzy  d z ia ła ln ośc i re- 
lo rm a to rsk ic j m ogą jed n ak  padać 
o f ia rą  pew ne punkty, k tó re  m ia ­
ły' sw o ją  w artość , a usuw ane są 
chyba d la tego , że w  bardzo s to ­
sunkow o skąpej (b o  tak je s t  p rz e ­
c ie ż ) k o resp on d en c ji n ap ływ a ją - ' 
ce j do Polsh>ego R a d ja  zn a lazło

g ię  p a rę  g ło s ó w  k ry ty c zn ych  i te  
u w a g i w z ię to  ju ż  za g ło s  „ o p in j i " .

P r z y  rzeczach  D ożytecznych  
m om ent ich  p od an ia  lek k iego  i 
za jm u ją cego  ma ró w n ie ż  d ecydu ­
jącą  w agę . B a rd zo  c ieka w e b yw a ­
ją  tem aty  h ig jen ic zn e , rów n ież  
mam w ra żen ie , że  dobrą s ię  c ie ­
szą fre k w e n c ją  o d c zy ty  d la  ko­
b iet, a le n ie  w szys tk ie . L e k c y j j ę ­
zyków  obcych  było  dotąd  zam ało, 
bo sam ty lk o  fra n cu sk i, dob rze 
w ięc , że  w  now ym  p ro g ra m ie  zn a ­
lazły* się. także lek c je  n iem ieck ie ­
go. W a rto b y  m yśleć  o da lszem  
rozsze rzen iu  tego  dzia łu  (a n g ie l­
ski ) .

B ard zo  w a żn y  d z ia ł s tan ow ią  
zaga d n ien ia  spo łeczne M ie liśm y  
na w io sn ę  s ze re g  w ysoce  za jm u ­
ją c y ch  reportaży* z te g o  zakresu  
i ta  fo rm a , zd a je  się, tu  by ć n a j­
od p ow ied n ie js za , a le  ty lko , o ile  
tem at je s t  n a p ra w d ę  dobrze u ję ­
ty. Z rep o rta żam i le tn iem i bylo  
pod tym  w zg lęd em  n ieco ju ż  g o ­
rze j. N a to m ia s t „d o le  i n ied o le  ży­
c ia  co d z ien n ego " są tem atem , 
p rzy  k tórym  bardzo  ła tw o  popaść 
w g?’a fom ań stw o . Z go ła  zaś m e 
w yd a je  m i s ię  p o c ią g a ją c y m  te ­
m at „p ra k ty c zn e j f i l o z o f j i  ż y c io ­
w e j" ,  k tó ry  ju ż  w  za p o w ied z i kry  
je  za ród  k a zn o d z ie jsk ieg o  m o ra li­
za to rstw a . T o  i zaś je s t  d rogą* na j- 

J m n ie j dl. ra d ja  w skazana, bo n ic  
tak n ic  d cpop u la ryzu je , ja k  —  
nuda.

JAK PRACUJEM Y W POLSCE?

M am y  wlm śnie w  p ro g ram ie  zi- 
m aw ym  n o w ą  c o d z ie n n ą  5 -ra in u -

tów k ę  na tem at „J a k  p ra cu jem y  
w P o ls c e " .  N a p od s ta w ie  p ie rw ­
szego  ty g o d n ia  trudno je s zc ze  
w y ro b ić  sob ie  .pełne zdan ie  o tym  
d z ia le , k tó ry  w y d a je  s ię  b yć  p rze  
jaw em  w sp om n ian ego  na w s tęp ie  
prądu ku u czyn ien iu  z ra d ja  środ  
ka p ro p a ga n d y  w ew n ętrzn e j. 
R zecz je s t  b e zw ą tp ien ia  w a żn a  i 
p raca nad  zw a lcza n iem  ro zm a i­
tych  w a d  spo łeczn ych  je s t  n ie w ą l 
p liw ie  bardzo  po trzebn a . C hodzi 
jed n ak  o m etodę. K a za n ia  słucha 
s ię  ra z na tyd z ień , rek o lek c je  od ­
byw a s ię  ra,z do roku, a le  codzien  
na p o rc ja  k a zn od z ie jska  —  to za- 
w ie le . B a rw n y  fe lje to n ik , żyw a  
an egd ota  —  ow szem . A le  te o re ­
ty czn e  u w a g i, że w  tem  jes teśm y  
ź li i w  tam tem  i w  ow em , m ogą  
chyb ić zu pe łn ie  celu, g d y  d op ro­
w ad zą  do... w y łą c za n ia  g ło ś n i­
ków* na te  5 m inut, tak  ja k  to do 
n iedaw n a  czyn ion o  podczas „R o z ­
m a ito śc i" .

Z as trzegam  się  że u w a g i te  p i­
szę na p od s ta w ie  paru  dop iero  
w stępn ych  au d ycy j z tego  cyk lu : 
m oże w* da lszym  ro zw o ju  star.je 
s ię  ot. b a rd z ie j ceiow*y Z a leżeć  
to b ed z ie  od od p ow ied n ie j m eto ­

dy

IN N E  A U D Y C JE ,

R ozm a itośc iom  zaś p om og jy  po 
c zyn ion e  d ośw iad czen ia . Zm ian a 
ich  na „k o n ce r t rek la m o w y ", 
p rzy  k tórym  sta le  choćby pian issż- 
mo b rzm i m uzyczka , je s t  pom y­
słem  udanym . N a to m ia s t k w es tja  
k o n fc rcn c ic rk i n ie  ■ zo sta ła  je s z ­
cze ro zw ią za n a . O s ta tn ie  d ja lo g i ł

rek lam ow e  są dość ża łosn e . .

N ie  m ia łem  je s zc ze  m ożność? 
w:ysłu ch an ia  poran n ych  w eso łych  
za p o w ied z i p rogram u , k tó re  w y ­
d a ją  s ię  in o w a c ją  s zczęś liw a , tak  
samo, ja k  spow odu  k o liz j i  czasu, 
n ie  m og łem  s łyszeć  c iek a w e j au­
d yc ji p. L eo n a  S ch ille ra  „M iicro - 
r e w ja " .  W y so c e  za jm u ją ce  by ło  
n ied z ie ln e  s łu chow isko  „J u tr o "  
K o rzen io w sk ie g o  z Jaraczem , z  
k tórym  te ra z  bardzo  s zc zęś liw ie  
s tu d jo  w a rs za w sk ie  n a w ią za ło  
kon tak t ś c iś le js zy .

M U Z Y K A .
4

N a  zakończen ie  k w es tja  reforrrt 
w* m uzyce. Z p ro g ra m ów  n ie d z ie l­
nych w yp a d ły  d o tych czasow e  po­
gadan k i m u zyczn e : c zyżb y  ten
dzia ł, tak  n iedaw n o w p row ad zo - 
ny, m ia ł te ra z  u ledz red u k c ji?  tłu ­
s ty  mas ob ow ią zu ją , wńęc chaDcau 
bas przed  k a lk u lac ją , n akazu jącą  
daw ać s łuchaczom  po 10 ra zy  w  ty­
godn iu  tę sam ą m odną m e lo d ję  
taneczną —  a le  i o ku ltu rze  m u­
zyczn e j zapom inać nic na leży.
K u ltu rę  tę zaś k rzew ić  s ię  .bedzie 
n ie  p rzez  to, że s ię  da ra z  na ja ­
kiś czas k on cert n a jm odern i- 
s ty c zn ic js ze j m uzyk i lub uczci 
pam ięć ja k ie go ś  daw n ego  kom po­
z y to r ! ,  ty lko  trzeb a  p ra co w ać  
p lan ow o niul um uzykaln ian iem  
s łu ch aczy . W śród  za rzu tów  sta- 
w ian ych  r a d jo fo n ji  w o go le ; b a r­
dzo p o va żr .ą  ro tę  g ra  za rzu t ob­
n iżan ia  k u ltu ry  m u zyczn e j. W a r ­
to stale* o tem pam iętać,

>n G rzeg o rczy k .

■?. .,•> -•-i
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T E A T R  N ARO D O W Y Dziś i ju- 
tro^ komedja Bałuckiego „K lub kawa­
lerów " z Dulebianką, ćwiUmskn 
M ęgrzynen  i Sta lislawsklm. W  pró­
bach „1 .i idwik X I" Delavigne’a w 
przekładzie Milaszewsklcgo.

T E A T R  p O L S m , uzis j jutro ko- 
nedją muzyczna Benatzky‘ego „R oz. 
narna dziewczyna" z R,< manńwne., 

Dymszą i Symem. Dziś o g. A pop. 
„Rozkoszna dziewczyna".

T F A IP  No w y  fiief rynny.
TE A T R  LE TN I: DUŚ jutro

komedja YV Rapackiego „Człowiek, 
któr; nie Diie" ze Zniczem, Róży ■ 
ckim, [ Lubieńską.

1 C.A i i  A lALY  nieczynny.
KAM ER,-,.yY:_ Dziś j jutro sztuka 
acrawa Grabińskiego „Kochanko 

w ie '' z Grvwińsl<a 
n O L L Y W O O D : Dziś i jutro rew ja 

„W  starej Bandzie djabel pali".
T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 

cpązjennie „Burza nad morzem". 
Komedja Jadwigi Ezepeckiej-Iwa- 
nowbkiej.

WYSTAWA
In s t y t u t  p r o p a g a n d y  s z t u -

K l f Królewska 13. W ystawa „życ ie  
poiehu w malarstwie".

Ła CH^TA: Wystawa „Polski: i jej 
lud".

M U ZE U M  N AR O D U  W E  (Podwale 
15/17): W e torkj maiurr .wo poi
slae, w rzwarcki —  obce; At. 3 Mam 
13/la: W  i rody, piątki, soboty, nie­
dziele —  wystawą sztuki zaobniczej.

KONCERTY
r iL H A R l-O N J A :  W  m iai-tct;

18-go września w ieiki koncert s;m - 
iumczny pod dyrekcją Grzegorza (T- 
lulberg Solista: Bronisław Huber- 
m.an. W  program ie: koncert 1J-ciljr 
Beetho-> ena, Serenada „Melancoli- 
ąus”  Czajkowskiego i koncert Men- 
aelsohna. Całkowity dochód przezna 
:zony ną powodzian, gdyż artyści 
występują bezinteresownie,

KINA
A D E LA : Burza"
A S : ,,Pąrada rezerw istów".
A M O R : „w ic ie *  grzeszn icą" i

„Porwanie".
A N T 1 N E A : „P od  Tw oją  obronę" j 

dc datki.
A T L A N T IC : „Synow ie pustyni" z 

Flipem j Fiapeni 
A P O L L O ; „B olero".
( A P IT O 7 „p rzyggda  o piil.ipcy' 

i „N ow a  p iec '.
CAS1NJ „365 żon króla Panspia''. 
CO LO SSEU M : „K ob iety  w jsgo ży ­

ciu" r rew ja
COLOSSEUM  „Bohater Ą rizon yt

i dodatki.
CORSO: „Sztuka życ ia " i rewja.

, C R lS TAL : „Psie rycie", „Rswo-
iućja” . ”

ERA: „Testament Dra Mabuzc” . 
E U R O P A  „T w e  usta kłamią"- 
F A M A : „Demon złpta”  i „proku 

rato- A lic ja  H orn” .
7 0 R U M : „Sprytna dziewczyna". 
ULORJA: „Bez nonom’'.
KUML I A : „Bytem szpiegiem ’ i re-

M!dN O  RARA1 II ŚW. AND i-Zi |A: 
„N ic  damy zjcird skąd nstz ród”  i 
„K aw alerow ie d "lkiego zachodu’ . I

LU X : „Pat i Patachon" i „Pocalu 
nck jKazanca” . I

M E W A : „D roga  do szczęścia”  i 
„Skandal y Bruapeszcie” .

MAJEST1C: „Katastrom Czeiuski 
na".

M ASKA „Maharadża Rampuru'’, 
„N ie  hędziesz kurtyzaną".

M ARS; „D ziś żyjemy „Sama- 
rang” .

•MifcJSKlE „Dania i "Oksoi ’. 
MIEJSKIE <dl* młodzieży pucz. 

4.30) „D zielny cft*opiec‘ .
N O W A  TO M B u L a : „Zhańbiona" i 

„Serce olbrzym a".
N O W Y  S P LE N D ID : „Awanturki

jego córk i" i -eu ja.
OKO P R A S K IE : „Zdobyć cię mu- 

szę".
P A N :  „Radosna godzina Mickey 

Mouse".
P E T IT  TR IA N O N . , Obiad o łj-ej", 

„Nieznatoma z turionu”
P O P U L A R N Y  (Kurnojsitiego ŻO): 

„Pod pręgierzem " i  „Zdradliwe etrza 
iy “ .

P R O M IF N : „N iew idzia lny - zlo-
w iek " oraz „Jeździec i  masce".

P R A G  Ań „Czarny kot" i „Skrzy-1 
dl-te fatum ". .

'tAJ: „Chandu” i „Nie damy zieir.. 
R lV lE R A .: , li rolowa niewolników "

1 „W y jśc ie  żydów z Egiptu".
R O N Y : „Markiza JonsaKa”  i aktuąi 

nosci” .
STY Ł O W Y : ..Przedmieście” . 
SOKÓŁ: „M iss F lora" i  „Zdobyw­

cy".
S TA R O M IE JS K IE : „M  alczący sza­

leniec”  i rum polsk’ .
Ś W IA T O W ID : „M iłość Tarzan a ’.' 
UCIECHA: „Śmierć udpoc.ywa” . 
UNJA: „Nocne sądy” , „Ppsredmłt 

miłości” .
„V AR IFTE -K IN Q ” (gnwpl) Cyrku): 

Rewja "Oni lv
Krzgs“ l “

W id o c z k i z  n o w o c z e s n e j W a rs z a w y

Wieś i miasteako.„ w śródmieściu stolic?
W  W a rs za w ie  is tn ie je  w ie le  

d z ie ln ic , k tóre  w s tyd z ilib yśm y  
się pokazać cudzoziem com . T o te ż  
za g ra n ic zn i gośc ie , p rzeb y w a ją cy  
lie zn ie  w  s to lic y  op row adzan i są 
po m ieśc ie  bardzo og lęd n ie . Ś w ia ­
dom ość, żó is tn ie ją  tak ie  d z ie ln i­
ce spędza m oże sen z p ow iek  n a­
szych u rban istów , ale... trudno 
p rzec ie ż  za jed n ym  zam achem  
s tw o rzyć  now oczesne c ity  z F ra n ­
c iszkań sk ie j, c zy  Sm oczej, trudno 
sk an d a liczn ie  brudną i ź le  zabu ­
dow aną O chotę zam ien ić  odrazu  
w  rniasto - o g ród  z b ia lem i w i l ­
lam i w śród  k w ia tów .

O czyw iśc ie  w  te „a ra b sk ie "  
d z ie ln ic e  m iasta  ten  tylko s ię  zą- 
puszesa, kto m a tam  in teres, lub 

«**«■
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m ieszka w  tych  stronach . G ości 
zag ran iczn ych  n ik t n ie  b ędz ie  na­
m aw ia ł na o b e jrzen ie  ■ orudnych  
rynsztoków 7 M okotow a, c zy  P ra g i.  
A le  o w idok , ja k i ro zp ośc ie ra  s ię  
z tak w a żn e j i r e p r e z e n ta c y jn e j  
a r te r ii ,  jak  w iad u k t i m ost P o n ia ­
tow sk iego  pow inny7 s ię nasze 
w ład ze  b a rd z ie j za troszczyć , n iż 
dotychczas.

A le je  J e ro zo lim sk ile  są piękne, 
szerok ie  i w ca le  n ie ź le  zabu dow a­
ne, A le  ju ż  w  A l.  3-go M a ja  za­
czyna się  tra g ed ja . O krok  od M u ­
zeum N a ro d ow ego , k tóre  k itd yś  
p rzec ie ż  będzie  skończone i s ta ­
n ie  s ię p iękn ym  gm achem , ro zc ią ­
ga  się  u stóp  "wiaduktu teren , k tó­
ry m ógłby' s łu żyć  za d eko ra c ję  f i l -

POL&K6E.

[
najnowszy lrkut, ■ obejmuj,-^cy rozporządzę* 
mc P rez; denia Rzeczypospolitej z dnia 
y-go czerwca 1927  r. o prawie przemy sło­

wem, w raz z wszyslkien 1 zmianami 
i uzupełr icniami, włącznie z w ielką

nowela z dnia 10 marca 1934
obszernv i wyczerpujący komentarz, orzecz­
nictwo Sądu N ajw yższego i Najw yższego 
Trjbunału Administracyjnego oraz zarzą* 1 
dzenia interpretacyjne w ładz ccnhalnycb.

Opracowali: ”
Dr Stanisław kiusek Wawrzyn!**: Gatctner

naczelnik wvdz>Vu kierowp. (im a
2. : -zadu Miej?’ tęgo w Pcjznapiu

Wydanie drualf stron. Cena złotych 9.— 
z a.aesyłka poczt, zł 9,50: «a zaliczka jł 10,30

"/mawiać onici, „  wedawc,:
„P^k” Polska Agenda Pnklam“ FtancKzłk 
kraina w Poznaniu, Aleit f1*r«JnkPw-Kteso 11

ub yę idwinislracji naszego pispia*

W YTW ORNE KRAW IECTW O
wykonuje długpleinJ prą-pwił|k pierwszarzęclpycły firm f9 cenach t hsskich 

C|4 F T K l  HYloMłoepwsIcąi e s  m.
i j l i  JL, podwórze parter, teł. 8 52^53

w ew "i;

mu o... zbu rzen iu  K a lis za .
N a  p ie rw szym  p la n ie  f ig u ru ją  

ru in y  daw n ych  k osza r B locha. 
Jeden  budynek rozeb ran o . D ru g i, 
w raz  z ro zm ą item i p rzyb u d ów ka­
mi. ezeka yridoczn ie  na n iszczące  
dzia łan ie  czasu i a tm os fe ry . W  
g łęb i w id n ie ją  basen y  g a zo w n i i 
jak ieś  w a lą ce  s ię  m urk i i mu.rzy7- 
ska, p ło ty  i op ło tk i M ięd zy  ru d e ­
ram i k osza r B loch a  poras ta  b u j­
nie traw a .

W d z ię c zn y  to i m a low n iczy  ob ­
ra zek !

Obok w y s trz e la  k ilka  n ow oczes­
nych, w ie lo p ię tro w y c h  kam ie nic. 
Po d ru g ip j s tron ie  w iadu k tu , n ie ­
co d a le j te ż  je s t  k aw a łek  w ie lk o ­
m ie jsk ie j u licy. A le  tu ż  obok... 
zpów  zn a jd u jem y  s ię  w  jak iem ś 
prow incjonaJnejn  m iasteczku .

W  m ie jscu , g d z ie  So lec  p rz e ­
b iega  pod  arkadam i w iaduktu , 
stoi s ta ra  kam ien iczka . N ie  je s t  
to an i zabytek , an i, tem ba rd z ie j, 
r— zbytek . T r z y  o f ic y p k i w  czw o­
robok, pod w órza  o tw a r te  z f r o n ­
tu. W ła ś c iw ie  n ic  n a d zw ycza jn e ­
go. W o g ó le  n ie  w a r to b y  te j sp ra ­
w y  poruszać, g d yb y  n ie  to, że spo 
za b a lu s trad y  w iaduktu , z g o ry , 
w szystko doskonale w id a ć  i że je s t  
to, bądźcebądź, ś ródm ieśc ie . D o ­
m inu jącym  punktem  podw órza  
je s t  u m ieszczona w  sam ym  ś ro d ­
ku czw oroboku  in tym n a ub ikac ja  
o im pon u jących  rozm ia rach . N ie  
je s t  r ó w n ie ż  p rz jjem n a  d !a  en ­
tu z ja s tów  ku ltu ry  św iadom ość, 
że w  sęrcu sto licy  dziś  je s zcze  
są dom y n ieskan a lizow an e .

N o  i w id ok  te j ca łe j ob d rap a ­

n e j ru d ery  w ra z  z dachem  z ła ta ­
nym  ro zm a itego  ko lo ru  dach ów ­
ką n ie  p rzyn os i zaszczy tu  W a r  
szaw ie .

T o  jed n a k  n ie  w szys tko . Jeśli 
ktoś ch c ia łb y  p rzesp acero w ać  się 
pięknymi (ty lk o  ta n ieszczęś liw a  
je z d n ia ! )  m ostem  P o n ia to w sk ie ­
go  do ró w n ież  p iękn ego  parku  P a ­
derew sk iego , m usi s ię  p rz y g o to ­
w ać na now e n iespodzian k i.

Z a ra z za  m ostem  P ra g a  d z ie li 
s ię  a le ja m i P o n ia to w sk iego  i Z ie- 
Jeniecką na dw a  św ia ty . P o  p ra ­
w e j s tron ie  w id a ć  bezładne nieco, 
a le  w ie le  ob iecu jące  w  p rzys z ło ­
śc i zabu dow an ia  S ask ie j K ępy . 
M ia s to  - og ród  in  spe. P o  lew e j 
n a tom iast ro zc ią g a  s ię p an o ra ­
ma... „ s ie ls k ie j i a n ie ls k ie j”  w si.

D rew n ian e , k rzyw e  Dudynk' 
podw órka , n a w et n ieogrod zon e . 
po k tó rych  sp aceru ją  kury, tu d z ie ż  
p iekn e okazy  t iz o d y  ch lew n e ’ 
pó lka  k a r to f l i ,  łąk i z p asącen r 
s ię  k row am i, t. zt\. ..S ła w o jk i"  —  
w szystko  to m am y tu ż pod bo­
kiem , p rz y  w a żp e j a r te r ji ,  c ieszą ­
ce j s ię  dużą frek w en c ją .

R ozm a ito ść  taka m e każdem u 
s ię jed n ak  podoba. W ie lu  m a lkon ­
ten tów  w o ja lp o y  w id z ie ć  w ieś.... 
na w s i, a n ie w  m ieśc ie  i to m iljo - 

nowem-

W  każdym  ra z ie  o jcom  s to licy , 
tym  z  p lacu  T ea tra ln eg o , p o le ca ­
m y tak i sp a cer  na P ra g ę . M oże- 
by to w p łyn ę ło  na u regu low an ie  
typh d zie ln ic . Chyba, że zo s ta vTi 
s ię  te  sp raw ę, po starem u, in ic ja ­
ty w n ie  p ry w a tn e j , (p .).

O strzeżenie
V - U '.- i ■.

jedną, z warsżawsLicł) a.eucy rekląmy rozsyła pro­
sp ek ty , w  których zawiadamia, że „„.przystąpił" cło o- 
pracowania i wvaim a Kęięgi Adresowej C aH  wolski t-(i. 
te? k tó rą  poprzednio wydawała firma „Rudolf M u sse ‘ ‘#

Jako wyłączni wydawcy „KSPĘGI ADRESOWEJ 
POL&itf dla handlu, ’ Przemysłu, Rzemiosła i Rol­
nictwa", mamy zaszczyt za wiadomić, że ajencji takiej 
wogftie nie znamy I 2a wydawnictwo nasze, ktOre 
zostało tylko czasowo wstrzymane, ze wspomnianą 
ajencją nic wspólnego nie ma.

T O W A R Z Y S T W O  R E K L A M Y  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J
Sp. z o. c
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K AD J O
Niedzieiać dn. 9 wrześnie

9.U0 „K iedy  ranne wstają zorze". 
9.U3 Muzyka (pb ). 9.13 Gimnastyka . 
9.23 D. c. muzyki (p ł.). 9.30 Dzien­
nik poranny. 9.40 Muzyka, (p ł.). 9 50 
Chwilka pań domu. 9.55 Frogram  
10.05 Muzyka relig ijna  (p ł.). 10.30 
św ięto Ziem i Chełmskiej. Tr. Sumy.
12.30 Wiad. meteor. 12.35 Przegląd 
„eatralm'. 12.45 Płyty. 13.00 „Istar 
d ja“  (odczyt). 13.15 Poranek mu­
zyczny. 14.00 Muzyka lekka (p ły ty ). 
15 00 .Pogadanka rolnicza. Ib .15 l 
tw ory skrzypcowe w  wyk. Wacława 
Niem czyka (p ł.). 15.25 Przeg ląd  ryn­
ków produktów colnych. 15.35 P io ­
senki w  wyk. Choro Juranoa (p ł.).
15.45 „Sadownictwo". 16.00 Recyta­
cje, nowela p. t. „Równość". 16.20 
Polskie pieśni kompozytorów w ileń­
skich. 16.45 Opov. iadann dla dzieci 
p. t. „Pod  błei-dtncm niebem Kali- 
torn ji". 17.00 Muzyka do cańcn ork. 
17.5U „Książka i  \neaza". 18.00 Stu 
chowisko p. t. „ P  osnka w u j„ ik a  ’ .
18.45 „Życie m łoazieży". 19.00 M uzy­
ka lenka. 19.45 Program . 19.50 Fel- 
jcton aktualny p. t. „T rasa  Turnie­
ju Lotn iczego". 20.00 Koncert w ie­
czorny. 20 45 Dziennik wieczorny. 
Z0.55 ,.Jak piacujem y w Poisc" 
21.00 ,.Ńa wesołej lwowskiej ta li" .
21.45 Wiadomości sportowe 22.00 
„Skrzynka poczt techn." 22.15 Kon­
cert reklamowy. 22.30 Muzyłta „anecz 
na z restauracj. „C-asTronomja"‘

Poniedziałek, dn. 11) w rześn ia
6.45 „K iedy -anne wstają zorze". 

6.48 Muzyka (p ł.). 6.58 Gimr astyka. 
7.08 D. c. muzyki kpt.) 7.15 Dzier 
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki. 7.85 
OhwuKa pań domu. 7.40 program  
7.50 Koncert reklam owy. 11.57 S y­
gnał czasu. 12.00 Hejnat. 12.03 W iad. 
meteor, 12.05 Przeg ląd  P r a s ; , 12.10 
Koncert- Yespołu Tadeusza beredyń- 
skiego 13.00 Dziennik południowy. 
l-3.0<> Piosenki neapolitanskie (p l . ) -
15.30 Wiadomości o eksporcie pui- 
skim. 15.35 Przeg ląd  giełdowy. lo.45 
Polska muzyka ludowa. 16.45 iiekcja 
językr. niemieckiego. 17.00 Eecitai 
fortepianowy M arji Barowny. 17.25 
Skrzynka pocztowa. 17.35 Fr. L iszt: 
„P re iu d ja " (p l.). 17.50 „Opieka m d  
potomstwem u zw ierząt". 18.00 
Skrzynka pocztowa rolnicza 18.J.0 
„Życie kulturalne i  artystyczne sto­
licy". 18.15 Koncert kameralny. 18.45 
Pogadanka dla dzieci starszych. 19.u0 
Ąuaycja st)-zelecka. 19.25 Chwilka 
społeczna. 19.30 Feljeton p. t. j e ­
sienna wycieczka w  słońce” . 19.45 
Program . 19.50 Wiadomości sporto­
we 20.00 Piosenki w  wyk. .Hanki Or­
donówny. 20.30 I ły ty .  20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 ,.Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 Koncert ponulam;
21.45 „N ajżyw otn iejsze hipotezy natrU 
ko\ve“ . 22.00 Koncert reklamowy, 
22.15 Muzyka taneczna, 23.00 Ko-; 
munikat o Turnieju Eotr czym  w  ję-i 
zykach obcych. 2-3 05 W iad met/er 
23.10 D. c. muzyki tanecznej. A " . ,

y
f. t

i
Wyścigi konni'

0 obniżkę cen w restauracjaib

CAKKOWITł K Ó ilT
s l i ś 4 ^ i o *

S / / C O O K

Wielka impreza sportowa w stolicy
(kiesirtkl tys;ęcy widzów

tańczą” i Komedia „12

t  Ogłoszenia flroane |
FUTRA mówienia, oraz wszelkie ro­
boty kuśnierskie podług ostatnich 
modeli poleca po cenach nrzystęp-
nvc!i (bo prywatnie) dhigoleuiia tir- 
nia J. Katz, Marszałkowska 143, tele­
fon 5-01-79.

OBIADY domowe, zdrowe, sipaczne, 
Ks, Skorupki 14 m. 11

SZKOŁA Domowego 5ZK&ŁA
Zar:ądczyń imienia jtm ra iow e j Za­
moyskiej. Warszawa, Elektoralna 47, 
tel. 5-37-99 —  przyjmuje zapisy.

M ecze m ięd zyp ań stw ow e n ie  
są dla naszego sportu  now ością . 
Jednak  im preza  d z is ie js z eg o  spot 
kan ia  p iłk a rsk iego  z N iem ca m ’ 
w zbu dziła  liiespo tkane u nas do­
tych czas  za in teresow an ie .

M epz d z is ie js zy  je s t  ju ż  dru 
g iem  spotkan iom . P iłk a rze  nasi 
gośc ili n iedaw  no w  B er lin ie , u- 
y.ożąc stamtąd, w spom n ien ia  se r­
decznego p p zy jęc ia  i rycersk ie j, 
sportow  ej p os ta w y  tak  p rz e c iw ­
ników , ja k  i pu b liczn ośc i. W a r ­
szaw ą n ie  m oże m niej godn ie  
p rzy ją ć  d z is ie jszych  gośc i.

M u sim y p rzyzn ać , że p u b lic z­
ności „ s p o r to w e j”  bpak n ieco w y ­
rob ien ia  sp ortow ego  i w ła śn ie  
dla-tego pow m niśm y ocen iać ro z ­
g ry w a ją cą  się na boisku akc ję  
pod kątep i je d yn ie  w yczyn ów  
sportow ych .

Z d a rza ły  się u pas, ze w stydem  
trzeba  to p rzyzn ać, tak ie  „k w ia t ­
k i" ja k  an onsow an ie  w  czas ie  re 
portażu  ra d jo w ego  z zaw odów  
konnych, że .....cudzoziem iec, nie 
stety , p rzeby ł w y ś c ig  bez punk 
tów  k arn ych ” ...

N a  d z is ie jszym  m eczu zb ierze  
i się p rzeszło  f t l  tr.sięcy p u b licz­
ności, w czem  dobre parę ty s ię ­

cy cudzo?iep iców .
P o la c y  m uszą, bez -względu na 

w yn ik  spotkan ia , zd ać ’ sw ó j e g za ­
m in sp ortow y  na „b a rd zo  dob­
rz e " .

O dnosi się to n ie ty lko  do w a l­
czące j drużyny

(P -)

W  zw ią zk u  z a k c ją  zm ie rza ją cą  
do u porządkow an ia  cen w  res ta u ­
ra c ja ch  w a rszaw sk ich , p o d ję tą  na 
p o lecen ie  w p jew o d y  J a ros zew ic za  
przez od d z ia ł a p ro w iza cy jp y  ko­
m isa rja tu  rządu , grom adzon e ma- 
te r ja ły  cenn ikow e, pobrane w e 
w szys tk ich  res ta u ra c ja ch  w a r ­
szaw sk ich , u zu pełn ian e są lic zn ie  
n ap ływ a jącerp i skargam i pu b licz­

ności.
P rzyk ła d em  zd z ig rs tw a , s toso­

w a n ego  ■ w  res ta u tac ja ch  m ogą  
służyć n astępu ją ce  fa k ty :  w  je d ­
nym  ze znanych zak ład ów  ga s tro ­
nom iczn ych  ?a dw a o g ó rk ' k w a , 
szons i jed en  pom idor, dodane do 
p o tra w y  m ięsn e j, pobrano 2 zł. 50 

g r.
P rz jp a d n o w o  kon su m ent j  ist 

człon k iem  Zv, iązku  h u rtow n ik ów  
w a rzyw  i s tw ie rd z ił,  pod ług  ce­
du ły  g ie łd o w e j, że  obecn ie  ogórek  
św ie ży  k osztu ję  w  b u rc ie  2 gro -

N ow e z ie le ń ce
AYydzia l o g rod n iczy  Zarządu  

.U iejsk iugo w yk op a ł roboty  z iem  
ne i og rod ow e  w  d ru g ie j części 
skweru przed  In s ty tu tem  wodor 
w ym  p rzy  u|. W a w e lsk ie j. N a  j e ­
s ien i posądzone będą drzew a 
k rzew y  ozdobne. C a ły  sk w er bę­
dzie  ukończony i oddan y do u 
żytku jes zc ze  w  r. b P oza tem  u 
l ządzono now y z ie len ie c  na pl 
Z aw iszy  i p rzy  ul. K aszyń sk ie j 
pozatem  p rzy  zb iegu  ul. JJrs; iiq w  
sk ip jj W a w e lsk ie j i Ż w irk i i W i 
gu ry . U rządzon o  now e pasy  tra w  
n ików  p rzy  zb iegu  M yśP w ieck .u j 
i G órn oś ląsk ie j oraz uporządko­
w ano i obsiano ca ły  sze reg  pasów  
z ie len i w  A l.  J e ro zo lim sk ie j. A i. 
o M a ja  i na u licach  śródm ieścia .

sze, a w  deta lu  5 g roszy , ogurek  
kw aszon y  w  h u rc ie  5 gr., w  de ta ­
lu 10 g r „  za i  cena jed n ego  p om i­
dora  w deta lu  n ie  p rzek racza  pa ­
ru g r o s z j . C ep y  p ob ia n e  w  oma- 
w jan y jn  zak ład zie  są w ię c  o 800 
proc. w y żs ze  od kosztu  tow aru .

W  iiip ym  znow u w ypadku  w p o ­
p u la rn e j r e s ta u ra c ji p o liczon o  
w  czas ie  „Ś w ię ta  W a rs z a w y "  za 
sa ła tk ę  ryb n ą  4 z ł „  za D efsztyk  z 
p o lęd w icy  3 zł. 50 gr., a za w ołp- 
w y  3 zł. 25 g r . R es tau rac ja  ta  n ic 
posiada ż a d n jc h  luksusow ych  u- 
rząazeń , n ie  m a m u zyk i; ch arak ­
te rys ty c zn e  je s t. że  na s to le  n ie 
b j ł o  n a w e t cennika.

Podnienie masła
K o m is ja  n o tow ań  cen n a b ia ł u 

nr. sto ł. W a rs za w y  p os ta n ow iła  
n o tow ać  n a stęp u ją ce  o r ie n ta c y j­
ne ceny m a s ła : w yb o row ego  w n- 

pakow an iu  2 z ł. 30 g r  (d o ty ch - 
zcas 2 zł. 10 g r . ) ,  w  b lokach  •
2 zł. 20 g r . (d o tą d  2 z ł . ) ,  d esero ­
w e g o ' I I  ga t. —  2 zł. (1  zł. 80 
g r - ) ,  so lon ego  —  2 zł 10 g r . (1  
zł. 90 g r . )  i o se łk ow ego  1 zł. 60 
g r. (1  zi. 40 g r . ) ,  w szystko  za 
kg. w  sp rzed aży  h u rto w e j.

mrr~

w ‘OHNY ZACHWYT WZBU­
DZIŁA WCZORAJSZA PREMJERA

” ... ‘ FILMU

365 i  Kii
W  roli gł. EMIL JANNIN6S

C A 5 IN O  U A
o  ia .  a - « l  P O R A N K I
N a d p r . m in. C h a lle n g e  1934 r.

Relestracia mężnym
urorf7i»nyęłT w  r. 191i6
W e  w to rek , 11 b. m „ w  k o le j­

nym  dh iu  r e je s t r a c j i  m ężczyzn  
ur. w  r. 1916, w in n i s ta w ić  się 
w w y d z ia le  w o jsK o w ym  zarządu  
m ie jsk ie go  p rzy  ul. F lo r ja ń s k ie j 
10, p ob o row i zam ieszk a li w  o b rę ­
b ie  V I  kom . P . P „  k tó rych  n a zw i­
ska ro zp o c zyn a ją  s ię  od lite r  
L .  do Ż.

O b ow ią zk ow i r e je s t r a c j i  n ie  
p o d le ga ją  je d yn ie  osoby, p os iad a ­
ją c e  obcą p rzyn a le żn ość  państw-: 
w ą , s tw ie rd zon ą  p rzez  w ła d ze  au 
m in is tra c y jn e .

Przebudowa ZamKu
P ra c e  nad nadan iem  w ła ś c iw e j 

sza ty  zew n ętrzn e j Zan ikow i K r ó ­
lew sk iem u  W W a rs za w ie  postępu 
ją  naprzód  W  p op rzedn icn  U  tach 
w ykon an o fa sa d ę  zew n ętrzn ą  
Zam ku od s tron y  Z ja zd u  i pl. 
Zam kow ego . W  r. b. w ykonana 
b ęa z ie  część fa sa d y , zas łon ię ta  
dotychczas  p rzez  p rzybudów kę, o- 
becn ie  ro zb ie ra n ą  N ie z a le żn ie  od 
tego  w  r- b. w ykonana będzie  
pozosta ła  cześć  p ok ryc ia  gm achu 
Zam kow ego że la zo  - b e to iiow em i 
s tropam i i dachem  V) r. b. ca iy  
dacn p ok ry to  pozatem  m iedzią .

W Y N IK I  G O N ITW  Z  D N IA  8. IX .
GON. 1. Dyst. 2460 mtr. P łoty: 

i ) Prince Gaiahad, j. Dvlyk, 2 ) R . , 
klama (52,50), 3 ) Fra Diayolo it
(109.50), 4) Jagodr I I  (94,50), O) C - 
daliska zdyskwalifikowana. Tot. 6.50,' 
franc. 6 i 11 zl.

GON. 2. Dvst, 2100 m tr.; 1) L i­
ban, ż. Gili, 2) Laboga  (37 ), 3) Kom 
binator (7 ), 4 ) T tag ias (86 ). TotP  
20,50, fr. 1,50 l z  

GON. 3. Dyst. 1600 m tp . 1) Da- 
lay Lama z. Stasiak, 2) Toreadore 
1.23), 3) lngusz ' (13,50). lo t .  8.50 

GON. i .  Dvst. 2400 mtr.: 1 ) Sa­
trapa, ż. Lipowicz, 2) Fu lgor (33 ,, 
3 ) lrkut (10 ). 41 M ir (16 ). T o t 27, 
franc. 13 i 6,50. ’

GON. 5. Dyst. 1100 m tr.: 1’  Idea., 
ż. Jednaszewski, 2 ) Irak  (14 ), 3 )
Sarmata (2 ? ), 4) Daniąscenka
(36.50), 5) Bi iga (34.50), C) Łner- 
gja U  ( i i i ) ,  7) Lady Daisy *.158., 
8) Gracia (155,50), 91 Giovanni (96 ). 
Tot. 40,50, franc. 9,50, 6,50 i  8.

GON. 6. Dyst. 2400 mtr.: D  K erry  
Rock ż. Gili. 2 ) Ja^or 1II  (12,501, 
3) Chapeau bas (18.50). T o t 10 zl.

GON. 7. Dyst. 1600 m tr.: 1 ) Ą iw a 
Varalia, ż. Balcer, 2 ) Kydon ja (15 ), 
3 ) G rigolatis (90 ), 4’  M ajow a (43 ), 
5) Princesse (67 ), 6 ' Forriosimo
(273.50). Tot. 9, rranc. 5,50 i  6.

■ ,ÓN. 8. Dyst. 2400 m tr.: 1) For- 
tissima, ż. L ipot.icz, 2) ftegent
(91.50). 3) Irw id  I I  (33 ), 4' Hanpy 
End (51,50), 5) Dn-re-mi (10.50). 
Tot. 13,50, franc. 9,50 i  23.50

P I E L G R Z Y M K A
DC LIEMI ŚWIĘTEJ

pud protektoratem J Eks. Ks. Bi-

10
skupa Niemiry 

26 PAŹD ZIERN IKA r. b.
V  i rszawa —  Lw ów  —  Constąn- 
za —  Konstantynopol —  Jafta —  
Jerozolima— Betleen;— Jerycho —  
Jordan Morze Martwe —  Gef- 
semani —  Nazaret —  Gora Za­
bór —  Tyberjada —  Haiti a— Góra 

Karmel i powrót przez Grecję. 
C E K A  O d  x ł .  7 2 0 . -  

Prospckti' i szczegółowe infe-rn.. 
„FR A N C O PO L", V\ar z,awa, M?- 

zowiecka 9. teł. 206-73.

MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, skćrne I płciowe, 

u!. Pierackiegc 15, dawna Foksai. 9-2 i 5-1

LESZNO 36ŁZ.F£|ncyn,,_,„.
Weneryczne, płdow et skfiry
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A s t r o n o m j a  d l a  w s z y s t k ic h *

A B C

Ta jem nica  pra-początku  
bytu

Z a ga d n ien ie : jak  pow sta ł
św ia t, k itd y  i z czego  „ z ro d z iła  
s ię "  nasza Z 'em ia , —  s tan ow iło  
od w iek ó w  d ręczącą  zagadkę dla 
ludzkości. V  ciągu  setek  i ty s ię ­
cy lat, p o w c li, z m ozołem , nauka 
s ta ra ła  się zg łęb ić  ta jem n icę  pra- 
początku  bytu .
A c zk o lw iek  astronom  ja , jak o  nau­

ka, is tn ie je  od około 3.000 lat, 
to jed n ak  na w ła ś c iw e  m iano 
nauki zas łu gu je  dop iero  od ch w i­
li zas to sow an ia  te leskopów  do ob- 
s e rw a cy j astron om iczn ych , t. j. 
od  około 300 la t. Od te j c h w ili 
aop .ero  astron om ja  zn a lazła  d la 
sw ych  odkryć  oparc ie  na n ie zb i­
ty ch  fak tach  i rozu m ow an iach  i 
p oczę ła  snuć b a rd z ie j rzeczow e  
dom j s ły  o bu dow ie  w szech św ia ­
ta.

S iła  r z e c z y  doc iekan ia  na ten

J a k  p o w s t a ł
0  „n a ro d z in a c h "  Z ie m i, p la n e t  i c a łe g o  u k ła d u  s ło n e c z n e g o
brzym ie  m asy S łońca i  -obcej 
gw ia zd y , p rz y p ły w y  na Słońcu 
u ros ły  do w ysok ośc i w ie lu  ty s ię c y  
i setek  ty s ię c y  k ilom etrów . W  
m ia rę  d a lszego  p rzyb liż en ia  się 
ob ce j gw ia zd y , s iła  j e j  p rz y c ią ­
gan ia  w zra s ta ła , w re s z c ie  p rz e ­
w y ższa ła  s iłę  p rz y c ią g a n ia  S łoń ­
ca, skutk iem  czego  sam s zc zy t g ó ­
ry  p rz y p ły w o w e j na S łońcu  o d ry ­
w a się, za nim  o d ry w a ją  się da l­
sze częśc i g ó ry  p rz yp ływ o w e j, 
lak , iż  w  końcu o lb rzym i s tru ­
m ień  m a te r ji w y b ieg a  ze S łońca 
w  k ierunku ob ce j gw ia zd y . N a  
szczęśc ie  gw ia zd a  ta om ija  S łoń ­
ce bez zd erzen ia , zaś w  m ia rę  od ­
da lan ia  się  je j .  m a te r ja  p rzes ta je  
w yp ływ a ć  ze S łońca, to zas, co 
w yp łyn ę ło , tw o rz y  zaw ieszon ą  w  
p rzes trzen i d łu ga  sm ugę ro zża ­
rzon ego  gazu , w  k szta łc ie  „ c y ­
g a ra " .

O d d a la ją ca  się  gw ia zd a  p rzez

tem a t sk ierow an o  na p a jb tiżs ża  s# ę  P o c i ą g a n i a  n „d a ła  w y
d a r te j ze S łońca m a te r ji p ew ne 
p rędkości, d zięk i czem u m a te r ja  
ta, po ostu dzen iu  s ię  i  skonden­
sow an iu  w  od d z ie ln e  o lb rzym ie  
„k ro p le " ,  (k tó re  o d p o w ia d a ją  pc 
szczegó ln ym  d z is ie js zym  _plane- 
to m ) —  nie spad ła  spow rotem  na 
S łońce i ow e „ k ro p le "  —  p la n e ­
ty  od tąd  k rą żą  ju ż  s ta le  w okó ł 
S łońca, ruchem  jed n ok ie ru n k o­
w ym . podobn ie  ja k  p o ja zd y  na 

'o ży w io n y ch  
'w ą sk ich  u licach  w ie lk om ie jsk ich .

N arodziny Ziem i
P od czas  o s tyga n ia  i kondenso- 

w an ia  się m asy w y d a r te j ze S łoń ­
ca w  ow e „k ro p le " ,  n a jw ięk sze  
tak ie  „k ro p le "  tw o rzą  s ię o c z y ­
w iś c ie  w pob liżu  środka ow ego  
„ c y g a ra " ,  g d z ie  m a te r ji b yło  n a j­
w ię c e j, m n ie js ze  zaś k ru p ie  po­
w s ta ją  na obu końcach . Jedną z 
tyćh  „k ro p e l" ,  naw iasem  m ów iąc  
p ra w ie  n a jm n ie js zą , b y ła  nasza 
Z iem ia !

T a k  w ię c  „ o jc e m "  nasze j Z iem i 
i ca łe j „ r o d z in y  s ło n ec zn e j"  była 
ow a w ie lką , n ieznana, zb łąkana 
gw ia zd a , k tó ra  sp ow odow a ła  tra- 
g ed ję  kosm iczną  na Słońcu.

Rodzina s łoneczna
Z tego  „ c y g a r a "  m a te r ji w y ­

d a rte j ze S łońca pow sta ło , po 
skondensow an iu , d z iew ię c io ro  r o ­
dzeń stw a  - p la n e t (a  w ła ś c iw ie

nam k o lo n je  c ia ł n ieb iesk ich , 
m ia n o w ic ie  na „ro d z in ę  s łon ecz­
n ą ", c zy li układ s łon eczn y  z je g o  
p lan etam i, zw ią zan em i ze S łoń ­
cem  pow szechn ą  siłą p rz y c ią g a ­
n ia.

W  w yn ik u  os ta tn ich  odkryć, 
p op a rtych  n a jn ow szem i ob serw a ­
c jam i i ob lic zen ia m i, astron om ja  
zn a la z ła , ja k  się zda je , zadaw a l-
n ia ją ce  ro zw ią za n ie , w y ja ś n ia ja -  . . . .  , . . . .

,, j  ■ u r iek to ry c h  b a rd z ie j
ce zagadkę „n a ro d ź ,n  naszego u- t • J
k ładu  s łoneczn ego, a w ię c  także
zagad k ę  n a rodz in  nasze j Z iem i.

P op rzed n i p og lą d  p rzy jm o w a ł, 
że Z iem ia  o d e rw a ła  s ię od S łońca 
i po za s tygn ię c iu  p rz y ję ła  obecną 
fo rm ę  i k szta łty . P o g lą d  ten  je d ­
nak nie u trzym a ł się, gdyż, w yn i- 
ka z o s ta tn ich  odkryć i p ra w a  o 
pow szech n ej „ g r a w it a c j i " ,  n aw et 
n a jd ro b n ie js za  część n ie  m oże się 
o d erw a ć  od żadn ego  c ia ła  n ie­
b iesk iego  i u lec ić  w  p rzes trzeń , 
batyjem  sto i tem u na p rzeszk o ­
dzie ow a  s iła  p rzyc ią ga n ia .

Dramat kosmiczny 
Sio itt

14 ed łu g  n a jn ow sze j te o r ji ,  m o­
m en t n a rod z in  św ia ta  p rzed s ta ­
w ia ł się n a stęp u ją co :

W szj-stkit. gw ia zd > , ja k ie  do­
s trzega m y  na n ieb ie , ca łe g ro ­
m ady  g w ia zd  i układy, podobne 
dc naszego  układu s łoneczn ego , 
b iegn ą  w  dal, w  n ieskończoną 
p rzes trzeń . D rog i, po k tórych  
b iegn ą, są różne, za le żn e  od b. 
w ie lu  w sp ó łc zyn n ik ów . (R ó w n ie ż  
nasze S lońcg i ca ły  uk ład  s łon ecz­
ny w ra z  ze w szys tk iem i p la n e ta ­
m i, b iegn ą  d a l) Że p ośród  tych  
g w ia zd  i uk ładów  n ie  n astępu ją  
d ra m a ty  kosm iczne, c zy li zd e rze ­
n ia  —  za w d z ięc za ć  to n a leży  t y l­
ko n iew yo b ra ża ln e j pustce p rze ­
s tr z e n i:  w szys tk ie  gw ia zd y , choć 
je s t  ich  n ie z lic zo n a  ilo ść  (w  sa­
m ym  uk ładzie  ga lak tyczn ym  o b l;- 
c z a ją  lic zb ę  g w ia zd  na 300 m il­
ia rdów 7) ,  są jedn ak  b. rzadko ro z ­
s iane w  p rzes trzen i.

N iem n ie j jed n a k  tak i d ram at 
kosm iczn y  spotkał nasze S łońce i 
temu w łaśn ie  d ram atow i za w d z ię ­
czam y nasze is tn ien ie  i 'istn ien ie 
naszej Z iem i.

P rzed  dwom a —  trzem a m il ia r ­
dam i la t, w  b liskości d rog i nasze­
go S łońca p rze jś ć  m usia ła  d roga  
ja k ie jś  in n e j w ie lk ie j gw ia zd y .
W p ra w d z ie  d rog i ich  n ie ze tkn ę­

ły  się, (b o  in a cze j n astąp iłoby  
k a ta s tro fa ln e  zd e rz en ie ),  lecz 
ty lko  p rzesz ły  obok s ieb ie  w sto­
sunkowo n iezn aczne j od leg ło śc i, 
n iem n ie j to ju ż  w ys ta rczy ło , by 
na Słońcu pow sta ł dram at. W  
m iarę zb liżan ia  się obcej g w ia z ­

dy, na p ow ie rzch n i o gn is te j m a­
sy S łońca poczę ły  w zn os ić  s ię  o l­

b rzym ie  fa le  przypływ m w , podob­
n ie  ja k  K s iężyc , dzięk i sw e j b lis ­

kości. w zn os i fa le  p rzyp ływ ó w  
m oi sk ich  w  oceanach ziem skich .
P o n iew a ż  w  g rę  tu w ch o d z iły  ol-

d z ie s ię c io r o ) :
1 ) M erkury: n a jm n ie js za  z p la ­

n e t (c o śk o lw iek  w ięk sza  od  K s ię ­
ż y c a ),  le c z  n a jb liż s z y  sąsiad S łoń ­
ca, o d d a lo n y  je s t  od niegu  „ z a ­
le d w ie "  o 56 m iljo n ó w  k im .; j e ­
den o b ie g  je g o  dookoła  S łońca, 
c zy li je d en  „ r o k "  na M erku rym  
trw a  ty lk o  dw a  m ies iące  i 19 na­
szych  dni.

2 ) W enus: n ieco m n ie js za  od 
Z ie m i; o d le g ła  od S łońca o 110 
m ilj.  k im .; jed en  ob ieg , c zy li 
„ r o k "  ta m te js zy  trw a  7 m ies ięcy  
i 16 dni.

3 ) Ziem ia : średn ica  n iespe łn a
13.000 k im .; o d leg ło ść  od S łońca 
150 m ilj.  k im . O b ieg  dookoła 
Słońca — - ró w n y  rok  (n a sz  z iem ­
ski ro k ).

4 ) M ars: zn aczn ie  m n ie js zy  od 
Z iem i, ś red n ica  je g o  w ynosi za ­
led w ie  p o łow ę  (0 ,53 ) ś red n icy  
z ie m s k ie j; od le g ło ś ć  od  S łońca  —  
ponad 220 m il j .  kim ., o b ie g  —  1 
rok  10 m ies. i  21 dni.

5 ) Jow isz: n a jw iększa  z  p la n e t 
(ś ro d k o w a ),  d w a  ra z y  c ię ższa  od 
w szy s tk ich  pozos ta łych  8 -ir iu  
p la n e t ra zem  w z ię t y c h ; średn ica  
145.650 k im .; w je g o  w n ętrzu  
zm ieśc iłob y  s ię 1.400 tak ich  b r j i 
ja k  z ie m ia ; o d le g ło ś ć  od  S łońca
—  oko ło  780 in ilj, k im .; o b ie g  — 
11 la t  10 m ies ię c y  i 14 dni.

6 ) Saturn : p lan e ta  te ż  b. du­
ż a ;  (1/3 część  J o w is z a ) ;  średn ica
110.000 k im .; 734 ra z y  w iększa od 
z ie m i; od le g ło ś ć  od S łoń ca  —  
m ilja rd  430 m iljo n ó w  k im .; ob ieg
—  29 la t  5 m ies. i 18 dni.

7 ) U ra n : ś red n ica  oko ło  52.000 
kim ., 64 r&fzy w ięk s zy  od  Z iem i, 
od leg ło ść  od S łońca  —  2 m ilja rd y  
878 m iljon . kim ., ob ieg  —  84 la ­
ta. ’

8 ) N eptun: 60 ra zy  w ięk szy  od 
Z iem i (w y m ia ry  n ieco  m n ie js ze  
od U r a n a ) ,  od le g ło ś ć  od  S łońca—
4 i p ó ł m ilja rd a  kim ., o b ie g  —  164 
la ta  9 m ies. i 15 dni.

* 9 ) P lu to n : p lan eta  na jda lsza  i 
„n a jm ło d s za " , bo od k ry ta  n ie­
dawno, m ia n o w ic ie  w  m arcu  1930 
r . ; ro zm ia ry  je s zc ze  niezbadan,e—  
p rzyp u szcza ln ie  je s t  te j sam ej 
w ilk ośc i co Z iem ia ; o d leg ło ść  od 
S łońca p ra w ie  6 m ilja r t ló w  kim., 
ob ie g  dookoła  S łońca, c zy li tam ­
te js z y  „ r o k "  —  248 ziem sk ich  la t.

„Śm ierć* jedn ej p lanety
P ró c z  ty ch  d z iew ięc iu  p la n e t 

is tn ie ją  je s zc ze  p om ięd zy  M arsem  
i Jow iszem  n ie z lic zo n a  ilo ść  drob­
nych  p lan et, t. zw . P la n e to id y ; 
są on e p raw dopodobn ie  szczątka- 
m i w ie lk ie j,  d z ie s ią te j p lan ety , 
k tóra  u leg ła  ja k ie jś  kosm iczne j 
k a ta s tro fie .

W szech św ia t sk ład a  się  
z... p rzestrzen i p ró żn e j
P ozn a liśm y  w ię c  ju ż  ca łą  „ r o ­

dzinę s łon eczn ą " i w szy s tk ich  je j 
cz łon ków  z osobna. D la  w y o b ra ­
żen ia  skali w ie lk ośc i i o d le g ło ­
ści w ś ró d  te j „ r o d z in y " ,  s tw ó rz ­
my sob ie m odel układu s łoneczn e­
go na m n ie js zą  skalę. O b ierzm y 
jak iś  w ie lk i, pu sty  p lac  o ś red n i­
cy k ilk u set m etrów . W  pośrodku 
p lacu  u m ieśćm y 2 w yk ły  orzech, 
k tó ry  b ęd z ie  w yob ra ża ł S łoń ce :

w  te j  skali p lan etam i b y łyb y  m a­
łe nasionka (J o w is z  i S a tu rn ) o- 
ra z z ia rn ka  p iasku  i drobne p y ł­
ki. Jedno z  n a jd rob n ie js zy ch  z ia r ­
nek p iasku , p rz ed s ta w ia ją c e  n a j­
da lszą  p lan etę  P lu ton a , zn a la z ­
łoby  s ię na k rań cach  p lacu . W i ­
d z im y  w ię c  te ra z  jasno , że nasz 
układ s łon eczn y  sk łada s ię w 
p rzew a żn e j m ie rze  z... p rz e s tr z e ­
ni p ró żn e j. M a te r ja  w e  W szech  
św iec ie  je s t  b. rządk iem  z ja w i­
skiem . Jeś li orzech  i 9 z ia rn ek  
piasku i pyłków  ua w ie lk im  p la ­
cu m a ją  p rzed s ta w ia ć  S łońce i 
p lanety , to obrazem  n a jb liż s z e j 
gw ia zd y  w  te j sam ej skali, b y ło ­
by  m ałe  nasionko w  od leg ło śc i t y ­
s iąca  m etrów  od  środka p lacu . 
Zatem  nasz uk ład  s łon eczn y  je s t  
w e  W sze ch św ie c ie  k o lo n ją  b. g ę ­
sto „ za lu d n io n ą ".

B okar

UMao tidkaia wodę
N i podstawie wyniku badań uczo­

nych francuskich wtęiuy, żc pewne 
składniki w ina mają w ią z a ć w o ln y  
chlor, tworząc z nim pjłfey.ę&Ju or­
ganiczne, zupełnie nicszkodiiwe dla 
zdrowia. Na le j '.żasad-zic • można od-

kttżać wodę.-Jo picia, dodając do niej 
trochę chloru, a-w krótce] potem do­
lewając wina. Chlorowana woda sta­
je  się odkażoną.;, nadmiar zaś chloru 
łączy sit z winciu

C i e p ł o
naszego cia ła

P rz y ję to , że  n orm aln a  c iep ło ta  
c ia ła  m ierzon a  poa  pachą w  sta­
n ie  zu pełn ego  zd ro w ia  n ie  p o w in ­
na p rzek raczać  37 stopn i C e ls ju ­
sza. W ęg ie rsk i b adacz D r. Szepay  
z Budapesztu  je s t  odm iennego 
zdan ia . U  40 proc. lu d zi zd row ych  
zbadan ych  p rzez n iego  c iep ło ta  
c ia ła , p rzy  m ierzen iu  pod  pachą, 
p rzek racza ła  37 stopn i. Pon iew 7aż, 
p rzy  m ierzen iu  w  łóżku c iep ło ta  
c ia ła  w  k iszce s to lco w e j u zd ro ­
w ych  dochodzi do 37,5 —  37,6, a 
różn ica  tem p era tu ry  pachy  i k is z ­
ki w yn os i 0,2 do 0,5 stopn i, n a le ­
ży  p rzy ją ć , że  c iep ło ta  pod  pachą 
m oże u zd row ego  p rzek raczać  nor 
mę pow szech n ie  p rz y ję tą . C iep ło ­
tę 37,4 u w aża  S zepay  u osób po­
s ia d a ją cy ch  n a ogó ł w y żs zą  tem ­
pera tu rę , za  zu p e łn ie  norm aln ą.

Z m ia n a  t r a s y
Od pon iedzia łku , 10 b. m „  zm ie 

n iona b ęd z ie  trasa  l in j i  au tobuso­
w e j „ D “ , k tó ra  b ie g ła  dotąd  od 
zb iegu  T w a rd e j i Ż e la zn e j T w a r ­
dą, p l. G rzybow sk im , G ran iczn ą , 
pl. Ż e la zn e j B ram y. Żab ią, p l. B an  
kowym , R ym arską . P rz e ja zd , N o ­
w o lip k i do zb iegu  S m ocze j i D z ie l 
h e j ; obecn ie  p rz eb ie g  je j  b ęd z ie  
n a s tęp u ją cy : p l. K a z im ie rza  W ie l 
k iego , S ienna, ■ T w a rd a , p l. G rzy ­
bow sk i, G ran iczn a , p l. Ż e la zn e j 
B ram y, Żabia, pl B ankow y, R y ­
m arska, P rz e ja zd , N o w o lip k i, Za­
m en h o fa  do rugu  G ęs ie j (w ię z ie ­

n ie ).
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K p t. Bajan, czołowy pilot, polski w Challengeu, w  Berlinie, na cirugim etapie lotu okrężnego.
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OGNIE W PIRYT ICH
P  O  \v 1 E S C

P o g rz eb  od b yw a ł się z w ie lk ą  paradą . B y ły  d w ie  o r ­
k ie s try  —  jed n a  z B o les ła w ia , d ru ga  z ..H era k le sa " —  
p rzy  k a ta fa lk u  k ręc iło  s ię  te ra z  k ilku  g ó rn ik ó w  w  od ­
św ię tn ych  u n ifo rm ach . W ień ce  o f ia r o w a ł za rząd  T -w a  
G órn ic zego  w  D ąb row ie , F a leń sk i, u rzęd n icy  „H e r a ­
k le sa ", rob o tn icy , za w ia iiow ca  k op a ln i „B o le s ła w "  i in ­
ni. S z a r fy  dw óch  na jm iększych  g ło s iły  czarn em i l i t e ­
r a m i: „D z ie ln em u  gó rn ik o w i —  Z ygm u n t W a lic k i"
i „E d v  a rd ow i G ład yszow i —  Z. W a lic k ii ‘ j> .

W  czas ie  pochodu  na cm en tarz s ta ry  n ie m óg ł la- 
dążyc idącym  i w ló k ł się w  sam ym  końcu konduktu.

M aryśk a  zach ow yw a ła  tak i spokój, że  m ożna ja  b y ­
io posądzić  o obo jętn ość . W  rze czyw is to ś c i ro zp ływ a ła  
się w  n ie j jakaś  bezbrzeżn a  ża ieść... Ża łość nad  w s zy s t­
k iem : nad zm arnow anem  życ-iem, nad m ężem , nad  tem. 
co p rzesz ło  i tem , co ma nadejść , a będz ie  puste, g łuche, 
obo jętne...

Gdy d os trzeg ła  k roczącego  opoda l A n d rze ja , uczucie 
to w zros ło  je s zc ze  b a rd z ie j, i łz y  p op łyn ę ły  o b fic ie j.

On sta ra ł się zb liży ć  do n ie j, aby p ow ied z ieć  je j  ja ­
k ieś c iep łe  słówko... S łow o ciche, a le  m ocne, z g łęb i 
serca  w yrw ane'. Ż en ow a ł s ię  pode jść  p rzy  ludziach . 
W szak  w szyscy  w ie d z ie li,  co ich  on g i łą c zy ło ; p ra w d o ­
podobn ie n iedaw n o je s zc ze  ob gad yw a li. C zekał, aż cm en­
ta rz  opu stosze je , a le  napróżno, bo Fa leńsk i odes ła ł M a ­
ryśkę do domu pow ozem .

W iec zo rem  poszed ł na Pod lip rc . P rz y w ita ła  go spo­

kojn ie.
—  W ied z ia łam , że p rzy jd z ie s z  .,

■—  Stiodziem ałaś s ię?
—  T a k !
U m ilk li. Sch ludny, b ia ł j pokój b y ł d z iw n ie  pogodny.

A n d r z e j  b a w i ł  się od ruchow o jak im ś h a ft em  na stoliku. 
W ła ś c iw ie  n ie  w ied z ia ł ,  co M aryśk a  chc ia ła  w y ra z ić  
tem  pow itan iem . O dczu w a ł  ty lko  w  n ie j  ten sam spo­
kój,  co w  sobie, i tę  samą cicha r e zygn ac ję .

—  Jesteś mi- te ra z  i b l iż s zy  i dalszy... B l iższy ,  bo 
m ogę  m ó w ić  o tw a r c ie ;  da lszy ; bo ju ż  się n igd y  nic z e j ­
dz iem y. T e n  g rób  nas rozdz ie l i ł .

—  Tak , n ig d y  s ię  n ie  ze jd z iem y !. . .  Choc iaż  bardzo 
często tak ie  r ze cz y  luaz i łączą.

—  A l e  nie takich, jak  ty  i ja...
i—  M asz  r a c j ę !  Ja  n ie m óg łbym  myśleć , że to n ie ­

szczęście ,  że  gw a ł to w n a  śm ierć  tw eg o  męża... N i e !  To  
by łaby  krzywda.. .  Coś w ię ce j ,  n iż  k rzywda.. .  T o  tak, 
jakbyśm y  czekali na tę śmierć, jakbyśm y  by l i  w sp ó ł ­
winni....

—  P o to c zy  się puste życic... N i  tobi-e nic ze mnie, ni 
m nie z c iebie.

A n d r z e j  spyta ! c i c h o - 
.—  Czyś ty  gc  k iedy  kocha ła?
Z am yś liła  s ię ,  a potem k iw a j ą c  g ło w ą  p r z e c z ą c o :
—  Chyba nie. By łam  Lylko p rzyw ią zana ,  ja k  żona 

do męża
—  T ak , tak...
—  Czy  pamiętasz, jakeś m ówił,  żc niema rzeczy  nić

00 o d rob ien ia ?
—  Pam iętam .
—  A  te raz  chyba w idzisz, że są takie... Są rzeczy  

zapad łe !  T o  tak w  nas samych zapada i... koniec. Zapa- 
d ia i nasza m i ło ś ć !...

—  'M ia ła ś  w ów czas  ra c ję , a le  pow iem  ći w ięee j... 
T e ra z , gd y  cię  słucham , m yślę, że n iem a ludzi, b a rdz ie j 

d la s ieb ie  s tw o rzon ych  od nas obo jga.
—  Czem u?
—  W szys tko  jednakow o  odczuwamy...

—  A le  nie będz iem y  dla' s iebie.
Z am yś liła  się.
—  M aryś , ja  c ię  ju ż  żegnam  pew no na zaw sze

1 c h c a fb y m  w iedz ieć ,  czy  t y  nie masz do m nie ża lu ?  

P r z e c ie ż  to ja  w łasc iw ie .. .

N ie , to n ie  ty...
—  A  k to?
—  C zy  ja  w iem ?  Tak 

m nie dośw iadcza...
Spojrzała?) na fo t o g r a f ję  

jak b y  m ia ła  się rozp łakać.

ju z  samo. W id a ć  P an  B óg

syna i usta je j  zad rża ły ,

—  Za g rze ch y  m oje , za grzechy.., szepnęła .
I U ją ł  je j  d łoń  i p rzyc isn ą ł do ust.

—  J eże li tam to uw ażasz za g rzech , to ja  ró w n ież  
w  tem  zaw in iłem .

—  W id z is z , n a jła tw ie j to je s t  spychać w in ę  na ko­
goś. T y lk o  że sum ien ia  się nie oszuka Ono w ie , że się 
ła tw ym  sposobem  n ie  m ożna ro zg rzes za ć  i że  p ra w d z i­
w a w-ina zaw7szc le ży  w  sam ym  człow ieku

T e ra z  jon iu  śc isn ę ło  s ię  ga rd ło .

—  Ja cieb ie , M aryś , bardzo szanu ję , bardzo...
—  T o  dobrze.. R o zs ta jem y  się w7 zgod zie .
A n d r z e j podn iós ł się z m ie jsca .
—  N ie  w spom in a j m nie ź le . ,
—  N ie  bój się.
—  I  n iech  ci będzie  ja k n a j le p ie j5
—  1 tob ie , i tobie...

Szed ł do domu w ytężon ym , szybk im  krok iem . G w iaź 
d zista  noc o tu liła  s reb rzys tym  b łęk item  ca la  o k o licę : 
w yk łoszon e pola, d rzem iące  chaty, da lek ie  bory. On rów - 
n ież n iósł w  sobie jakąś b łęk itn ą  c iszę  p osp ow ied tiiego  
ro zg rzeszen ia . T y lk o , Ze noc sta ła  zu pełn ie  bezgłośn a, 
a w7 nim  d źw ięc za ł ża l. P oczą tko w o  led w ie  u ch w ytn ie , 
ja k  o d le g ły  p och rzęs t św ierszcza , a potem  co raz  donoś­
n ie j i don ośn ie j, ja k  rozko łysan e  dzwrony.

Do w szystk ich  uczuć, ja k ie  ż y w ił  w zg lęd em  M aryśk i, 
p rzy łą c zy ł się obecn ie  szacunek.

,—  Jakże ona p rosto  a zarazem  głęboko ustosunko’ 
w a ła  się do tego  w szys tk iego  i do sieb ie.

I  w ła śn ie  ten  szacunek n a rów n i z za w iło śc ia m i uezi> 
c iow cm i, k tóre  spow odow ała  śm ierć  G ładysza , n ie po­
zw a la ją  mu zb liżyć  się do n ie j.

v ' '

(C. a. ni).
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